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Ćhciałby 
być mo-
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czuje sic naj-

yko- 
by- 

balem 
cala szkolą, 

dla ponad 
,b” teco na-

wybiera sie na- AGH, 
mechaniczny, ale jeśli 
nie bedzie. to pójdzie 
do najcięższej choćby 

1 tak jak Mietek zacznie 
dorabiać

Przed dziewiętnasta wszyst-ko 
było solowe. Typowa kryzysowa 
studniówka: na stołach- tyle róż­
ności że nie ma gdzie wetknąć 

' łokci. bv podeprzeć zdziwiona gło­
wę. Brakuje tylko szampana — 
dyrekcta Technikum Górnictwa 
Rud. nie uległa prośbom dwudzie­
stoletnich maturzystów. Ani kropli., 
alkoholu na terenie szkoły- nawet 
pod postacią kilku łyków srebrzy­
stych bąbelków.

Jurek Zagrodnik, 
wany 'prymus klasy, 
do braku życiowej 
cóż ia może""gwarantować — ani
dyplom ukończenia szkoły ani pra­
ca zawodowa jedno i drugie

nek mechaniczny,.więc w zasadzie 
może pracować i na. powierzchni. 
1 chyba, tak sie stanie — zresztą 
Olek- sam orzyznaje. że widz- sie­
bie tylko za kierownica samocho­
du ciężarowego. ■ Szybka 
przestrzeń —■ wtedv 
lepiej.

Dziadek Jurka Zagrodnika 
mienił składkowego wieprzka 
wiele kilogramów 
nych wędlin

Bawi sie piata ,-.b”. dwudziestu 
czterech przyszłych techników me­
chaników i ich dziewczyny w su­
kienkach z odważnymi, dekoltami. 

•Zaprosili wszystkich profesorów: 
ale Przyszła tylko część grona. bo 
-do odbycia” leszcze Jtrzy stu­
dniówki W TGR klasy bawią się 
oddzielnie na kolejne soboty sty­
cznia rezerwując szkolna piwnice' 
stosowna bardziej dla dyskoteko­
wych wyczynów ,njż-studni*- 
wego poloneza.- Dawniej nono 
!o -.inaczej — . wspólnym 
studniówkowym żyła 
wiadomo uroczystość

• czterystu osób! Piata 
wet nie pamięta, bo od 81 r. fa 
byli wtedy • w pierwszęi klar-ie' 

■ zmieniły sie szkolne zwyczaje. Je­
dni twierdza, że szkolna społecz­
ność uległa atomizacii. inni, że 
dawna jedność jest nie do- odtwo­
rzenia. Trudno sie dogadać nawet 
no pięciu wspólnie spędzonych la-

szkołę wbrew woli rodziców. Zwła­
szcza, ojciec.'który kilkanaście lat 
przepracował na dole, przekony­
wa! go. by zmienił szkąlę. Zyskał 
tylko tyle, ża syn wybrał kleru-

Olek Sagan, Jarek Nowak, Mietek Hrankowsld, Jurek Zagrodnik, 
Romek Oifhrowski. uczniowie piątej klasy TGR w Lubinie. — Wcale nie 
jesteśmy pewni swego..

za- 
na 

niezapomnia- 
tym samym pod­

stawowe zmartwienie: czym zasta­
wić stoły, straciło' na ostrości.-Ka­
wy (potrzebny był kilogram) i 
herbaty nie zabrakło, w tum roku 
załatwianie łatwiej poszło. Mirin- 
de i oranżadę kupiono w szkol­
nym sklepiku. ciasto ęrzyckd-ono 
z domu, barszczyk i bigos na szkol­
nej kuchence niezastepion-c mamy 
gotowały od samego rana.

Gfle.k' Sagan także wybrał.

daja • niey/iele. Bardzo chcialbr 
studiować, 
na wydział 
nić z tego 
do kopalni.
pracy
sie dorabiać Przecież wszyscy 
myślą tak samo, tylko zgrywają 
.się na altruistów. A po cichu no- 
tują. kto ma kolorowy telewizor, 
a kto mini-wieżę. Nie boi sie ko­
palni Wiele o niej rozmawiał . z 
ojcem-ł.Unikiem; który przeżył 
kilka wypadków na dole. Ta pra­
ca może być bardzo bezpieczna, 

Jeśli tylko jest właściwie- zorga­
nizowaną-. Jurkowi szalenie impo­
nują ludzie z dołu, ci prawdziwi 
górnicy, którzy sa niekłamanymi 
fachowcami w swoim- 
nawet ieśli nie jest on 
stosownym ’ dyplomem., 
być dla nich partnerem.
że gruntowne studia okaża się po­
mocne? Najbardziej obawia się 
zawodowej kompromitacji, .tego.

c unikiem samochodowym (rewi­
zja marzeń nastawiła w zderzeniu 
z rc-al-iazni Pięcioletniego dojeżdża­
nia do Legnicy). to będzie mecha- 

tach , .
Te lata minęły bardzo szybko. 

Mietek Hra-nkowski doskonale pa­
mięta domowa awanturę, kiedy 
powiedział o swoim wyborze szko­
dy średniej. Rodzice — oboje bu­
dowlańcy — najpierw zamilkli, a 
.idniej prześcigali sic w wynaj­

dywaniu argumentów, które miały 
zmienić jego decyzję. Nie zmieńi-

nikiern maszyn i pojazdów górni­
czych. To prawda — uległ presji, 
jaka ten region i jego środowisko 
wywiera na młodych ludzi. Ich 
wybór przyszłej drogi życiowej w 
zasadzie sprowadza sie do jedynej 
decyzji: albo praca -pod ziemia i 
dostatnie życie, albo robota na po­
wierzchni . i wieloletnie odmawia­
nie sobie wszystkiego; Mietek nie 
-waha sie — pójdzie do kopalni, 
bo to jedyna szansa, żeby żyć nor­
malnie. Nie boi sie harówki* chciał- 
by tylko wiedzieć, że ieśli sie na­
pracuje to i zarobi; Ze bywa ina­
czej wie bo wvstdrćzv porównać 
zarobki górników z lat. kiedy za­
czynał naukę, z obecnymi. To zna­
czy porównać nie wysokość zarob­
ków. ale proporcje, do cen. Czy 
dyplom technika mu w czymś po­
może? Nie sadzi, przecież tylu te-

■ chników jest pod ziemia, trudno 
się czymkolwiek wyróżnić. Zresz­
tą wydaie mu sie. że niewiele u- 
mie i długo niczym nikomu nie 
zaimponuje, bo chociaż teoretycz­
nie jest przygotowany, to prakty­
czna znatomość zawodu — mizer­
na. Jeśli przyjdzie mu pracować 
na 'dole to bedzie musiał sie soo- 

,ro nauczyć' żebv ' dorównać in­
dem Dół imnorr:5 ■ mu właśnie 
dlatego, że bezbłędnie wykazu­
je. kto iest kto. ile ootrai. . cw 
w ogóle sie liczy.-Marzenie? Stu­
dia prawnicze. Ale pewnie nic z 
tego nie bedzie. bo kiedy pomyśl: 
o maturze z matematyki to pra­
ca w kopalni wvdaie mu sie rze­
czą pewna. Zresztą cała klasa ma 
podobne zmartwienie. Załóżmy je­
dnak. że zostanie studentem .— 
wtedy chcia!bv zaznać kilku kolo­
rów życia Bo dotychczas dwa­
dzieścia lat które ma zy sobą wy­
daja mu sie jednakowe ; do."- 
szare Przez młodość rozumie mie­
szankę szaleństw i wygłupów a 
tego prawie nie było Jęśli wiec 
szczęście donisze. zostanie praw­
nikiem ieśli nie — przez wV;le 
następnych lat bedzie mieszkać u 
rodziców książeczką -.G meblu­
jąc własne kąty. Gdyby miał u-

■ stalić gradacje życiowych prag­
nień. tó na pierwszym mieiscu 
stawia spokojno życie .bez kom­
binowania. bo tego nienawidzi. Po­
tem własny dom i rodzina. Ale 
przede’ wszystkim spokój.

K3

niekwestiono- 
przyznaje. sie 
pewności. Bo
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.Lubin” —
— 2.3 , proc.

dostarczyli 
rudy mie­
ni ż zakła- 
alc o 1,7

zalega 
realizacji

■<io kopalnie, 
przekroczyły

dal plan operaty? 
proc, mniej niż w 
miesiącu ub.r. Wsy 
poza ZG „Konrad1 
zadania piano•

Górnicy „I 
w 105.4 proc,

Wykorzystując 3.5 proc, cało- 
.-rocznego *czasu pracy zaawanso­
wanie .zadań rocznych przedsta­
wia się po styczniu następująco: 
w wydobyciu rudy miedzi — 8.8 
proc.. Cu w -koncentr. — 8.8 proc., 
miedzi elektrolitycznej — 8,3 proc.

jek

RADA PRACOWNICZA I DYREKCJA 
• oraz „POLSKA MIEDŹ”

zabawie wierszem’ Baltazara Za­
sady „Istota”:
Twarz twoja to dzień wiosenny, 
który wstąje zaraz po czarnej ’ 

żałobnej nocy, 
Oczy błękitne niczym taiła nieba. 
Na której nie pasą się żadne 

białe owieczki 
Usta to dwie maliny, z których 

wypływa czerwony, 
słodki sok.

tomiast hutnicy zamierzają utrzy­
mać osiągnięty poziom w 1985 r. 
i wytopić 378 tys. ton miedzi elek­
trolitycznej. Omówiono również 
założenia do wewnętrznych roz­
wiązań systemów ekonomiczno-fi­
nansowych w KGHM i zakładach’. 
Zamierzone modyfikacje maja na 
celu odejście od wskaźnika pro­
dukcji sprzedawanej netto jako 
podstawowego kryterium oceny • 
pracy zakładów podstawowych. W 
kopalniach plahuje się go zastąpić 
miernikiem .ilości miedzi w kon­
centracie i "obniżką kosztów je­
dnostkowych. zaś w hutach iloś­
cią miedzi elektrolitycznej lub 
konwertorowej i obniżką kosztów 
przerobu hutniczego. Jedynie- w 
zakładach zaplecza utrzyma się 
nadal miernik produkcji sprzeda­
nej netto.

wie wydłużenia czasu pracy w 
niektórych zakładach, w tym rn. 
in. w górnictwie W posiedzeniu 
uczestniczył przewodniczący bran­
ży metali nieżelaznych Stefan Pi­
woński
— 29 I w KGHM odbyło się spot­
kanie działaczy rad pracowniczych 
z jednostek gospodarczych okupio­
nych w branży metali nieżelaznych 
z dyrektorem generalnym w 

• MHiPM dr Bogusławem Se wory ń- 
•skim. Dyskutowano nad zadania­
mi wynikaąacyhii dla przemysłu 
miedziowego cynku i ołowiu z 
ĆPR na 1986 r. oraz podstawowy­
mi instrumentami’ warunkującymi 
ich realizację. Reprezentanci samo­
rządu kęmbinackiego domagali’ 
'się nddjęcia przez centrum jedno­
znacznych decyzji w odniesieniu 
do programu rozwoju przemysłu 
miedziowego

W minicnym miesiącu wytwo­
rzono 34 tys. 255 ton miedzi w 
koncentracie. Oznacza to wykona­
cie planu w 103,8 proc, a jedno­
cześnie spadek dynafniki ' w sto­
sunku do stycznia 1935 -r. o 1.7 
proc. ‘Ustaleń .planowych nie wy­
konał tylko „Konrad”. Najwyższe 
tempo wzrostu zanotowano w ko­
palniach: 
roszowice1 _

Hutnicy wytopili 31 tys. 410 ton 
miedzi elektrolitycznej, a więc 
tyle ile zakładał plan. Do pozio­
mu ze stycznia ub. roku zabra­
kło 1,1 proc. Obie huty wykonały 
założenia .planowe; ale nie udało

rolnictwa i przygotowaniami wo­
jewódzkiej organizacji partyjnej 
do.X Zjazdu. W-plenum, któremu 
przewodniczył I sekretarz KW 
PZPR Jerzy Wilk. uczestniczył 
sekretarz KC partii Zbigniew Mi­
chałek. Sektor uspołeczniony sku­
pia 47 .proc, użytków rolnych. Gos­
podaruje coraz efektywniej. Na 
podkreślenie zasługują wyniki pro­
dukcyjne i ekonomiczne osiągnięte 
przez załogi PGR. Zwrócono też 
uwagę na zjawiska negatywne, m. 
in. stagnację w produkcji mięsa, i 
brak postępu w plonowaniu ro­
ślin okopowych. Z. Michałek pod­
kreślił. iż realizacja polityki rol­
nej, wytyczonej na IX Nadzwyczaj­
nym Zjeźdżie. przyniosła w Le- 
gnickiem widoczne rezultaty.
— 30 I Egzekutywa KM PZPR w 
Lubinie oceniła przebieg szkolenia 
partyjnego w 1985 r. Zatwierdziła 
także kalendarz -imprez i uroczys­
tości w mieście w 1986 r. . W po­
czet kandydatów PZPR przyjęto 
Marie Urbaczewską z ZRM oraz 
Barbarę Cyranowską i Tadeusza 
Jancyszyna z-ZBGH.

POLSKA MSEDŹ

— 29 I obradowało Przedstawiciel­
stwo Związkowe w KGHM Związ­
kowcy zaopiniowali pozytywnie 
projekt rozporządzenia Rady Mi­
nistrów w sprawie v tworzenia za­
kładowych zasad wynagradzania 
pracowników górnictwa rud. prze­
kazany im do konsultacji przez 
ministra huthictwa- i przemysłu 
maszynowego. Projekt tego aktu 
zezwala na wprowadzenie porozu- 
mień płacowych od 1 grudnia 1985 
r.. co zostało uzgodnione' z mini­
strem o racy. płac i spraw socjal­
nych. Ponarto uchwale Rad? Fe­
deracji Związków Zawodowych 

‘Górników, w ktprej. negatywnie 
odniesiono ' sie do projektu rozpo-

a „Polkowic ’. w 
“kroczono go o 
•- ZG '„Sierośzow

— o 6 proc.
W kopalni

3,4 proc., co

Dom Kultury „Żuraw” w Lubi­
nie będzie 9 lutego gospodarzem 
eliminacji do konkursu „Miss Dol­
nego Śląska”, do udziału 'w któ- 
rych serdecznie' zaprasza młode

rbina” wykonali je 
„Polkowic” — 10-:.5

W. styczniu KGHM 
tował 13 tys. 571 ton miedzi elek­
trolitycznej i jej wyrobów. Sta­
nowi to 103.2 proc, planu i 83,3 
proc, eksportu ze stycznia ubr.

przyciągający, . . ___
Piersi- okrągłe jak dwa rajskie 

jabłka kuszące Adama.
Nie marnuj istoto tyeh darów 

i Bo to praca Wszechmogącego. 
lunniHuiHunudniu, pr . •<>iiBH>i;iH..*'i>iintiii)i

— 28 I na sesji WRN rozpatrywa­
no plan i budżet województwa? na 
1986 r., którego założenia przed­
stawił radnym wojewoda Ryszard 
Jelonek. Planuje 'się wybudować 3 
tys. 809 mieszkań. ’5 -przedszkoli o 
600 miejscach, 6 przychodni i o- 
środków zdrowia. Kontynuowana 
będzie realizacja szpitala woje­
wódzkiego i systemu wodociągo­
wego „Wielka Woda”. Na’ ochronę 
środowiska wydatkuje się 1 mld

8 928 mjn zł, w ramach czego m.in. 
prowadzić się będzie zagospodaro- t 
wywanie stref ochronnych wokół 
hut i rekultywację zbiornika od­
padów poflotacyjnych „Gilów”. Za­
kłada się wzrost produkcji rolni­
czej; ale uzależnione to będzie .od 
zwiększonych dostaw nawozów 
mineralnych i środków ochrony 
roślin. Rosnąć też będzie stan po­
głowia trzody chlewnej, wręcz od-, 
wrótiie tendencje’wystąpią nato­
miast w pogłowiu bydła. Trudnym 
problemem ‘ będzie utrzymanie 
równo wag i .pień iężno-ry hk o we j.
— 30 I na plenarnym posiedzeniu 
obradował KW PZPR. zajmując 
się problemami uspołecznionego.

przy drzwiach zamkniętych, za do­
bry nastrój odpowiada redaktor 
Bogusław Seredyński z OTV Wro­
cław. jurorzy („PM” wie. że'bę­
dzie to wyłącznie męskie jury) 
spośród kilkudziesięciu dziewcząt 
już zgłoszonych (zgłaszać się moż- 

i na do ostatniej chwili) wybierze 
kilka najpiękniejszych, * które 
1 marca wezmą udział w finale 
konkursu o tytuł Miss Dolnego 
Śląska. A potem finał w War­
szawie.

Niezdecydowane ładne dziewczy- 
w tej

SO-OIO Wrocław. Podwalc «*•:<l. naczelny _ 858-29 gek7e““tiat _ «in ? ł® Eub “*• Skłodowskiej-Curie 54. teł. «-.16-46.
KmSa Domańska. Stanisław Jabłoński Bożcna^mic~ 1 Zespól: Janusa Czckay. 
«ką, Barbara Machnicka Mścisław MąchnieM wżit ’ ,h'ura?2 <red- naczelny), Bogusława Machow­ski. Korekta: Agnieszka Kles"ew3L i ? p‘otrtowski, Danuta Samiec, Stanisław Srokow-
aó-Książka-Rueb" Wrocław ul Piotra Skarg? 3/A ^ądy Graficzne RSW „Pra-
urzędy pocztowe. Materiałów nie zamówionroh7 ref IŻ? cTa.’a: Placówki RSW „.Prasa-Książka-JWiCb" i 

. w nre zamówionych redakcja nie zwraca, zastrzega sobie prawo do skrótów.

spad! on o 
się. przede 

w nowe 
partie złoża, a to wpływa zawsze 
na ». okresowe obniżenie 'tempa

— 27 I na comiesięcznej naradzie, 
zebrali się dyrektorzy zakładów 
zgrupowanych w ‘ KGHM. Przed­
miotem dyskusji były założenia do 
planów techniczno-ekonomicznych 
zakładów i przedsiębiorstwa na 
1986 r. Górnicy planują wydoby­
cie ponad 28.2 min ton rudy mie­
dzi, a'więc mn!ei niż w ub.r. Na-

— 29 I odbyło się nadzwyczajne 
Dowiedzenie Radv Pracowniczej 
KGHM w celu rozpatrzenia wnios­
ku dvrektora generalnego w spra­
wie wyrażenia . zgody na r.owoła- 
ńie dta inż Bogusława Burnata 
na dvr nacz. ZBiPM ..Cuprum” 
we Wrocławiu, który wvgrał ogło­
szony tam już do raz drugi kon- 

' kurs . Kandvdafc ten iędnak nie 
uzyskał uznania w oczach RP W. 
tajnym głosowaniu' opowicdz:a'o 
się za nim 13 członków rady nod- 
czas gdy przeciwnych ,‘bvło 14 Ra-

ką pic Iowy. 
aÓW j 
konkursu _ , ___
-lyzjerka. kosmetyczka, krawcowa. 
Można więc liczyć na pomoc w 
sytuacjach awaryjnych.

Eliminacje "

proc.. „Sieroszewic” — 101.4 proc.
i „Rudnej” —- 1G0.5 proc. Poziom

P L E B I .S -C ¥
NA NAJLEPSZĄ BRYGADĘ HUTNICZĄ

(do 24 lat), niezamężne, bezdzietne 
Polki. Uroda- mile widziana.

Jest to pierwszy etap elimina­
cji, stąd stroje, w jakich chcą za- 
orezentować się kandydatki na 
miss, są dowolne; może to być 
butikowa sukienka, może też p~e- 

jednoczęściowy strój 
Życzliwość organ izato- 

jest wzruszająca — w dniu 
a pomocą

.............._-=...........................—-i 

na których czytelnicy do 20 kwietnia br. będą mogli nade- = 
siać na adres redakcji swoje typy. Wyniki plebiscytu zosta- | 
nq ogłoszone podczas uroczystego spotkania z przodującymi = 
hutnikami miedzi z okazji ich święta. 
Zwycięska brygada otrzyma puchar przechodni dyrektora. H 
generalnego KGHM. Rada Pracownicza dla każdego członka | 
brygady i jednej osoby towarzyszącej z rodziny ufunduje = 
wycieczkę do jednego z europejskich krajów socjalistycz- = 
nych.
10 nagród rzeczowych zostanie rozlosowanych wsrod cZytel- i 
ników, którzy nadeślą trafne typy. '

= Plebiscyt przebiegać będzie następująco: kierownictwa spo-
= łeczno-polityczne i administracyjne hut miedzi w terminie
i do 28 II 86 r. zgłoszą do udziału w konkursie po jednej bry-
= gadzie. Zostaną one w marcu zaprezentowane na naszych ła- 
= ..... .............a..... ....... . ......................... a...... . ...........................        i..........w.......u..... ......... ..

mgra Jnż. Zdzisława Walaszka z 
dvr ZRG i mgr? inż. Bronisława 
Garusą z dv~ 7BK

Ei ki
Nieźle wystartował 

kombinatu miedzi cip 
zadań 1936 r.

W styczniu górnicy 
2 min 431 tys. 30 ‘ton

się osiągnąć produkcji 
ęzńego okresu 1985 r.



Fot. Jy Kosiński

Choć zbliżająca się 41 roczni­
ca wyzwolenia naszego miasta 
skłania do okolicznościowej roz­
mowy, to jednak sugeruję coś w 
rodzaju rachunku sumienia'z dzia­
łalności na urzędzie prezydenta. 
Czy przystajesz na to?

— Jeśli me masz innej propozy­
cji, trudno. Jestem urzędnikiem 
państwowym, pełniącym służebną 
rolę wobec społeczeństwa Jestem 
więc często spowiadany i przez 
radnych i przez samorządy mie­
szkańców Ale przed tak szero­
kim audytorium, jakie Jtańowią 
wasi czytelnicy, nie czyni się tęgo 
tak często

Ronuowa z dr. iaż. R-YSZABDEM MARASZKiEM,
■ prezydentem-m. Labina

— Przed rokiem więcej obiecy­
wałeś, dla oświaty?

i -- Niestety nie jest tak, -jak 
, przewidywałem. Mieliśmy’ rozpo­
cząć budowę zespołu szkół ponad­
podstawowych na osiedlu Ustro­
nie V. Z przykrością stwierdzam, 
że nie będzie to też możliwe i w 
br. z powodu opóźnień w opraco­
waniu' dokumentacji i małej ope-. 
raływności inwestora. .Pomimo 
przygotowania dokumentacji i zło­
żenia pisemnej deklaracji nie roz­
poczęto również wznoszenia szko­
ły podstawowej .w ramach Naro­
dowego Czynu Pomocy Szkole’ 
Sprawa jest nada! aktualna. Ko- 
mitęt Miejski NCzPSz w Lubinie 
działa aktywnie, aktualnie rozp.ro-

• wad za cegiełki, zbiera środki Na 
' ten rok 'przesunęła się też budo-

częsć tzw.’ czerwonych koszar na 
potrzeby handlu (500 metrów Kwa­
dratowych). PSS ..Społem’ będzie 
mieć tam magazyny. Sprawa ciąg­
nęła się przez wiele iat: lecz- bez­
skutecznie. - Przy okazji pragnę 
serdecznie podziękować dyrekcji i 
samorządowi Zakładu Budowy 
Kopalń za zrozumienie potrzeb 
miasta. Jest szansa, że cały, ten 
wielki obiekt KG HM odda mia­
stu. Marzy mi się. aby w części 
stworzyć haię targową z praw­
dziwego zdarzenia. Muszę w tym 
miejscu przyznać, że kierownic­
two . administracyjne i społeczne' 
kombinatu miedzi orzejawia co­
raz większe zainteresowanie spra­
wami miejskim: i życzliwie wspo­
maga nasze wysiłki, choć o pewne 
sprawy musimy mocno zabiegać. 
Ale najbardziej ucieszyła mnie

— Skoro' tak ochoczo przystałeś j 
na- nasz projekt, to zabierajmy się 
do spowiedzi. Może na początek, t 
stereotypowe pytanie: Jak minął 
rok?

Trudno o jednoznaczną oce- : 
nę, bo są sprawy które —-jak mi I. 
się wydaje — zostały dobrze za- . 
łatwione. ale są też i takie, które ; 
niestety nie wyszły. Mogę więc ■ 
powiedzieć, iż plan miejski, który 
jest dla mnie i podległego urzędu 
wytyczna działania, został w du­
żej mierze zrealizowany.

— Czym więc się możesz wy­
kazać?

■ — Najlepiej wykonany został 
plan w jednorodzinnym' budow­
nictwie mieszkaniowym. Zamiast 
40 domków oddano 56. mimo tru­
dności materiałowych, o czym 
wszyscy inwestorzy wiedzą.

wa Przedszkola nr 73 na osiedlu* 
j W y ty ko wsk iego.

— Co by jednak nie rnówic 
szkolnictwo lubińskie jest w bar­
dzo trudnej sytuacji. W innych 
miastach gospodarze martwią się 

; o pełnowymiarowe hale i baseny 
1 iv szkołach, a w Lubinie pfobłe- 
! mer-i s‘ą sale lekcyjne.

'i — Rzeczywiście mamy najtrud­
niejszą sytuację w- województwie, 
ale. nie można-, powiedzieć, że nic

• nie robimy i w sprawie basenów 
czy sal sportowych Oddano ba­
sen przy szkole nr 7. W br. stanie 
sala w szkole, nr 3T. przy szkole nr 
13 wybuduje się basen, ale po 
1986 r. * Najpierw musi tam się 
wznieść segment dydaktyczny i 
ży w i en i o wy .To s ta wia m na p i er - 
wszym miejscu, -chociaż doceniam

■ też znaczenie- bazy dla sportu 
szkolnego.

—. Chwalisz się tym, co nie zo-
— Zaraz, zaraz, ale wg piany 

WRN na 1985 r. mieliście w Lubi­
nie przekazać do .użytku 0® dom­
ków jednorodzinnych. Czymże to 
więc pan prezydent się chwali.

— To prawda, że do planu wo­
jewódzkiego zabrakło kilku dom­
ków. ale faktem jest, że MRN u- 
chwaliła plan miejski poniżej 
wielkości zaproponowanej nam 
przez W RN" Mam jednak powody 
do • zadowolenia. ‘ bo iednak w ub. 
ri w budownictwie jednorodzin­
nym w Lubinie nastąpił prze.om. 
W stosunku do 1984 podwoi cs-my 
efekty.

— Proszę bardzo, czym jeszcze 
chccsz się pochwalić?

' - Osiągnięto postęp' w budow­
nictwie towarzyszącym, .zwłaszcza 
w szkolnictwie. Chociaż chcę być 
w- porządku i powiedzieć, iż nie 

’ wszystkie obiekty zostały oddane, 
■ tak jeik -przewidywał to pla.i 

1985 r. Ale przekazano do użytku 
dwa segmenty w- szkole nr 3 na 
osiedlu Wyżykowskiego, jeden 
segment w szkole itr 13 na osied­
lu Przylesie A to ostatnie zadanie 
było bardzo zagrożone. Za - sprawę 
wziął się • wiceprezydent Marian 
Markowski,- który objął to stano­
wisko we wrześniu i przy pełnej 
mobilizacji kierownictwa i załogi

i stało do. końca rozwiązane, a my­
ślę. że masz na koncie i takie 
sprawy,, które można zdjąć z w«-

I kandy?
I ■ .
‘ — Chciałem zaakcentować rze--

• czy o podstawowym -znaczeniu, 
mimo, że można, za. nie także

' szczypać. Ale najtrudniej było ię 
■pchnąć do przodu' Załatwiliśmy 
sprawę bazy dla WPK ciągnącą się 
od lat. -.

_  Tylko częściowo i czasowo.

■ _  Zgoda. Choć pracownicy WPK
nie mają ,luksusów, pracują w 
znacznie lepszych warunkach N.c 
musza się myć pod chmurką 
Szkoda, że pod gołym niebem par­
kuje . tabor, ale tak sarno jest i w 
innych przedsiębiorstwach komu- 

■nikacyjnych Przyznają, że spra­
wę załatwiliśmy na 3 tata i me 
ma jeszcze decyzji, gdzie z-naj.cn-ie 
swoje lokum WPK Za nietrafną 
uważam ' propozycję Pl'“3^ia ‘ a 
teren- budującego się zaplecza 
LPK bo byłoby to połowiczne roz­
wiązanie problemu.. Mając na u- 
wadze przyszły rozwój nuas.a mu

, stosy WPK stworzyć - odpowie- 
' dnie warunki. Wydaje mi się,- ze 

docelowym rozwiązaniem byłoby 
wybudowanie nowej bazy w dziel-

rózb^dowtotoW "pKS. Teraz obie 
te jednostki są w jednym res°f“e 
; to może mieć znaczenie. Zała­
twiliśmy dla miasta jeszcze jedną 

' KGHM przeka»al 

decyzja dyrektora generalnego 
kombinatu odnośnie powierzenia 
Zakładom Górniczym „Lubin” 
funkcji inwestora zastępczego bu­
dowy osiedla domków jednoro­
dzinnych w Krzeczynle .Wielkim

— Przepraszam, że wejdę w 
słowo, skoro' już o tym osiedlu 
wspomniałeś.' Przedstawiłem. ci 
rok temu żale ludzi, którzy mieli 
się tam budować. Że dostali okro­
jone. działki. że- żąda się od nich 
znacznych opłat za nie. Zapew­
niałeś, że te bolączki zastana za­
łatwione, a Krzeczyn Wielki bę­
dzie włączony w granice admini­
stracyjne miasta. Jak wyglądają 
te deklaracje dziś?

— Wyprostowano wiele spraw. 
Będą tam działki 3,5—4-arowe, 
większe nie mogą wchodzić w ra- • 
chubę. Działka 3,5-arowa kosztu­
je 12 tys 960 zł, a nie miliony, 
jak głosi fama. Oplata roczna 

■przed uzbrojeniem wynosi 432 zł, 
a po uzbrojeniu osiedla — 2 tys..- 
272 zł. Przygotowany jest projekt, 
planu przestrzennego zagospodaro­
wania Lubina z włączeniem w je­
go granice tego osiedla. Sądzę że 
dokument ten będzie przedmiotem 
obrad sesji, rady narodowej w II 
kwartale br .

--- Co raduje jeszcze serce pre­
zydenta Lubina?

-c- To, że. udało się reaktywować 
Społeczną Radę Dyrektorów, któ­
ra .pomogła już wiele spraw ru­
szyć z miejsca. Jesteśmy na dobrej 
drodze do uporządkowania Iron-- 
tu inwestycyjnego. Wypracowaliś­
my pewne formy współdziałania -7. 

. wszystkimi uczestnikami procesu 
inwestcyjnega, co . pomaga w ni­
welowaniu, trudności, różnicy■ inte­
resów. Załatwiliśmy trochę spraw . 
w gospodarce komunalnej. O ile 
w 1984 nie wykorzystano na re­
monty kapitalne 34 min zł, to w 
ub. r. przerobiliśmy Więcej pie­
niędzy niż było w' budżecie. Wre­
szcie, pod naszym nac.skiem, za- 

■ częły jedną drogą’ chodzić ZEC, 
SM i gospodarka komunalna, no 
i nie ma takich wpadek z ogrze­
waniem miasta,, jak to w poprze­
dnich latach bywało. Trochę le­
piej sadziliśmy sobie z odśnieża­
niem miasta. Minisukcesern- było 
otwarcie sklepu firmowego „El- 
po”. Choć leży na peryferiach, ma 
duże obroty, większe niż w pla­
cówkach w centrum. Bo jest tam 
zawsze spoi-o ciekawego loJCai'u- 
Przeciągało się otwarcie „Mody 
Pokik-iej”, ate inż od kilku ime- 

sięcy funkcjonuje. Utworzono fp. 
t ro liga torsko-Graficzną Spóldztol- 
nię Pracy „Intrograf” przy ul Ar­
mii Czerwonej, która w. I półroczu 
br rozpocznie produkcję druktir-

— Obiecywałeś mieszkańcom 
sklep firmowy Domów Towaro­
wych ..Ccntru-m" i co?

— Przepraszam bardzo, ale uza­
leżniałem to od zmiany decyzji 
komitetu osiedlowego „Świerczew­
skiego”. który nie wyraził zgody 
na oddanie jednego segmentu pa­
wilonu handlowego na tym osied­
lu. Ale sadzę, że sprawa wyjdzie 
w 1987 r.. gdy odda się centrum 
handlowo-usługowe A na Przy­
lesiu .

— A co z planu na 1985 r. nie 
wyszło?

— Martwi mnie spadek tempa 
w wielorodzinnym . budownictwie 
mieszkaniowym. W u-b. r. odda­
liśmy’713 mieszkań, tj. o 92 mniej 
niż w 1984 r. A plan MRN prze­
widywał 738, gdy WRN — 791.

— A mówiłeś rok temu, że po­
winno się w Lubinie budować 
więcej niż przewiduje program 
wojewódzki?

( — Samokrytycznie muszę przy­
znać. że wtedy byłem większym 
optymistą. Usprawiedliwia mnie 
tylko to, iż wówczas, dopiero roz­
poznawałem ■ sprawy. Sądzę,, że 
plan na 1986 r. będzie bardziej 
wyważony. Czego jeszcze nie zrobi­
liśmy? Nie przekazano do użytku 
hali ...sportowej „Berlin” i sklepu 
LCMB, co nastąpi w I półroczu 
br. Handel nie zaspokaj-a w pełni 
potrzeb mieszkańców, ale pamię­
tajmy, że u nas średnia płaca mie­
sięczna jest o łO tys. zł wyższa 
niż w Głogowie czy Legnicy. Nie 
rozpoczęliśmy remontu starego 
szpitala, jednak „Budopol” zapew­
nia, iż skróci cykl i. termin koń­
cowy będzie dotrzymany.

— Czy dostaniesz absolut-oriura 
od radnych?

— Tego nie wiem. W każdym 
razie robiłem wszystko, co mog­
łem. Radna znają uwarunkowania 
realizacyjne. Liczę zatem na wni­
kliwą, ale i. sprawiedliwą ocenę 
mojej pracy. Tak zresztą postę­
pują na. co dzień. Krytykują ria- 
sze braki, ale i wyrażają słowa 
oznania za to, co dobrze robimy. 
Wśród 9 jednostek- kontrolowa­
nych w ub. r. przez UW zajęliś- 
rnj- wysokie miejsce. Miałem o- 
gromrią satysfakcje, gdy na grud­
niowej sesji jeden z radnych po­
wiedział, iż na 17 zgłoszonych 
przez niego interpelacji wszystkie 
zostały załatwione. Ku mojemu 
zaskoczeniu na sali rozległy się 
oklaski. Jak przyszedłem na pre­
zydenta to na sesji. było i po 20 
interpelacji, teraz coraz mniej. 
Świadczy to o tym, że jest coraz 
mniej problemów nie załatwio­
nych, bo podległy mi aparat dzia­
ła z większą odpowiedzialnością. 
To budzi moje nadzieje.

■ — Oby się one spełniły. Dzię­
kuję za rozmowę.

Rozmawiał JAN KUKASZ
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X Okazji C rocznicy wyzwole­
nia Legnicy przez Armię Radziec­
ką zamieszczamy poniżzzy szkic 
przedstawiający dzień po dniu 
przebieg ofensywy, która przyczy­
niła się do rozgromienia wojsk hi­
tlerowskich na Dolnym Śląsku 
i zakończenia II wojny światowej.

W miarę napływu dalszych in­
formacji, skorygowanych z wcześ­
niejszymi, wylania się obraz walk 
w tym' rejonie nazwanych „Ope­
racją dolnośląską’*.

Natarcie rozpoczęło się zdoby­
ciem przyczółków pod Malczycami 
i Chobienią z pomocniczymi w 
Dziewinie i Przychowej.

Dobrze przygotowane . natarcie 
na osi Malczyce — Komorniki — 
autostrada (27.01.) pozwoliło na 
rozcięcie słabej obrony niemiec- 

. łdej na północ od wsi Wągrodno.
Po zniszczeniu oporu wroga, 30.01. 
zajęte zostały Wądroże Wjelkie 
i Mierczyce, co dało podstawy 
wyjściowe do uderzeń w kierunku 
Kątów Wrocławskich i Legnicy. 
Przejściowe opanowanie Procho­
wic (26.01.) 'umożliwiło rozpozna­
nie sił przeciwnika w tym rejonie. 
Lokalne przeciwuderzenie niemiec- 

. kie odrzuciło wojska radzieckie, 
ale nie było sukcesem operacyj­
nym, gdyż nie zlikwidowało wy­
łomu. Dopływ posiłków wzmocnił 
przewagę radziecka.

Hitlerowcy do 08.02.1945 r. moc­
no bronili- odcinka Mikolajowice 
— Rogoźnik — Lubień, co nie 
przeszkadzało stronie radzieckiej 
w działaniach taktycznych w . kie­
runku Legnicy." Dnia 04.04. opano­
wane 'zostały ponownie Prochowi­

ce, "była zażarta potyczka pod Ku­
nicami. a 06.02,. trwały walki kolo 
Przybkowa i W Legnickim Polu; 
ta druga wieś zajęta została przej­
ściowo 08.02. Wspólnym celem wy­
padów było zmiękczenie obrony 
przeciwnika oraz osłabienie mocno 
nadwerężonego morale żołnierza 
niemieckiego. W sumie działania 
przygotowawcze o dużym znacze­
niu, ' które ponadto zapobiegały 
natarciom hitlerowskim na auto-, 
Stradę. Po opanowaniu Ścinawy 

Wyzwo
(31.01.) i klasztoru (03.02.) urucho­
mioną przeprawą ruszył ciężki 
sprzęt bojowy. Padly miejscowo­
ści:- Zaborów 01.02., tego samego 
dnia Wielowieś. Redlice 04.02. W 
toku nieustannej wymiany ognia, 
front przesuwał się na południe 
po Mierzowice (05.02.). Następnego 
dnia wojska radzieckie dotarły do 
północnego obrzeża lasów na 
wschód od Szczytnik i Lisowic. Po 
przeciwnej stronie rozlokowane 
były siły przeciwnika: 408 Dyw. 
Piechoty i 19 Dyw. Pancerna, osła­
niające odcinek po Kuchlice. Po 
całonocnej walce 06.07.02. padly 
miejscowości: Szczytniki Duże, 
Bieniowice, Pątnów Legnicki, da­
lej na zachód wsie: Rasowa Duża 

i‘ Mała, Goęzelin, Zimna Woda, 
Głucho wice, Karczewiska. Rzeszo- 
tary i Jakuszów.

Kilka dni wcześniej z przyczoł- 
ka w -Malczycach 22 Korpus 4 
Armii, po powtórnym opanowaniu 
Prochowic, w dniu 08.02. nacierał 
na południe. Zajęte zostały: 
Szczytniki Małe, Kunice, Piątnica, 
Stare Piekary i Piekary Wielkie 
oraz skraj lotniska, a także kilka 
ęsad między miastem a autostra­
dą. Ten okres walk ruchomych

.TAN BILIŃSKI

cechowało wzajemne przenikanie 
się różnych formacji, dlatego trud­
no prześledzić i odtworzyć, niektó­
re fazy zmian na linii ognia Tak 
było na odcinku leśnym od Szczyt­
nik po Kuchlice. Wzmocnione od­
działy radzieckie przeniknęły na 
południe, docierając do skraju 
miasta w’ dwóch miejscach: do ul. 
Głogowskiej kolo mostu rzecznego 
o godz. 4.00 rano (07.02) oraz db 
ul. Zielonej za rondem. W wyni­
ku desperackiego kontrataku 
Niemcy zdołali wyprzeć naciera­
jących. Wieczorem 07.02. patrole, 
radzieckie dotarły z Rzeszotar pod 
wieś Ulesie.'Tu po stracie 3 czoł­
gów z ostrzału ' myśliwców nie­
mieckich. natarcie osłabło.

fenie Legnicy

W czwartek C8.G2. z potrzeby 
przemieszczenia wojsk, ifa połu­
dnie od Kaczawy i Legnicy .osła­
bło natarcie radzieckie, jedynie w 
rejonie lotniska trwała wymiana 
.ognia. Wojska niemieckie wspo­
magane były przez własną arty­
lerię, bijącą ze stanowisk koło 
Złotoryi i Jawora. Nad tym te­
renem latały kukurużniki. obficie 
zrzucając świece dymne, co powo­
dowało małą skuteczność ostrzału 
hitlerowskiego i ich punktów’ ob­
serwacyjnych, Po zmierzchu, te 
same samoloty obrzucały granata­
mi ulice: Wrocławską, Jaworzyń­
ską ' i Wojska Polskiego. Paliły się 
budynki w wielu punktach mia­
sta. ale pożarów nikt nie gasił.

Legnica do obrony przygotowa­
na była częściowo. Jesionią 194.4 r.‘ 
zaniechano kopania głębokich ro­
wów’ przeciwczolgowych. Powsta­
ły jednak zbiorniki wody (zacho­
wane) oraz wcześniej wykonane 
schrony c£la ludności cywilnej. 
Dzielnica , południowo-wschodnia, 
jako najbardziej zagrożona, 
wzmocniona była schronami bojo­
wymi. Przez grzbiet wzniesień, na 
zachód od miasta ciągnął się pas 
umocnień stałych, sięgający wsi 
Goślinów. Poza wielkim magazy­
nem wojskowym (żywność) na 
północ od stacji, w mieście nie 
było znaczniejszych składów za­
opatrzeniowych. Również rzeźba 
geograficzna nie sprzyjała tenden­
cjom przyjęcia walki .okrężnej. O- 
statecznym argumentem, przema­
wiającym za oszczędzeniem zabu­
dowy. było pozostanie na miejscu 
dużej liczby mieszkańców.' Obrona

(Dokończenie nk str. 8)

Z posiedzenia RP KGHM
tensje do siebie, iż poza Z.W. nikt 
inny z zakładu nie odważył się stanąć 
do konkursu.

Dopiero po wyjaśnieniu wszystkich

zaprezentował się znakomicie. Mimo, 
iż przez parę ostatnich lat pracował w 
PBK Częstochowa Oddział Lubin, to 
kombinat zna dobrze. Nie tylko dlate­

OŚtatnie posiedzenie kombinackiej 
Rady Pracowniczej, odbyte 23 stycznia 
br. z udziałem sekretarza KIV PZPR 
Krzysztofa Jeża, zostało . zdominowane 
przez dwa tematy: sprawy kadrowe i 
podział scentralizowanej części fundu­
szu rozwoju na zakłady, chociaż po­
rządek dzienny, jak zwykle, był boga­
ty.

Aż półtorej godziny wałkowano na 
radzie sprawę przebiegu konkursu na 
dyrektora’naczelnego w -Zakładzie Bu­
dowy Kopalń. Dotychczasowy naczelny, 
mgr inż. Bronisław Garus wybiera się 
na emeryturę 1 dyr. gen. KGHM roz­
pisał konkurs. Wygrał go mgr inż. 
Stanisław' Szczepaniak, który dotąd 
szefuje polkowickiemu oddziałowi’ PBK 
Bytom. No i jego kandydaturę przedło­
żono radzie do akceptacji.

O przebiegu konkursu poinformowa­
li RP: Andrzej Gustaw z ZRG, który 
z ramienia redy uczestniczył w pra­
cach komiąji ^konkursowej, jej prze­
wodniczący, dyr. ds. pracowniczych 
komtolnatu Edward Rippel oraz prze­
wodniczący RP ZBK Kowalczyk, ale 
widocznie nie 'powiedzieli wszystkiego, 
bo pod ich adresem członkowie rady 
skierowali lawinę pytań, z których 
można było wnosić, iż konkurs prze­
biegał nic tak, jak należy, o czym 
zresztą szeptano w ostatnich dniach 
na korytarzach w różnych Instytucjach. 
Nie ma się więc co dziwie, że człon­
kowie rady domagali się wyjaśnienia 
wszystkich spraw do końca w trosce 
o to, aby insytucjl konkursów w 
KGHM me otaczał nimb podejrzliwo­
ści.

— Nic było żadnej manipulacji — z;i- 
* pewni! radę dyr, Rippel. A nic były 
to tylko czcze słowa, przedstawił RP 

dydaci poddali się badaniom eksper­
tów. Jednak na pierwszym zebraniu 
członków komisji wyszło, iż kandydat 
z zakładu odpada ze względów formal­
nych, bo nie jest z wykształcenia gór­
nikiem tylko mierniczym.'Większością 
głosów nie dopuszczono też do kon­
kursu Stanisława Szczepaniaka. Korzy­
stając z 17 paragrafu regulaminu nie 
podano przyczyn takiej decyzji, cho-. 
ciąż- przewodniczący komisji ostrzegał, 
iż kandydat spełnia wszystkie wymogi.

Szef zakładowej rady pracowniczej 
na posiedzeniu RP KGHM wyjaśnił mo­
tywy tego kroku chęcią rozpisania 
drugiego konkursu i znalezienia nowe­
go kandydata z ZBK. No, bo już od 
dawna dochodziły do nas odgłosy — 
powiedział — iż naszym dyreklor.cn 

okoliczności związanych z przebiegiem 
konkursu w ZBK, na posiedzenie RP 
poproszono nomlnata. I jemu nie 
szczędzono . pytań. Jak ocenia ZBK na 
tle swojego dotychczasowego' zakładu, 
co zrobi, by obniżyć koszty produkcji, 
co myśli o eksporcie' myśli technicznej 
i usług? — to tylko niektóre z pytań.

Nominał mówi o sobie, przebiegu ka­
riery zawodowej. Docenia wielki doro­
bek techniczny ZBK. z uznaniem mó­
wi o bogatej wiedzy zatrudnionej tam 
kadry. Będę chclał wykorzystać do­
świadczenia z PBK. aby , schodzić z 
kosztami robót w dół. Najbardziej o- 
placa się wysyłać za granicę ludzi z 
wiedzą i umiejętnościami i ten' kie­
runek powinniśmy preferować. Mówi 
spokojnie, logicznie, przekonywająco’ 
Widać.’ że .zdobywa audytorium.

ma być Szczepaniak. Ale do nowego 
konkursu nic doszło, bo St. Szczepa­
niak odwołał -się od decyzji komisji do 
dyr. gen.. KGHM, który uznał jego, 
roszczenia. Nie uczynił natomiast tego 
drugi z niedopuszczonych kandydatów 
Z.W.

Na placu boju zostało dwóch’ kan­
dydatów, ale jeden z nich 62-letn| Z.G. 
z KGHM nic stanął do II etapu kon­
kursu. polegającego na przejściu tes­
tów ■ psychologicznych (wyjaśnił to 
później pomyłką daty), no 1 został 
przez ei?£pertów zdyskwalifikowany. vV 
tej sytuacji komisja uznała, iż nie ma 
sensu prowadzić dalszych jtmagań w 
ramach III etapu, tym bardziej, iż rnż. 
Szczepaniak zebra! 124 punkty na 
130 możliwych, a więc znacznie więcej

No i" glosowanie, oczywiście tajne. 
Kartki składa 29 Członków rady. Dwa 
glosy są nieważne. 17 jest za powoła­
niem mgra Inż. Szczepaniaka na dyr. 
naez. ZBK, tł — przeciwnych, 2 — się 
wstrzymało.

Kilka minut wystarczyło natomiast 
członkom Rady Pracowniczej, aby za­
łatwić wniosek dyr. gen. w sprawie 

^powołania1 mgra inż. Janusza Lipiń- 
. slticgo na dyrektora naczelnego Zakła­
du Robót Górniczych i odwołanie z 
tego stanowiska mgra inż. Zdzisława 
Walaszka — wielce zasłużonego dla 
LGOAI człowieka, który przechodzi na 
emeryturę.

O stanowisko <o ubiegało się w 
pierwszej fazie konkursu 3 kandyda­
tów. ale do 3 etapu przeszli inżyir.e- 

go, iż jego ojciec był kiedyś naczel­
nym inżynierem P0MPC, ale i on sam 
zaczynał zawodową karierę w KGHM. 
Cały czas dokształcał się. pracował, 
działał na niwie społecznej w LGOM.

Zdobył głosy wszystkich 30 członków 
rady obecnych- na tej części obrad.- 

.Piękna nagroda za odwagę. Że mimo 
młodego wieku (bo u nas ciągle się 
uważa, że dyrektorem może być czło­
wiek po 50) zdecydował się starować 
w- konkursie na dyrektora, którym je­
szcze nigdy -nic był. Dotąd doszedł do 
s (an ó w i s ka za wl □ d o wcy.

Niech mi czytelnicy wybaczą, iź z 
braku miejsca jednym zdaniem zaniknę 
drugi temat, nad którym członkowie 
rady męczyli się ze 3 godziny. Mairt 
tu na myśli dotacje ze scentralizowa­
nego funduszu rozwoju dla poszczegól­
nych zakładów. Dotyczą one jeszcze 
1985 r.. chociaż jesteśmy .już na .do­
bre' w 1986 r. Ale okazuje się. że :e- 
szcze zamyka się -stare plany. Dopiero 
teraz przedsiębiorstwo wie czym dys- 
.ponujc. Zakłady przedstawiły centrali 
KGHM swoje potrzeby, aby zamknąć 
na zero miniony rok. Ale są uzasad­
nione obawy, że' niektóre mogły je 
zawyżyć. Tak stało się w poprzednim 
roku i ZG ..Sieroszewice"' wydębiły z 
kombinatu 100 min zł*. Teraz więc roz­
dzielono środki zaliczkowo, a dyrektor 
generalny ma czuwać, by dać tyle, 
ile zakłady faktycznie potrzebują.

1 ,o jeszcze jednej sprawie, ale już 
konkretniej, bo to zainteresuje każde­
go pracownika KGHM. Otóż RP wyra­
ziła zgodę na zawarcie przez KGHM 
umowy i Fabryką Narzędzi Medycz­
nych w Milejówku. W zamian za udo­
stępnienie i ROD komblnacklegc i>,ł 
tys. dolarów, fabryka ta dostarczy

dowody w postaci szczegółowego opisu 
przebiegu konkursu, co zostało n st­
wierdzone i przez A. Gustawa 1 p. 
Kowalczyka. Był to - skonstatował 
mówca.,— najtrudniejszy konkurs, jal-i 
dotąd prowadziłem, a mam ich na 
-swoim koncie już 9. Dawały o sobie 
znać emocje.

Do konkursu zgłosiło się 3 kandydn- 
’ów: mgr inż. Stanisław Szczepaniak, 
i~r Inż. Z.W. z ZBK i myr Inż. Z.G.

’■ KGHM. Zanim odbyłp się pierwsze 
'osłodzenie komisji konkursowej knn-

ponad wymagane minimum 90 punk­
tów. aby być uznanym za zdolnego do 
pełnienia funkcji dyrektora, i właśnie 
je o prz *d .tau i!a szefowi kombinatu 
jako kandydata na’ dyrektora naczelne­
go -zrk:

Nim. dyr. gen. przedstawił wniosek 
do zatwierdzenia przez Radę Pracow­
niczą KGHM zwrócił się o opinię od­
nośnie kandydatury St. Szczep-.miakn 

'dp R? ZBK, Ta wyraziła ją w tajnym 
głosowaniu. J2 członków rady było za 
kandydatem, 3 opowiedziało się prze- 

; ciw. Przewodniczący Kowalczyk powłe- 
| dżkij na radzie kombinackiej: Szkoda. 
1 był jeden kandydat, nie było więc 

wyboru. Z'J:i.idu nic można zostawić 
bez dyrektora, Aie możemy mieć pre-

rowic Lipiński 1 Blaszczyk. Ten pierw­
szy zebrał więcej punktów, ale w taj­
nym glosowaniu nad kolejnością kan­
dydatów wlętej głosów zdobył inż. 
Blaszczyk., na drugim miejscu • znalazł 
się J. 1.'.piński. Spośród obu kandyda­
tów dyr. gen. zdecydował się jednak 
przedłożyć radzie do zatwierdzenia J. 
Lipińskiego, uznając, iż ma większe 
doświadczenie w rt|chu. Jak zapewnił 
radę dyr. Rippel, drugi z kandydatów 
nie ocieknie z pola widzenia centrali 
przedsiębiorstwa przy • nominacjach ka­
drowych, bo .cęchuje się wieloma za­
letami. _ ■

Choć 40-1’atek,. J. Lipiński' prosił ra­
dę o wyrozumiałość, no bo trema ści-% 
skałą eo • za gardło, ale przyznam. iż

GI-ISZOZ 4.5 min igieł jednorazowego 
użytku (po 1,5 min rocznie w lątaoh 
1986—193&). Niejednego zdziwi, że samo­
rząd kombinacki zajmuje*się się taki- 
nil sprawami. Ano musi, bo — jak sję 
okazuje — ma to związek także 2 
wynikami. KGHM. Chodzi o wyelimi­
nowanie przyczyn dość niestety czę­
stych przypadków zachorowań na żół­
taczkę, która eliminuje człowieka na 
kilka tygodni z pracy. A nietrudno ° 
nią, jeśli ‘badania okresowe robi się tą 
samą igłą kilku osobom, jednorazówki 
chronią też i przed. AIDS..

No i tym modnym aktualnie akcen­
tem kończymy naszą relację i ostat­
niego posiedzenia RP. •
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Ceny są tym, z czym stykamy 
się codzie.;!;. a więc należą ■ do 
najbardziej powszechnych i pod-, 
stawowych zjawisk gospodarczych. 
Choć są' związane z dziedziną go­
spodarowania, to ich funkcjonowa­
nie nie jest obojętne dla, polityki 
i wywołuje wiele.emocji społecz­
nych. Nic w tym dziwnego, skoro 
ceny wpływają ' bezpośrednio . na 
zaspokajanie potrzeb społecznych. 
Od stopnia tego zaspokojenia zale­
ży osobista pomyślność ludzi, ich 
zdrowie i samopoczucie, identyfi­
kowanie się z.danym.ustrojem czy 
formą władzy.

Czym jest cena?
Jest to wartość towaru wyrażo­

na w jednostkach pieniężnych. 
Cena nie powstąje w sposób do­
wolny lecz jest konsekwencją pew­
nych rynkowych prawidłowości. 
Produkcja jednego towaru jest 
mniej pracochłonna, a surowce, 
przy' tym użyte — niedrogie. Cena 
więc będzie niewysoka. Inny wy­
maga skomplikowanych zabiegów 
j "znacznie droższych surowców, 
trzeba więc ' zapłacić zań więcej 
pieniędzy. Oczywiście, na cenę 
mają wpływ nie tylko tioszty wy­
tworzenia i dystrybucji (a -także 
podatki), ale i stosunek między 
podażą i popytem. Jeśli jakiegoś 
towaru jest dużo, a zapotrzebowa­
nie nań umiarkowane. to cena nie 
może być wysoka,-, a czasami musi

towaru jest mało, a popyt nań — 
duży. Wtedy cena muśikbyć .odpo­
wiednio wysoka.

Istnieje więc ścisła zależność 
między ilością towarów i usług, a 
sumą pięmęuzy. którą dysponują 

.nabywcy.' Jeśli pieniędzy-jest tyle, 
że równoważą one .wartość dóbr 

•oferowanych na rynku to mamy 
do czynienia ż- równowagą rynko­
wą Jest to, nawiasem mówiąc, 
zjawisko znane z książek, nie zaś 
z naszej powojennej rzeczywistości. 
Jeśli pieniędzy jest więcej niż to­
warów. to ceny muszą odpowied­
nio wzrosnąć. Nie zawsze jest to 
możliwe ze względów społecznych, 
pojawiają się więc kolejki, trudno­
ści z kupnem towarów, kartki, ta­
lony i inne formy sprzedaży ste­
rowanej. Ze zdezorganizowanego 
cynku korzystają jedynie w pełni 
spekulanci. Jeśli towarów jest wię­
cej niż, pieniędzy, to wówczas 
ceny muszą spadać, gdyż tylko w 
'ten. sposób producenci mogą sobie 
zapewnić zbyt. Z- tym zjawiskiem 
mieliśmy do czynienia tylko w 
bardzo ograniczonym zakresie. Ob­
niżanie cen było raczej . następ­
stwem administracyjnych nakazów 
niż ekonomicznej konieczności.

Ten uproszczony celowo obraz 
ma przybliżyć czytelnikom istotę 
cen i. ich zależność od.' stęsunku 
między zasobami pieniężnymi lud­
ności i ilością dóbr ' oferowanych 
do sprzedaży.

■ Czy ceny mogą się utrzymywać 
na. nie zmienionym poziomie w 
'dłuższych okresach?

Nie jest lo zgodne z, za sa a a mi 
cechującymi prawidłowo funkcjo­
nującą gospodarkę Zmieniają się 
bowiem koszty surowców, .mate­
riałów, maszyn, zmieniają płace, 
taryfy i inne opłaty. Potrzeby na­
bywców • nie pozostają tafcże nie­
zmienne W- normalnej więc syg- 
Łuacji ceny albo rosną albo male­
ją, cechuje je więc stały ruch

U nas zaś ideałem równowagi 
gospodarczej i sprawiedliwości spo­
łecznej były do niedawna ceny 
nieruchome . Bodajże ze dwa dzie­
siątki lat ciastko kosztowało 2 zł 
Niezmienna była cena Chleba i in­
nych produktów. Jak głęboko ta 
zasada zapadła w świadomość 
społeczeństwa-, niech świadczy 
przypomnienie skeczu z programu 
kabaretu „Tey” prezentowanego w 
latach 70 Zenon Laskowik opo­
wiadał o tym. z jakiego powodu 
pewien pan znalazł się w szpitalu 
dla psychicznie chorych. Całymi 
latami chodził do sklepu i kupo­
wał przecier pomidorowy za 8.50 
zł.. Płacił 8.50. 8.50, 8,50. aż tu na­
gle patrzy, a przecier kosztuje 15 
zł. I zwariował!

To nasi ekonomiści, kierownicy 
gospodarki i my sami dal-iśmy się 
zwieść złudnemu przekonaniu o 
.stałości' cen. Ceny towarów poni­
żej cen równowagi, oprócz tego, że 
wywołują wspomniane wyżej zja­
wiska,- to zmuszają państwo do 
zabierania -jednym _ przedsiębior­
stwom pieniędzy, by dopłacać do 
produkcji -innym. To z kolei demo­
ralizuje dotowane, przedsiębiorstwa 

spadać gdyż powstałyby nadmier­
ne zapasy w magazynach. C/.łkiem 
odwrotnie wygląda sytuacja, • gdy

pozbawiając je chęci do rozsąd­
nego gospodarowania i oszczędza­
nia środków produkcji. Te działa­
nia śą szkodliwe dla całe.; gospo­
darki — jednych pozbawiając nad­
wyżek 'finansowych, drugich u- 
.twierdzając w wadliwych zasadach 
gospodarowania.

Nie można jednak od ręki wpro­
wadzić cen. równowagi. Można by­
łoby lo uczynić*albo zwiększając 
produkcję towarów', co często jest 
trudne z powodu trudności zaopą- 
trzemowych a także niskiej wydaj­
ności. albo zakupując owe towary 
za granicą (pytanie — za co?). 
Trzecim wyjściem jest podniesienie 
cen i zrównoważenie obu- szal. 
Byłaby to jednak końska kura­
cja. Takiego zabiegu, nie można 
było dokonać ani w 1982 r. (mimo 
znacznej wówczas podwyżki cen) 
ani nie można przeprowadzić 
go’ obecnie. Niedawno mini­
ster finansów Stanisław Nieckarz 
występując w* telewizji powiedział, 
że wprowadzenie cen równowagi 
oznaczałoby powszechną podwyżkę 
cen o 25 proc Byłoby to ciosem w 
warunki życia społeczeństwa. Mniej 
zamożnym warstwom zagroziłoby 
głodem i drastycznym ubóstwem.

Dlatego też ceny p.opytowó-po- 
dażowe są docelowym modelem 
Reformy gospodarczej, obecnie zas 
zadowalać się musimy dość skom­
plikowanym systemem' cenowym 
łagodzącym proces równoważenia 
rynku.

(stan)

Hańdel przywrócił ratalną sprze­
daż. towarów. Obejmuje ona» 
pewne, asortymenty . wyrobów 

‘— dywany, futra, odzież skórzana, 
cześć wyrobów elektronicznych, 
meble tapicerowane ild. Zupełnie 
zrozumiale, że sa. to grupy wy­
robów którymi handel dysponuje. 
w dostatecznej ilości. Choć przy­
wrócenie owej formy sprzedaży 
jest jeszcze jednym z symptomów 
powracającej normalności. to jej 
projektowane zasady sa nieco dy­
skusyjne

Nim wyłuszcze. co- budzi moje 
wątpliwości, powołam sie dia pe­
wne dane. Ani handel ani banKi 
nie podjęły tematu ratalnej spize- 
dażv z myślą o zrobieniu przy- 
jemności klientom. Takie oobud.-i 
zostały chyba już dawno stłam-1 
szone w piersiach producentów i 
handlowców. Powodem sa rosną­
ce zapasy towarów w magazynach 
handlowych. Tak. tak... Nie jest to 
nieporozumienie. W sytuacji nie­
zrównoważonego rynku czyli ,nad' 
miernei ilości pieniędzy : iiiedo- 
staleeznei puli towarów .takie zja­
wisko jest co najmniej dziwacz­
ne. W-raporcit? sporządzonym przez ■ 
Instytut Rynku Wewnętrznego i 
Konsumpcji, a poświeconym oce­
nie wdrażania reformy gospodar­
czej na rynku wewnętrznym czy­
tamy. że'dynąmiką wzrostu zapa­
sów towarów konsumpcyjnych wy­
niosła w pierwszych sześciu mie­
siącach 1985 r. 28.5 proc. Z tego 
wzrost zapasów towarów n.eżyw- 
nościowych sięgnął. 81,4 proc. 

Dyżurni optymiści zawołaliby w 
tym miejscu z radością: to do­
brze. że mamy zapasy! Lepszd to. 
■niż puste półki sprzed paru lat. 
Niestety* jest lo optymizm naiw­

ny. Produkty bedące przedmiotem 
obrotu handlowego (a nie tezaury- 
zacji. jak sztaby złota i diamenty) 
nie mogą zalegać magazynów, gdyż 
jest to sprzeczne z ich przeznacze­
niem. racjami gospodarczymi i spo­
łecznymi. Jest lo więc zjawisko 
niepożądane.

Co zaś powduje. że towary pię­
trzą sie. w magazynach?

Przede wszystkim odstręcza klien­
tów ich niska jakość ■ nietrafiony 
asortyment i wysokie ceny. Leża 
wiec w sklepach, nie tylko drogie 
dywany futra, radia, magnetofo­
ny. zestawy dla dyskotek, ale kie­
pskie 'buty, odzież, meble- produ­
kowane w . nadmiarze szklanki, 
kieliszki i wiele innych przedmio­
tów. ,

Handel ma wiec do wyboru 
dwie drogi: ’ obniżyć ceny lub 
wprowadzić sprzedaż latalna. •- o 
obniżek' cen handlowcy nie bardzo 
sie kwapia. choć 'stosuje sic ten 
zabieg- od czasu do. czasu z pew­
nymi korzystnymi rezultatami. Nie 
dziwnego, że uczepiono sie inysii ■ 
o sprżedaży ratalnej lako s<ute- 
cznej metodzie pozbycia sie naci 
miernych zapasów. •

Rozpatrzmy tedy kilka wątpli­
wości ' które budzą we mnie zasady 
ratalnej sprzedaży. Przede wszys - 
kim wyodrębnienie grupy towarów 
rirnp-ich' zaspokajających raczej 
Stoowane potrzeby, oznacza- 
ich odbiorcami nie będą lua-u

dysponujący chudymi póiilelam.. 
Ći bowiem pragna zaspokoić bar­
dziej podstawowe potrzeby. A 
przecież fundamentalna zasada ra­
talnej sprzedaży jest to. by korzy­
stali z niej ludzie gorzej sytuo— 
•wani. Ludzie dobrze zarabiający 
kupują od reki i dzięki temu ko­
sztuje ich to mniej, niż gdyby sko­
rzystali z kredytu i płacili za to­
war w miesięcznych' oprocento­
wanych ratach. Na tym także po­
lega ' uprzywilejowana pozycja 
ludzi ' zamożnyćh A wiec pierw­
szym mankamentem proiektn '-test 
szukanie klientów nie w tei gru­
pie nabywców którzy sa skłonni 
skorzystać i oferty handlowców . 
Ponadto nie rozładuje to zapasów 
w grupach towarów, nie obietyćh 
ratalna sprzedażą.

Drugim mankamentem sa wa­
runki płatności. Chcąc na i>revkłać 
kupić dywan kosztując'.’ 100 tys. 
zł- musimy wpłacić Pierwszo ra­
tę wynoszącą 40 tys,. zł (40 proc 
wartości przedmiotu). Pozostała 
cześć nie może przekraczać szc- 
ścio'mie.siecznvcłi poborów klienta 
co eliminuje z kręgu nabywców 
ludzi mniej zarabiających. Od 
kwoty skredytowanej pobierane 
jest 12 proc, podatku (przv ma­
ksymalnym. dwuletnim ' okresie 
spłaty jest to procent składany, 
wynosi wice w sumie jeszcze wie- 
cel). ' ■ ’ . - . .

Zapoznawszy sic z zasadami 
sprzedaży rątulnej oceniłem jer ja­
ko zupełnie nieatrakcyjne i- nie­
korzystne dla klienta. Pragnący 
kupie ów dywan człowiek rausiał, 
by być zupełnym rachunkowym 

analfabetą, by skorzystać z. podob­
nej oferty. Mając 4.0 tys. zł. bie- 
rze bowiem z kasy zapomogowo-- 
•-pożyczkowej 50 tys. zl. (i to bez 
procentu!), pożycza brakujące 10 
tys. od teściowej i idzie spokojnie 
do sklepu.

Handlowcom zdaje sie chwila­
mi. że sa bardzo sprytni. Wykom­
binowali wiec sobie, że zamiast 
obniżać ceny na trudno zbywalne 
towary (wiele właśnie z tych to­
warów oferowanych w. sprzedaży 
ratalnej zalega półki ' z powodu 
zbyt wysokich cen), wprowadza 
formę zbytu zarabiając 'eszęze na 
tym. Ratalna sprzedaż nie jest 
żadna laska jest dóbaym intere­
sem przynoszącym zyski. Jednak­
że te rachuby • mogą okazać si« 
mylne uwzględniwszy wyżej wy­
mienione mankamenty. Przewidy­
wania że na towary luksusowe i 
dr.oćic rzuci sie chmara chętnych 
telko dlatego- że możną zapłatę 
rozłożyć na raty sa dość naiwne.

Zaleganie towarów powinno być 
informacją, dla producentów sy­
gnalizująca że potrzeby odbior­
ców są zaspokojone lub też asor­
tyment. jakość czy ceny nie od­
powiadają nabywcom. Sprzedaż 
ratalna to ratowanie głównie pro­
ducentów nii radzących sob-ie z 
kosztami produkcji i potrzebami 
rynku.'Nie wiadomo dlaczego ten 
ratunek ma .pochodzić z naszej 
kieszeni
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:-wój stan oraz kolor roboczego lun 
■Jużb<7\.ego ubrania. No i 
ledwie 'poczciwy chłop 

Aon ..Sony”, natomiast staruszka 
zrobiła na obiad jej ulubione pie- . 
rogi ruskie..

— Co znowu nabroihaś .— zapy­
ta mamuś.

— Dostałam dwójkę z -gennańca 
.— zaszlochala córka. W tym 'wy­
padku tylko mama zachowa zim­
na krew.

■—.No cicho, cicho, tatuś 10 za­
łatwi...’ -Szanowni czytelnicy i ty si­
ło pedagogiczna proszę się nie bul­
wersować ani pienić. Od tego jest 
szampon, nikogo przecież nie obra­
żam ja tylko cytuję, fragmenty 
wielkomiejskiego życia o melinach, 
antenach zbiorczych do odbioru 
programu telewizyjnego, technolo­
gii wydobywania miedzi, pominę 
gabinety.. Tutaj trzeba się domy-

Nip wolno, nam, nie jesteśmy do 
•- tego upoważnieni, potępiać*naszego 

pokolenia. tylko za to, że noszą się 
ekscentrycznie i ekstrawagancko, 
kolczyk w uchu Dzidka, włos ko­
loru pomarańczowego panienki 
Zenobii.’ paznokcie Cyriaka mach-

podziałów, że ■chłopstwu i.omomie­
rze, robolom przecinaki, młotki i 

Obserwuje te: 

Wydobywaniem surowca na dzi­
ko, trudniły się również przedsię­
biorstwa uspołecznione 
wspominaliśmy). . Na

.Przedsiębiorstwo Budownictwa .
Rolniczego w Złotoryi prowadzące 
rabunkowa eksploatację złoża na 
szczęście przekazało je innemu u- 
żylkowmikowi — Przec^siębięrstwtf . 
Budownictwa -Komunalnego ..Wil- 
da”w‘ Poznaniu. Firma ta opraco­
wała dokumentację i' gospodaruje 
oszczędnie zasobami surowca Te­
reny dc wyeksploatowanym z’ożu 
zrekultywowano i przekazano admi­
nistracji Lasów Państwowych. Nie­
legalnego wydobycia zaprzestały 
również Głogowskie .Przedsiębior­
stwo Budowlane, Lubińskie Przed­
siębiorstwo Budownictwa Przemy- 
-słowego. Rolnicza Spółdzielnia Pro­
dukcyjna w Górkowie i reiony 
dróg publicznych w Złotoryi i

wanie bywa znacznie bogatsze. U- 
źywa .się go do produkcji kamie­
nia budowlanego, wapna palone­
go. szkła, w metalurgii (jako top­
nika). w przemyśle papierniczym 
i chemicznym, (do produkcji kar­
bidu. sody, nawozów, sztucznych), 
w cukrownictwie. Twarde, wapie­
nie służą jako marmury, do celów 
dekoracyjnych. Wnosić więc moż­
na z tego, że wapień to nie byle 
co, a jego zastosowanie •zadziwia’ 
różnorodnością. Skromniejszą pod 
tym względem skałą są marglc, 
składające się z węglanów i mi­
nerałów ilastych. Używa się ich 
do wyrobu .'cementu- i do nawoże­
nia mineralnego. Wydobycie obu 
tych surowców waha się w ostat­
nich latach trochę poniżej lub po­
wyżej 300 tys. ton rocznie..

Zaledwie połowa z 12 udoku­
mentowanych z’óż sprcwców ila- 

lon. Baryt to minerał mający za­
stosowanie w przemyśle chemicz­
nym. gumowym. papierniczym. 
Wielkość wydobycia *iego minera­
łu ilustrują- następujące dane: w 
1979 roku wydobyto 51 tys. t. w 
1982 roku — 49 tys. t. w 1983 ro­
ku — 48 tys’ t. Stanowi to zaled­
wie 1,1 proc, wykorzystania bazy 
surowcowej.

Geolodzy rozpoznali aż 20 złóż 
kamieni drogowych i budowla- . 
nych. których zasobność przekra­
cza 395 min t. Połowa tych z’óź 
jest eksploatowana: w 1983 r. wy­

. icj’ . .
•o. ołów. nikiel, kobalt, 

wanad, selen, ren. molibden. W 
sumie jest udokumentowanych 13 

’ złóż miedzi o zasobności ponad 3 
mld ton. Zc pięciu złóż wydoby- 

• wa sie obecnie rude, jedno zaś — 
w kopalni 
nieęhane.

Jednakże 
rzyszących 
przeważają 
bów 
'ckiej. 
wyżej 
gips, anhydryt i 
ich ilość oblicza się na miliardy 
ton. Dotychczas 
no i- przygotowano do 
.tacji jedno złoże gipsu i anhydry­
tu (w kopalni „Konrad") liczące’ 

. ponad 444.4 min t. .
Gips— dla przypomnienia . — 

jest minerałem .stosowanym do 
wyrobu materiałów budowlanych ■ 
(dodaje się gó dó cementu), uży- : 
wa się * go w przemyśle chemicz- 

. nym, chirurgii, dentystyce, mo­
delarstwie, rzeźbie itd. Anhydryt 
czyli siarczan wapnia jest także 
potrzebny w przemyśle chemicz­
nym i -do produkcji, cementu.

Również w znacznych ilościach 
zalega w województwie legnic­
kim węgiel brunatny. Dotychczas j 
rozpoznano pięć złóż'o zasobności 
przekraczającej 3 6 mld ton Jed- , 
nakże na przeszkodzie. eksploa­
tacji złóż stoją duże koszty udo­
stępnienia, a także obawy przed 
kolosalną dewastacją, środowiska 
naturalnego już poważnie znisz­
czonego przez wydobycie miedzi. • 
Istnieją prognozy, że uruchomie­
nie kopalni • węgla brunatnego 
zrujnowałoby doszczętnie gospo­

darkę wodną na sporych połaciach 
województwa. ■

Jeśli już mowa o surowcach e- 
nergetycznych. to wypada powie­
dzieć, że ziemia legnicka, zawiera 
także niema’e ilości gazu żiemne-

być iii- 
ży się, 

ć pięcioletnim 
ku "gońca* od- 

ichać Zepsutym powietrzem... 
Tylko gdzie, w toalecie?
Mój dobry znajomy z ziem od- 
sr.ał•yca ohec.de mieszkający w

drzem-ie sDokcjiffe czekając na 
chwilę, gdy beda potrzebne go­
spodarce ■ a ich wydobycie stame 
się'opłacalne. •

Do największych 
jęwódaiwa legnie 
miedź i towarzysze

go i helu. Rozpoznane złoże zale­
ga na granicy województwa leg­
nickiego i leszczyńskiego i Wyno­
si ponad 4,3 mld metrów sześcien­
nych gazu. .

W kopalni „Stanisławów” eks­
ploatuje się złoże barytu. Jego za- 

dowlanej, jest eksploatowana, a 
wydobycie sięga rocznie 30—40 tys. 
metrów r sześciennych. Stanowi t'o 
zaledwie 0,2 nroc: zalegających w 
województwie legnickim zasobów, 
obliczanych na 12.8 min metrów ' 
sześciennych.

Ważnym' surowcem niezbędnym’ 
-dla- górnictwa podziemnego* jest 
piasek podsadzkowy. Z trzech złóż 
o zasobności 493 min metrów sześ­
ciennych jest eksploatowane jed­
no.' a wydobycia przekracza mi­
lion metrów sześciennych rocznie.' 
Tym piaskiem, są wypełniane wy­
robiska 'zmniejszając przez to nie­
bezpieczeństwo deformacji warstw 
zalegających nad opuszczonymi 

. przez górników obszarami pod­
ziemnymi.

Województwo legnickie ma bo­
gate zasoby kruszywa naturalnego, 
wynoszące ponad 628 min 
Piętnaście. spośród 
eksploatowanych, 
przekracza 1,7 min ton rocznie. 

• Oprócz tego są surowce haloizy- 
towe (minerał ilasty) i’gliny ognio- 
trw?1© dotychczas nie wydobywa­
ne. Niegdyś eksploatowano kwarc 

dobyto 1,7 min t tych surowców. 
Składają się na nic. bazalty. gra­
nity, piaskowce i granodioryty. Ba- 
zóil to na j parci ziej rozpowszech­
niona aa -Ziemi skaia ■ wulkanicz­
na, służąca do produkcji materia­
łów oj u owianych i budowy dróg. 
Granit jeśt skalą- głębinową, skła­
dającą się ze skaleni, kwarcu i 
bioty i u. Stosuje się. go również 
do produkcji materiałów budowla­
nych i. do budowy dróg, ale po­
nadto — ze względu na jego uro­
dę :— do prac rzeźbiarskich i de­
koracyjnych. Piaskowiec jest osa­
dową skala okruchową, powstałą 
wskutek . scementowania 
Wykorzystuje się go podobnie jak . 
granit, jednakże w nieco bogatszej 
skali. Jest używany także do wy­
robu materiałów ogniotrwałych i 
kwasoodpornych, tarcz szlifier- 

. skich. osełek itd. Granodioryty 
przypominają . granit i mają 
podobne zast osowanie

Na 40 min t szacowane są dwa 
złoża wapieni i margli. Jedno jeśt 
eksploatowane przez cementownie 
..Podgrodzie”. Jak widać- wapień 
jest surowcem.potrzebnym do wy-

• robu cementu, ale jego zastoso- 

żyłowy (zasoby przekraczają. 1,4 
min ten).-ale obecnie nic wydoby­
wa, się tego minerału. Kwarc sto­
suje się w przemyśle szklarskim, 
chemicznym, optyce, radiotechnice.

Wydobywaniem części wymie­
nionych,, tu kopalin zajmuje .się o- 
koło 30 jednostek gospodarczych 
zgrupowanych w dziewięciu 
sortach? Najciekawsze, ze 
zalegalizowanych miejsc 
cia istnieje także wiele 
nielegalnego czerpanią

■ Obliczono, że kruszywo 
jest pozyskiwane w 150 
eksploatowanych 
sowo. Zajmuje się tym procede­
rem nie tylko ludność wiejska, 
ale rozmaite PGR-y. SKR-y, RSP. 
Takie działania nie służą racjo­
nalnej i n’anowe i gospodarce, a 
orzy lvrn dewastują środowisko 
naturalne Jednakże nie można i-

■ gnorow.ać lokalnych potrzeb, a ko­
rzystanie z- miejscowych surowców 
dla w znoszenia budynków czy 
budowy dróg jest nawet zabiegiem 
pożądanym Przeciwdziałając nie­
racjonalnym praktykom udoku­
mentowano w ostatnich latach kil­
ka złóż dla żwirowni gminnych, 
dokonano też inwentaryzacji kil­
kunastu innych punktów wydoby­
cia kruszywa. Wynikiem 
zmnieis 
kopalń.

-Curie, pędzą ■amocho. 
bo we. furgonetki, ernaró 
jawią vję nawet szalej ii:v 
tócyklu z ńnno-tu. kk 1

rudy miedzi i towa- 
jej metali wcale nie 
wagowo x wśród zaso- 

surowcowych ' ziemi ‘legni- 
Wespół z wymienionymi 

surowcami znajdują sie 
;ól kamienna, a

. Polov;a • stycznja, mżawka:
Najprawdziwszy deszeż. ‘tempe­

ratura iście wiosenna, przechodnie 
potrącają się. jak przedwcześnie 
wyrwane z zimowego snu muchy. 
Białe łachy śniegu- stopn-owo za­
mieniają się w lustrzane szkliwo, 
dzieciaki biegnące ' 
by zdążyć _na pierwszy 
rozpoczynający 
-pcdagigiczne.......... ..
kach gubiąc torńisty.........
zimnych kałużach ' zebranego ka­
puśniaczku. Spieszę się i ja. za­
liczając po drodze dwa kaskader­
skie upadki, nie licząc siniaków i 
złorzeczeń. Są również dyskretne 

r uśmiechy pań. żet tak' duży. a 
jeszcze ■ łazi na czworakach.

Pod wiata podmiejskie i komuni­
kacji odprężam się 
spięty do maksimum 
zabawie z 'panienką, 
utrzymaniu e 
ta rencistę j-ojca

w;em dlaczego jestem spocony,- 
jakbym pr/ied chwilą, upuścił • fiu-

bogactw wo- 
nal?żv 
metale

tyczny, ale też drastyczny. Wraca i 
ze szkoły ■ zapłakana, zamazana ! 
córką (utrapienie z tymi dziewczy­
nami) nawet nie cieszy się, że tatuś 
przewiózł jnyszce z wycieczki ■ do 
strefy dolarowej cacko magneto-

Absolutnie jednak wy rodzice 
powinniście .pamiętać o tvni. że je-, 
śli wasz dzieciak, przypuśćmy syn 
będzie żył na luzie bez gimnasty­
ki mózgu, to w wieku dużo doj­
rzalszym nawet gwoździa nie wbije 
w ścianę, nie mówiąc, o wypełnie­
niu druczka. na węgiel.

•Niech nam się młodzież uczy.,leź 
będę swoje do tego gonił, bo jakże 
przyjemnie wymawia się: stróż po 

; słuchach albo traktorzysta do WSI 
(nie myjić Wyższej Szkoły, Inzy- 

! izerskiej z wioską), ale zdńim co • 
ty ojcze i ty matko nie dojdzie d° 
nieporadności twojego dziecka ' 
życiu, pokaz jak wygląda stanie w 
kolejce- praktycznie nie leoretycz-

- nie. . • R,G.

Ziemia. legnie. 11 zawiera w swo­
im wneirzu prawdziwe skarby. 
Zaledwie część z nich wvkprzy-

batem iclf. bo‘ chamstwo i banda 
już już go z kopa, a przecież fila- • 
tolista unikatowych -znaczków też 
jest twórcą chociażby ludowym. ■

Tutaj zaczyna się sedno sprawy; 
które chcę pokazać jak. wygląda po 
wywaleniu bebechów na wierzch. 
Każdy wie czy duży czy mały,. i 

.bez moich' wyjaśnień, jak się ma 
dzisiejsza młodzież szkól podsta­
wowych i ponadpo-dstawowych 
szczególnie w okresie■ dojrzewania. 
A cały ten proces rozpoczyna się 

■od elementarza.i. Stwierdzenie 
urzykre. że. całą zabawę prowadzą 
rodzice. Puszczanie dzieci samę- 
pas, kupowanie uczuć, poprzez pre­
zenty albo — eo jest najbardziej 
smutne — załatwianie problemów- 
rnlocego człowieka jest udziałem 
rodziców.

■Byłem nawet świadkiem rozmo­
wy córki z matką, j to gdzie-, w 
w.ndzie!

Zaczyna córka:
— Mamo, wpadłam,...
Matka wcale nie przerywa pu- 

drov. o.nia swojej buzi jakby to był 
tani skecz.

— Z kim — pada prozaiczne py­
tanie. ’

— Znasz, go- ton ły; 
ten właściciel...

— Też nie miałaś z kim. trzeba 
• to -absolutnie usunąć, widzisz jaka 
jesteś głupiutka za tc marnie wy-’ 
rzucone w bioto złotówki mogła­
byś sobie fundować tę bluzeczkę z 

■PoTskiej Mody, ej kiciuś. kiciuś..

do szkoły, że- 
dzwonek, 

zajęcia szkol no- 
wożą się na tył- 

teczki -w

działo w przypadku korka albo 
wjazdu karetki reanimacyjnej .z'" 
zawałowcem na pokładzie... Przy­
patrując się tej gonitwie na łeb 
na szyję dokładnie o siódmej, za 
pięć ósnia z cichutką acz niewi­
doczną zazdrością' (fe nieładnie) 
zaważam -jedną, druga, trzecią 
młodą osobę płci pięknej za kie­
rownicą. pasata, mercedesa, golia...

- Może ukradła jedna z drugą, upro ­
wadzają samoloty rolnicze, wózki z 
niemowlakami, a jeden samochód 
w tamtą lub drugą stronę, wszy­
stkiego • trzeba spróbować nawet 
cebuli z miodem: Nie, io 
zajechać pod liceum 
zatoczyć koło.'

Ale co tam. skoro 1 
dyrektorkiem. matka lekarzem 
albo ojc.ec ordynatorem a mamuś­
ka szeiem. produkcji tę nie może 
być aby ien przyszły- dziedzic lub 
dziedziczka nazwiska i pochodze­
nia gniotło się wśród chłopstwa i 
roboli w autobusach. Che. 
teleziualistą. nicen 
powiedziała pani 
stażem na stanów:

ohec.de


Co mogą radni (2)

Na spotkaniach ©uprzedzających 
wybory do rad narodowych czę­
sto powtarzało sie pytanie doty­
czące .szans zwiększenia liczby 
miejsc’ pracy, szczególnie dla ko­
biet'. Nie tylko w Głogowie ale 
1 w pozostałych ośrodkach prze­
mysłu miedziowego, test' to spory 
problem • zarówno dla samych za­
interesowanych. jak i władz lo­
kalnych Kobiety przebywające na 
urlopach wychowawczych sygna­
lizowały że pragną zasilić domo­
wy budżet dlatego też chętnie 
podejma prace na pól . etatu »■ bądź 
też w systemie nakładczym. Ro­
śnie liczba absolwentów różnych 
szkól ponadpodstawowych- którzy 
szukają .zajęcia' poza Głogowem.' 
W ubiegłym roku sytuacja na 
rynku pracy nie uległa radykal­
niejszym zmianom. Nowych miejsc 
pracy przybyło niewiele w sto­
sunku do rzeczywistych potrzeb. 
W przypadku mężczyzn. . ofert 
pracy było mniej o 3 tys, niż w 
1984 r Liczba ofert dla pań li­

nie przybywa w głogowskich szko-- 
łach średnio 300 pierwszoklasi-. 
stów. Ocenia się,. że w bieżącym 
.roku szkolnym, do podstawówek- 
uczęszcza około. 11.750 uczniów. 
” . tei liczbie jest również mło­
dzież od roku korzystająca' z od­
danej do użytku nowej sżkoły nr 
11 oraz kolejnej 12. która w zna­
cznej mierze uruchomienie seg­
mentów dydaktycznych’ na czas 
zawdzięcza faktowi, że właśnie w 
tej najmłodszej, placówce Głogo­
wa odbyła sie wojewódzka inau­
guracja. roku szkolnego w na­
szym ’ województwie. Obecnie trwa 
budowa pierwszej szkoły podsta­
wowej na najmłodszym bsiedlli 
.'.Piastów Śląskich”. Mimo tych 
Wszystkich inwestycji, sytuacja w. 
szkolnictwie nie jest najlepsza 
Brakuje środków na przebudowę 
modernizacje i gruntowne remon­
ty najstarszych obiektów. Przyda­
łyby sie też środki . na' poprawę 
wyposażenia najstarszych nlacó-

przypadkach z duża pomocą przy­
chodzą poszczególnym placówli r.m 
zakłady patronackie. Okazuje sie. 
że gdy trzeba coś wyremontować 
(oczywiście nie dotyczy to remon­
tów kapitalnych), naprawić, po­
malować to często w czynie spo­
łecznym wykonują to pracownicy 
zakładu pracy, który patronuje- 
danej Placówce oświatowej. Bv- 
-wa też. źę- -patron wysupluje ze 
swej kiesy środki na wyposażenie 
potrzebnego szkoło gabinetu Róż­
nie jc.dna.k z ■ hojnością ofiaro­
dawców bywa. Wniosek nasuwa 
sic . urosły — wola wiedzieć do­
kładnie na co i kto wydalę prze­
kazane orzez nich pieniądze- Łvm 
też trzeba tłumaczyć chyba małe 
zainteresowanie zasileniem konta 
Narodowego.Czynu Pomocy Szko­
le środkami materialnymi.

Innym, -często poruszanym pro­
blemem głogowskiej oświaty, jest 
zbyt mała liczba szkól ponadpod­
stawowych. Już w obecnym cza­
sie warto bv uruchomić. nowe 
liceum ogólnokształcące. Chęt­
nych jest tak dużo, że jedyna te­
go typu szkoła w mieście nie jest 
w stanie zaspokoić rosnących po­
trzeb. Przydałaby sie też kolejna

trzymywala sie na stałym pozio­
mie. Statystycznie miejsc jest 
wiecej niż podejmujących prace- 
Prawda jest jednak taka, że ofert 
zgłaszanych przez zakłady jest 
niewiele. rzadko sa* atrakcyjne.- 
Problem ogólnie' można rozwią­
zać jedynie przez stworzenie du- . 
żej liczby miejsc pracy, tj. przez 
uruchomienie nowego zakładu ' o 
typowo kobiecym profilu produk­
cji. jak. no. konfekcyjnego elek­
tronicznego. TakS też punkt, wi­
dzenia przyjęli' radni i prezydent 
miasta Nowy zakład to jednak ! 
określone. koszty i potrzeba zna­
lezienia kontrahentów. Dziś jest 
już do wstępnych rozmowach ’z . 
dyrekcjami kilku zakładów prze­
mysłowych naszego regionu. Za­
interesowane uruchomieniem filii 
w Głogowie okazały sie Zakłady 
Przemysłu Obuwniczego „Junior” 
w Nowej Soli oraz Zakłady Prze­
mysłu Odzieżowego „Moda” we 
Wrocławiu. W przypadku ..Junio­
ra" brak jeszcze obiektu., który 
godziłby wymogi- specyficznej pro­
dukcji z przepisami sanepidu. 
Pierwszą lokalizacja, która roz­
patrywano. .były budynki przy cu- . 
krowni. Pomysł ■ okazał sie jednak 
nie trafiony i brak siedziby opó­
źni sfinalizowanie umowy. Co do 
„Mody” to planuje sie. że w 
1988—89 r głogowska filia do­
starczy na rynek pierwsza parti? 
swoich wyrobów.

. W wielu publikacjach o Głogo­
wie na poczesnym miejscu wspo­
mina sie. że jest to miasto nie 
tylko młodego przemysłu, ale i 

'młodych ludzi. To stwierdzenie 
można uzupełnić dodając, że- zna­
czny procent mieszkańców liczy 
sobie kilka lub kilkanaście lat. 
potrzebne sa wiec dla tego naj­
młodszego i licznego pokolenia 
miejsca w żłobkach. przedszko­
lach i szkołach. W 1984 r. do 
przedszkoli' uczęszczało około 3.235 

. dzieci. W oficjalnych dokumen­
tacji i 'sprawozdaniaclt odnotowa­
no. że każde zgłoszone dziecko 
zostało przyjęte' do przedszkola. W 
ubiegłym roku dodatkowo oddano 
do użytku koleina placówkę — 
przedszkole nr 19 na .osiedlu ..Ko­
pernik’’ Generalnie rzecz biorąc. 
problemu z miejscami w żłobkach 
i przedszkolach nie ma. Jedynym 
mankamentem, na który narzeka­
ła rodzice jest nieraz znaczna od­
ległość miedzy placówka wycho­
wawczą a miejscem zamieszkania. 
W Śródmieściu wiecej jest miejsc 
niż dzieci z tego osiedla, a na 
„Koperniku’’, zasiedlonym przez 
młode .rodziny. sytuacja jest _ od­
wrotna. Dowodem na to. że miejsc 
w żłobkach nie brakuje może być 
fakt podjęcia decyzji‘o wybudo­
waniu zamiast kolejnego żłobka 
łost-atniego z planowanych), osie­
dlowego centrum stomatologiczne­
go. bardziej dziś przydatnego -dla 
aatesakańców ..Kopernika”.

Coraz większa liczba dzieci 
wkracza w wiek szkolny. Kocz-

Nie tylko
oświata...

.BOŻENA KOMCZAL

wek czy stworzenia odpowiednio 
bogatego . księgozbioru bibliotek 
nowych szkół. Potrzeb jest bardzo 
wiele ..ale środków brakuje. W 
bieżącym roku przewidywany nie­
dobór planowany wyniesie około 
200 min zł.

sic oNiedawno wiele mówiło.
Narodowym Czynie Pomocy Szko­
le. Może iv innych regionach-kra­
ju przyniósł on jakieś duże efek­
ty finansowe. W Głogowie na 
koncie .czynu” znajduje sic obec­
nie tylko 151 tys: złotych. Jest to 
przynajmniej • kilkanaście raz 
mniej niż .faktycznie potrzeba na 
załatwienie największych Pro^e- 
mów oświaty: „Jedynka Pizy ul. 
Świerczewskiego potrzebuje -P- 
stołówki a harcerze od wielu lat 
marzą o bazie własnej -komendy 
hufca w Stilo. To tylko dwa te­
maty. do których często sie wa- 
ca ale na razie bezskutecznie. 
Zresztą lista spraw do 
nja jeSJ o Wiele dłuższa. W- wielu 

szkoła zawodowa. Główna prze­
szkoda w uruchomieniu nowych 
placówek jest znowu brak odpo­
wiedniej bazy lokalowej.

Na spotkaniach przedwybor­
czych ■ często pytano, kiedy popra­
wi sie sytuacja telekomunikacyj­
na miasta. W tej dziedzinie robi 
sie podobno tyle.- ile można. W 
1984 r. pojemność miejskiej cen­
trali telefonicznej zwiększyła sie 
o 200 numerów uzyskanych z de­
montażu centrali w Lubinie, któ­
ra. jak wiadomo, jest szczęśliwym 
posiadaczem nowego pojemniej­
szego systemu telekomunikacyj­
nego. W ubiegłym roku na osie­
dlu ..Kopernik” zainstalowano 
centrale kontenerowa o pojemno­
ści 1000 numerów. To wszystko 
stanowi przysłowiową krople w 
morzu potrzeb, lecz na razie me 
ma szans na radykalna poprawę 
sytuacji Władze miejskie czynią 
starania, aby Głogów db 1990 r. 
otrzymał nowoczesną elektronicz­

ną centralo, która w nastflsajrph 
latach pozwoli zaspokoić, w zna­
cznym stopniu potrzeby miesz­
kańców ■ L aby w Głogowie nie 
trzeba było czekać na telefon tyle 
samo lat co no., w prawie 10- 
-krotnie większym Wrocławiu.

Chociaż placówki kulturalne 
prowadza działalność zgodnie z 
planem to większość mieszkań­
ców Głogowa twierdzi że "trudno 

, w ich propozycjach znaleźć coś 
dla siebie Najpopularniejsza roz­
rywka jest chyba chodzenie do 
Irina Tylko w 1984 r. z seansów- 
skorzystało 360 tys. osób. Co Wiec, 
zmieniło poprawiło' sie w tej 
dziedzinie w ciągu ostatnich 
dwóch lat W marcu 1984 r. od­
był sie premierowy koncert Ze­
społu Pieśni i Tańca .Głogów”. 
Zorganizowano wiecej niż w u- 
biegłych latach koncertów i przed­
stawień zespołów amatorskich. V! 
1984 r oddano do użytku kolejny 
osiedlowy dom kultury ..Pegaz”, 
Państwowa Szkoła .Muzyczna i 
Społeczne Ognisko Muzyczne o- 
trzymaly nowa, wygodna siedzibę. 
W ubiegłym roku rozpoczęła po­
nadto działalność Państwowa 
Szkoła Muzyczna I stopnia. W 
muzeum jedną z sal przeznaczono 
na filie- Biura Wystaw Artystycz­
nych. Trudno natomiast pochwa­
lić sie postępami prac ' przy re­
moncie kina „Bolko”. Prace idą 

, tak opieszale, że obiekt. ten po­
woli staje sie symbolem długo­
trwałych działań. Kolejny termin 
zakończenia remontu ustalono tsa 
1987 z. Wiele czasu wj’magało za­
adaptowanie pomieszczeń dla sa- 

| łonu sprzedaży EWA przy ul. Ma- 
| tejki. Salon rozpoczął działalność 
: w sierpniu ub.r.. może wiec za 
, rok doczekamy sie pierwszego se- 
; ansu w- kinie „Bolko”.

i Kolejnym ważnym tematem dla 
miasta jest rozwój bazy służby 
zdrowia. W ubiegłym roku ani 
też w 1984 nie odnotowano ja­
kichś poważniejszych zmian w tej 
dziedzinie. Ciągle ZOZ odczuwa 
brak lekarzy różnych specjalno­
ści. Nawet rodowici gloaowianie 
niechętnie wracają do studiach 
medycznych do swego miasta. W 
czasie ostatnich kilku lat w mie-' 
ście uruchomiono hotel dla pie­
lęgniarek, przychodnie ..Vita” 
przy ul. Obrońców Pokoju. Prze­
kazano też do użytku Państwowy 
Dom Rencisty na osiedlu ..Koper­
nika”. Zwiększenie liczby ’ łóżek 
szpitalnych "oraz przychodni spe­
cjalistycznych powinno znajdować 
sie stale w centrum uwagi rad­
nych MRN w Głogowie.

Miasto boryka sie z różnymi 
problemami, niedociągnięciami w 
różnych dziedzinach. Rośnie licz­
ba mieszkańców i ich wymagania. 
Od władz miasta, a wiec od rad­
nych. zależy to jak potrzeby mie­
szkańców beda zaspokajane. . Z 
pobieżnego przeglądu, który przed- 
stawiłam, wynika jasno, że w 
Głogowie robi sie bardzo wiele, 
że postulaty i życzenia obywateli 
realizowane sa w miarę możliwo­
ści. Nie znaczy to jednak, że nie 

' można zdziałać wieefej. Od opera­
tywności radnych i postawy za­
kładów pracy oraz samych miesz­
kańców zależy, jaki bedzie obraz 
miasta i jak w nim bedzie sie 
nam żyło.. Do tematu, realizacji 
postulatów społecznych będziemy 
powracać jeszcze nieraz.



Różnych rzeczy się* szuka w o- 
brazie malarskim. Najpopularniej­
sza "wciąż szkołą 'jest szkoła tra­
dycyjna. żądająca- a w łagodniej- . 
sai wersji. oczekująca od dzieła 
sztuki jakby wierności naturze. 
Wedle tej szkoły, ten jest dobry 
malarz.. który namaluje taki por­
tret. w którym portretowana o- 
sóba rozpozna siebie z łatwością 
a wszystkie proporcje, rysy, zna­
ki szczególne stanowić będą nie­
mal fotograficzne odbicie twarzy. 
Mało tego, co niektórzy amato­
rzy ■ naturalistycznej wierności 
chca jeszcze, żeby portret byl 
ciut, ciut ładniejszy od orygina­
łu. Ciut, ciut! Smakosze własne­
go p-iękna! Nic dziwnego, że takie 
żądania i' oczekiwania wciąż sa 
żywe* bowiem- stanowią one natu­
ralne pragnienie człowieka —. o- 
calić pamięć, zachować naturalny 
śład swojej .obecności. Jeśli wiec 
maluje ar.iyśta drzewo, to musi 
być ono zielone, z -liśćmi, z ko­
narami. a nawet ptaszek na tym 
drzewku powinien siedzieć. Tak 
widzimy’ drzewo, i tak chcemy je 
widzieć na obrazie. Gdy malarz 
maluje krzesło, musi ono mieć 
cztery nogi i oparcie, żeby można 
było na nim usiąść. Jeśli maluje- 
konia, koń winien mieć prawdzi­
wą końską grzywę, głowę', oczy, 
uszy* ogon i cala końska reszte. 
Nie .zaszkodzi. . jeśli koń bedzie 
nieco ładniejszy' od prawdziwego 
konia. Ludzie lubią widzieć siebie 
osadzonych w . realiach piękniej-' 
szych, niż te. w których sie aktu­
alnie znajdują. Nic dziwnego, że 
boczą sie gniewają a nieraz- na- 
wet protestują, gdy widza, że 
człowiek namalowany zamiast jed­
nego nosa ma trzv nosy, albo piec 
nóg. Nie ma takiego człowieka!

I tu sie zaczyna cały problem. 
Niedawno, gdy oglądałem wysta­
wę . poplenerowa . ńod Hasłem 
„Człowiek kształtuje i chroni śro­
dowisko”. podszedł do mnie- bar­
dzo sympatyczny starszy pan i po­
wiedział ó jednym z malarzy;. 
»,Panie, tutaj nic nie rna. To nie 
malarstwo*’. A co? — spytałem. 
..Właśnie, że nie wiem, co to jest. 
Rzecz bardzo dziwna”.

Otóż to. Rzecz bardzo dziwna? 
Pan. który długo sie przyglądał 
obrazom głośnego malarza, nie 
akceptował sztuki, która jest bar­
dzo dziwna. Chcał sztuki, która go 
nie zdziwi. a połaskocze. zadowoli 
jego ustalony smak, utrwali go w 
przekonaniu, że świat stoi tak. sa­
mo jak stał* że nic sie nie zmie­
niło. A wiec wszystko .w porząd­
ku. Cży--.człowiek ma Prawo do 
takiej reakcji? Ma! Naturalnie. 
•Bowiem- został przyzwyczajony, że 
sztuka odbija rzeczywistość, staje' 
sie lustrom, które 'przechadza sie 
po. gościńcach. I nie mu-;i już u.k’-

człowiek zastanawiać -sie. czv* lu­
stro rzeczywiścje odbija świat ta­
ki. jaki on jest, czy tylko daje 
jego pewien- skrót. I dalej. czy 
to -lustro zawsze jest płaskie. A- 
co sie dzieje, jeśli lustro, które 
odbija świat 'jest ~ wklęsłe. albo- 
wypukłe? Przypomnijmy , sobie 
nasze nosy, nasze oczy, usta i u- 
szy w takim lustrze. Zdeformo­
wane* powiększone: lub zupełnie' 
pomniejszone. .A nieraz dostrzeże­
my i kilka par swoich nosów i 
uszu. wystarczy że ustawimy od­
powiednio kilka Ipśtęr razem. O-‘ 
tóżT“g'dyb>' przyjąć zasadę, że sztu­
ka, odbija rzeczywistość. to trzeba 
spytać, w czym odbija, przez co 
odbija, i jak odbija. Tym lustrem, 
które odbija świat malarski jest 
oko. a ..przetwory” oka odpowie­
dnio skomplikowane produkuje 
mózg. I bądź tu mądry człowieku 
i powiedz, dlaczego jeden mózg 
takie obrazy produkuje, a dru­
gi inne. Faktem jest, że każde 
oko widzi inaczej, i to już jest

dowiedzione. Gdyby było inaczej, 
zgroza! Wyobrażacie sobie nasze 
stroje,, wszystkie na jedną modę 
uszyte. Nasze dziewczyny chodzą, 
tylko na zielono ubrane. Zgroza! 
No. cóż. zdarzały sie przypadki, 
że narzucano temu, czy innemu 
narodowi pewne' uniformistyczne 
wzorce, ale wcześniej czy później’ 
rezygnowano' z nich. ' jako, że 
sztuczność na dłużej nie popłaca. 
Nie mówiąc o tym', -że jest nudna 
i nie do zniesienia.’

Dlaczego te elementarne rzeczy 
przypominam? Ano*, dlatego, żeby 
bronić artystów przed tymi, któ­
rzy eh cięliby żyć W .schematach, 
a może nawet by nie chcieli. tyl­
ko. że mechanicznie przyjmują 
schematy, jako rzecz ostateczną. 
A rzeczą ostateczną w sztuce jest 
akurat coś odwrotnego, nic sche­
mat, a anty schemat. oryginalność, 
nietypowość, zjawiskowość. Z tym. 
że zjawiskowość nie jest równa 
zjawiskowości.-Jeżeli ktoś; na siłę 
chce być zjawiskowy, natychmiast 
można to wyłapać.- Każde orygi­
nalne 'dzieło ma DUSZĘ, a każde 
zjawiskowe i mechaniczne dzieło 
ma tyiko zewnętrzna formę, bez 
wewnętrznej głębi. To jakoś mo­
żna ustalić, ale nie wchodźmy w •

I to wszystko mówię na tle- wy­
stawy po plener owej.- eksponowa­
nej w-głogowskim zamku. Otwar­
to ją w styczniu, bez nadmierne­
go huku, choć szkoda, że bez hu­
ku. bo było to jednak wydarze- 
nić. Zaprezentowano bowiem przy­
najmniej kilka bardzo dobrych i 
oryginalnych, prac. a« sporo rze­
czy niezłych, interesujących i cie­
kawych warsztatowo. Jeżeli na 
takiej wystawie znajdzie sic nieć 
znakomitych ograzów. to wystar­
czy. . W Głogowie to minimum 
przekroczono. Wystawa wiec waż­
na. I od razu trzeba całkiem o- 
sobno postawić, dwie grupy płó­
cien. a nawet trzy, jeśli idzie o 
samo podejście do sztuki, sama 
zasadę, czy wymądrzając sie. sa­
mą filozofie malowania..Otóż zde­
cydowanie przeważa tendencją, 
na-zwijmy ja „żywiołowa”. gdzie 
skrajnym przypadkiem bedzie 
chyba Tclcmach Pilitsides, twórca 
intuicjonista. budujący swoje peł­
ne estetycznego. wdzięku ..pejzaże

powiedzeń, niż dosłowności, a jui 
ucieka, gdzie oczy ■ ją poniosą 
banału. O dziwo, cały obrazświet. 
ny, a jeden znak odejmuje mu 
wjarę! Ze teź tutaj, intuicja za_ 
„wiodła malarza. W pewien spo­
sób bliski intuicyjnemu podejściu 
do sztuki jest Edward Mirowski, 
przypominający mi pisklę, które 
dopiero co sie formuje, ale 
mający kilka . niezłych ’. efektów. 
Niestety, nic panuje nadal nad 
kompozycją, a poza tym kolory­
stycznie nieuporządkowany. -Blisko 
natomiast Wiśniewskiego jest 
Wiesław Paczkowski. Obaj pano­
wie hołdują podobnej konwencji 
konceptualizmowi, który grozi po­
wtarzalnością schematów. Bardzo 
to duże niebezpieczeństwo! Na 
dodatek Wiśniewski zapomniał o 
warsztacie. Jego konceptualne o- 
brązy osłabione są taniością war, 
sztatową co dziwi u tak wytraw­
nego artysty. Może miał swoje złe 
dni. W każdym razie ci dwaj 
twórcy uważają, że świat sztuki
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duchowe” na zasadzie wolnych 
skojarzeń, a na drugim krańcu 

* znajdzie sie wysmakowany inte­
lektualista. Anastazy Wiśniewski, 
konstruujący dzieła tak samo jak 
konstruuje je inżynier. Z jednej 

’ więc strony mamy do czynienia 
z ..tchnieniem' ducha”, a z dru­
giej strony z koncepcją rozumo-’ 
wą. Pilitsidęs nie maluje świata 
zewnętrznego, choć pełno u niego 
kolorów zdarzeń, postaci, jakby z 
surrealistycznej - krainy.- węży. po­
tworów. bezkształtnych istot, ale 
przecież to sa tylko SYMBOLE 
lub ALEGORIE- jego niezwykle 
intensywnego. dramatycznego, 
burzliwego życia wewnętrznego. 
Nikt chyba z Wystawiających w 
Głogowie artystów nie dysponuje 
aż tak oszałamiającym chaosem, 
który szuka swojego plastycznego, 
znaku. Pilitsidęs. gdyby nie byl 
malarzem. byłby początkiem 
świata, a z niego wyłoniłyby sie 
dopiero-kształty.- Ogień go trawi 
i ciemność. Niestety, gdy wciska 
się do jego materii twórczej inna 
substancja, jakby- z- odmiennej e- 
stetyki. dramatycznie razi. Jego 
bardzo dobry obraz -^-Zagrożenie”, 
został sfałszowany jednym błę­
dem. dosłownością’ retoryczna. 
Sztuka raczej jest bliższa niedo- 

jest światem koncepcji myślo­
wych, pewnych figur intelektual­
nych. które winny wskazywać na 
stosunek malarza do njyśli ludz- 
.kiej. a nie do żywiołu świata. 
Sprawa-żywiołów to. jak sic rze- 
klo, dzieło Pilitsidesa.

Syntetyczna postawę, prezentuje 
tutaj Mirabell Oliwa. ze znakomi­
tym obrazem -.Gracz”. To dzieło 
dużej klasy! Aś- żal. że inne z tej 
serii do niego sie nie zbliżała. 
Grozi Mirabell pewne niebezpie­
czeństwo. Znalazła już. styl, oo 
najważniejsze w sztuce. Mieć, swój 
styl! Ale. niebezpieczeństwem sta­
je, sie pewna skłonność do powie­
lania ’ własnych wzorów. Uczulam 
na to.' tym bąr dziej. że jestem ab­
solutnie przekonany do dużego 
talentu twórcy (twórczyni). Mam 
wrażenie, że nadchodzą najcieka­
wsze lata w tej twórczości; Rysu­
je sie jakby nowa wizja sztuki 
Mirabell Oliwy, gdzie .czuła In.- | 
tuleją znajduje dobrego doradcę | 
w ■ koncepcji myślowej.

.Nurt pewnej zabawy formalnej'] 
prezentują: Andrzej Basaj. świel- j 
ny grafik. Eulalia _Złotnicka, bliska ] 
swoistej manierze estetyzacil ko-:] 
.laży. Andrzej Stroba, z oickr.-.inii 
■.układankami” czy w inny suo-l 
sób.’ na innym polu.' Janusz Za-1

WjEWohnfe Lsgricy
mo nawały ognia artyleryjskiego, 
natarcie rozwijało się bez odchy­
leń cżasowych. Po zdławieniu opo­
ru przeciwnika na wałach kolejo­
wych, do miasta wjechały ul. 
Wrocławską czołgi. W mieście by­
ło kilka większych punktów’ opo­
ru, usytuowanych głównie przy 
większych skrzyżowaniach,’ na osi' 
odwrotu oraz przy gmachu poczty, 
hotelu ..Cuprum”, pi. Słowiań­
skim. Sytuacja ogólnofrontowa nie 
pozwoliła’ Niemcom na przedłuża­
nie oporu. Niemiecki gen. Joląsse 
dal rozkaz odwrotu 09.4)2.1945 r. 
Tego dnia około .południa pod 
Laskiem Złotoryjskim były patro­
le radzieckie, w samym parku 
wojska niemieckie, które po 
zmierzchu wywoziły pozostawioną 
broń. Bliżej centrum pozostały ,w 
okrążeniu małe oddziały osłonowe, 
a w-zamku policja. Pólnocna.część 
miasta nie była widownią walk, 
•dworzec i węzeł opanowane były 
o godz. 6.00. Podobnie było z kie­
runku Chojnowa. Z tej . strony 

patrole wkroczyły do miasta około I 
godz. 15.00.

W pasie zachodniego przedpola | 
Legnicy słabo zaznaczyła sie | 
tywność wojskowa. Do osady JU“-| 
szków patrole radzieckie wkroczy- j 
ły tego samego dnia o’ godz 8.00. j 
następnego (10.0*2.) padly Lęśniki | 
i Czerwony Kościół.

W miejscu przecięcia - się linii ; 
kolejowej z autostradą’ znajdowała , 
się większa grupa osłonowa . (ok i 
200) Niemców. Pó zmroku .(09.0-1 : 
z kierunku Smokowic dotarł tu ' 
oddział radziecki, który z zasko- • 
czenia ogniem broni maszynowej t 
zlikwidował tę osłonę.

Rano 10.02. ogień z broni pkj" 
nej sprowokował' do ostrzelania; 
zamku, którjr zaczął płonąć. Te^ j 
dnia postęp na linii frontu J.yj 
większy. Padły miejscowości: 
czyce. Krotoszyce. Donów.
ki. W .Legnicy pozostało ok°1 j 
19.000 mieszkańców. Zablokowana 
były: wodociągi..-gazownia, kana­
lizacja i elektrownia. _ '

JAN BILIŃSM.



piękna.

Chwile zadumy.VV6ród zwiedzających nic brakło też profesjonalistów.
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Dyskusja o eksponatach była gorąca.
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Kontemplacja.
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Zdjęcia: J. BehelWrażenia były mieszane.

Na otwarcie wystawy przyszło <lo zamku wielu miłośników

fczkowski, choć ten ostatni za- 
- owiada metaforyzacje swoich o- 

te razów. Żart, estetyczny, gra form, 
teabawa w jeżyki sztuki, to jakby 
•:. makowanie czysto niewinnych 
■ opactw wyobraźni. Ładne, godne 
ti odzlwu. ale nic za głębokie.
'. Z kolei Kasjan Fabisz broni tra- 

ycyjnego pejzażu i oczekiwanego 
ktu kobiecego. Niczego t mu za­

rzucić w tej konwencji nie moż-

Pozostaje samorodek. Paweł La- 
k. Ironiczny malarski bajkopi- 

naszei rzeczywistości. Prze­
to i pyszne bajki. Opo­

le Lasik j wciąż do nas' 
okiem. Groteska, która w 
glebj cierni z tego powo- 
jest groteska Lasik ma. 

u ak nieprzebrane w sobie pokłady ' 
judzkiej dobroci, że mógłby nimi 
, Obdarzyć niejednego. Jest deli- 
jlcatny. jak mimoza, a przy tym 
przekorny. Wyobraźnia tropiciela 
ż ytuacji śmiesznych, zabawnych. 
' icmicznych. Wytrawmy psycholog 

; smakosz kolorystyczny. Co za 
tompozycje! Oczu oderwać nie 
inożna. Z cała pewnością trzy o- 
jrazy Lasika: „Odwieczny”. „Bez 
jytułu” i „Rozmowa”, znajda sie 
V wyobrażonej- Piątce najlep­
szych.
i Jeśli do tego dodamy „Zagroże- 

Pilitsidesa (ze znanym fele- 
' jem). Zajączkowskiego „Obserwa- 
ajje”, Mirabell. Oliwy „Gracza”,'czy 

płotnickiej „Krzesło”, a może je- 
tzeze '„Sztandary” Mirowskiego. 

('!o wystarczy, żeby powiedzieć, że 
■plon ostatniego pleneru malar­
skiego. któremu artystycznie pa- 
3:' tonował.' Andrzej Owczarek, a 
■gospodarcza stronę przyjął na 
“'(iebie dyr. MO.K-u ■ .w Głogowie 

idolf Bogusz, był całkiem yda- 
sjiy. “Obyśmy mieli wiecej takich 
tiolenerów i tej klasy noplenero- 
ś vyeh owoców.
fe Może warto dod’ać. że komisarz 

artystyczny plenerów bardzo Sta­
te;, annie dba o dobór artystów nie- 

irzecietnych. co jest ważne, bo- 
■ ziem tylko dzieła o uniwersąl- 

:ych walorach maja szanse za­
płodnić, nasza wyobraźnie i prze- 
- ńeść obraz naszego życia w 

;rzvszłość. Andrzej Owczarek, ja- 
Przyszłość Apdrzej Owczarek, ja­

po organizator nieraz już sie 
1. .prawdził.

te 3TZ 
te ziwne 
te nada 

iruga
!;■ Iwo jej

te^tetetettertetetete te; .

f.'.



tMcuy naw. “dziliśmy razem do k|^°ncSS- 

według mnie całkowicie zasjuźe--- 
nie, syn był innego, zdania.
.Przecież był strasznie smiitn.j.
Co było w nim komicznego?”.
„To był poetyczny humor” — P°~

łasne towarzystwo.
i z namówiłem go na 
-v-iazanv z Edwardem

już go ni 
siarczyć 
Ostatni 
konkurs

dużo klownów, wiec nie prosto- 

wic działem. ’
czy ten musi być -smutny; . 

".Nic musi lecz był. Jak humor 
tego innego klowna, p którym ci 
opowiadałem”.
„Czy tego, którego cale Jata po­
szukujesz?”.
„Tak”. ’
„Lecz, nic byl to ten?”.
„Naturalnie, że nie. On wtedy byl 
bardzo młodym chłopcem’’.
„A nie widziałeś go pomiędzy’ o- 
statnimi spektaklami?”. r 

.„Tutaj nie byl z całą pewnością . 
„Więc znowu nic”.

Wzruszyłem ramionami.
Kiedy pracowałem* w Teplicach 

w Powiatowym Domu Kultury, o- 
piekując się muzykami i amatora- 
mi — próbowałem pisać. To mnie 
interesowało najbardziej. W po­
wiatowej gazecie już kilka moich 
tekstów wo^ńikowali, próbowa­
łem dostać się na lamy gazety 
wojewódzkiej, ale to było znacz­
nie trudniejsze. W „Przeboju” nie 
czekali na mnie z otwartymi ra­
mionami. Ch cieli tylko krótkie 
teksty z życia województwa, lecz 
dla mnie było to zbyt mało. Tęsk­
niłem, aby “zobaczyć swoje naz­
wisko pod -reportażem albo cho­
ciaż pod f elietonem. I wtedy .przy­
jechał do naszego miasta cyrk.- 
Nie był to duży cyrk ,i chyba ma­
ło znany, lecz miał dwóch' klow­
nów. Jeden był całkowicie trady­
cyjny, zgarbiona postawa, .peruka 
z łysiną, bąbel zamiast nosa, sze­
roki -kostium i dużo sepleniących . 
zdań. Drugi wymykał się mojemu 
doświadczeniu: szczupłe ciało w 
czarnym podkoszulku, kolorowa 
chustka na szyi, józefowska czap­
ka na głowie, chłodna .bieda twarz 
— milczące usta. Przedstawiał u- 
czynnego’ młodzieńca, który -każ­
demu chce przyjść z pomocą, ale 
jego pornoc odnosi odwrotny sku­
tek. Kiedy chciał artyście potrzy-. 
mać drabinę, podciął mu ją. Kie­
dy podbiegł do dyrektora, aby wy- 
czyścić marynarkę z kurzu, wy-’ 
rwał mu rękaw. Trzymał w dło­
niach wymyślonego kurczaka lecz 
spad! mu na podłogę, i. zjadł go 
kot.- Gdy niósł rozżarzony węgiel, 
aby rozpalić ognisko, by jego 
dziewczyna mogła się przy nim 
ogrzać, zagasił • mu go wiatr. Nie

• był to zwykły niezdara, lecz Smu­
tny nieszczęśliwy człowiek, ludzie 
nie wiedzieli czy podczas jego wy­
stępów mają się śmiać, czy smu­
cić. Była to właśnie pantomima, 
ale w latach pięćdziesiątych nikt 
u nas jeszcze jej nie uprawiał. Z 
samego początku byłem także na 
rozdrożu, lecz kiedy zobaczyłem 
lego smutnego klowna po raz dru­
gi, oczarował mnie tak, że zapad! 
rni głęboko do podświadomości. 
Jakby został we mnie zniszczony 
utarty obraz klowna a na jego 
miejsce powstał nowy, zupełnie 
nowy. I ten obraz stal mi przed 
oczyma: wątły kruchy młodzie­
niec, przenoszący ogień, walcząćy 
z wiatrem.

Zrobię z nim wywiad! Błysnęła- 
mi jrnyśl. Jak człowiek zostaje 
klownem? Dlaczego są oni żywi, i 
ciągle potrzebni. Z jakiego powo­
du śmieją się Ludzie, a z jakiego 
nie... Uniesiony swoim postano­
wieniem zatelefonowałem do Usli, 
a-by ten temat .mi zatwierdzili.

Kierownik rubryki kulturalnej 
„Przebicia” był '.starym -prakty­
kiem, którego do lego czasu nb- 
czyni nie oczarowałem. „Rozmo­
wa z klownem — dziwił się. _
Dlaczego na Boga? Jeżeli chce pan

10

„Smutny
próbować .tę formę niech mi pan 
przyniesie rozmowę z partyzan­
tem albo z żołnierzem, który wal­
czył w naszej armii- ’ Zbliża się 
rocznica i będziemy tego potrze­
bować". • .

Jąkałem, że później, teraz jest , 
klown, cyrk odjetizie...

Redaktor z .całą pewnością mnie 
przeklinał, lecz wtedy dał mi 
szansę. „Możliwe, że napisze, pan 
artykuł o cyrku, ale me obiecuję, 
że wydrukujemy,, to chyba zrozu­
miale?”.

.Dla mnie to było zrozumiale, ale 
nie chciałem zrezygnować ;Ze swo­
jego zamiaru. ■ Byłem przekonany, 
że wywiad Jest'.najłatwiejszą spra­
wą .na .świećie, dlatego musi się- 
udać. Każdy przecież marzy o 
sławie .i rozgłosie, tym bardziej 
artyści. Spowiadać bohaterów wo­
jennych nie miałem ochoty. Po-- 

.n-ieważ myślałem, że już to niko­
go nie interesuje.

Poszedłem w^edy, trzeci raz do 
cyrku, który rozłożył się na Stinad- 
lach. Nad wejściem i mad- masz­
tami żarzyły się, sznury świateł, w 
powietrzu unosił się zapach wios­
ny i odór z cyrkowego zwierzyń­
ca. W .ręce trzymałem list, w któ­
rym prosiłem klowna p rozmowę 
i proponowałem; że po przedsta­
wieniu .poczekam przed głównym 
wejściem. Poprosiłem porządkowe­
go w. liBerii. raby oddał ten list 
klownowi, obiecał mi, że to uczy­
ni. W czasie przerwy pobiegłem 
za nim pp odpowiedź na ten list.

„Wiktora .tam nie było” — po­
wiedział porządkow-y, więc dałem 
ten list Kosztowi, to jest ten dru­
gi klown, on mu go wręczy. (Jest 
oczywiście możliwe, że nie 'powie­
dział Wiktor, Jęcz inaczej. I nie 
pamiętam jakie imię było wyp:-\ 
sane na plakatach).

Po przedstawieniu czekałem 
przy wyjściu i ściskałem w kie­
szeni . kartkę' -z przygotowanymi 
pytaniami, rozmyślając jak będzie 
wyglądał klown w cywilu, bez 
charakteryzacji, czy go • poznam. 
Czekałem, ..rozglądając się na 
wszystkie strony lecz nikt nie 
nadchodził.' Kiedy wygnali mnie za 
bramę, wróciłem bocznym wej­
ściem i pytałem o niego na zaple­
czu. Jakaś kobieta powiedziała mi, 
że wyjechał do Pragi i wróci do­
piero jutro. Czy tak. „bardzo ’ się 
spieszył, że nie mógł mi zostawić 
wiadomości abym przyszedł in­
nym razem? Może nie otrzymał 
mojego listu? Poczłapałem do do­
mu, szukając w myślach przyczyn 
lecz wszystko trafiało w pustkę. 
Na drugi dzień znowu szedłem w 
nieznane. Chciałem zastać klowna 
jeszcze przed pierwszym przedsta­
wieniem i porozmawiać z nim. Z 
wczorajszej pewności siebie dużo 
mi ubyło. Spacerowałem przez 
chwilę przed wejściem, potem za­
pylałem się kasjerki, gdzie mógł­
bym go zastać.

„Co pan chce od niego?” — za­
pytała kasjerka, dosyć łagodnie. 
„Mam z nim przeprowadzić wy­
wiad dla wojewódzkiej gazety” — 
skłamałem trochę.

„Wywiad?”. .
Poczułem się niepewnie. Czy 

. jest w tym coś dziwnego?

„Przecież jest to całkowicie nie­
znany artysta, praktycznie nowic­
jusz. Oprócz tego o ile wiem, me 
zależy mu na niczym. Może 0an 
spyta dyrektora?”. X wytłuTnaczy- 
ła mi gdzie go znajdę.

Wszedłem znowu bocznym -wej­
ściem pomiędzy wozami ' i obez­
władniła mnie trema. Rozmowę z 
klownem chciałem przeprowadzić 
za każdą cenę lecz na wywiad z 
dyrektorem nie byłem przygoto­
wany. W końcu i na pokónywa-

bohater
eduakd syetlik

nie przeszkód,' które urosły im po 
drodze. Przy tylnym wejściu, zo- 
baczvlem tego drugiego, klasycz­
nego’ klowna Pobiegłem w jego 
stronę, chciałem się dowiedzieć, 
czy przekazał mu list; i'- powie­
dzieć. że ebeiałbym z panem Wik­
torem rozmawiać.

.,Dla czego p.an go szuka? — 
spytał podejrzliwie.
. Zamruczałem, że chodzi o pry­
watną sprawę r .

„Dzisiaj z cala pewnością me' 
będzię miął czasu” — powiedział. 
„Przyjdzie aż na wieczorne przed­
stawienie. Niech pan w pa dnie ju­
tro”.

Ależ' dzisiaj, Jes-t Już ostatnie 
pr ze as ta w i en i e, . opon o wal e m.

„Właśnie dlatego Jutro rozbie­
ramy, więc będzie miał więcej 
czasu”. -Przyjąłem to z ulgą, bo­
wiem zaczynałem się obawiać 

.swojego zadania’. Przy wejściu za­
pytałem kasjerkę, .czy będą wy­
stępować w innym miejscu w na­
szym województwie, abym z ^ym 
wywiadem się nie spóźnił. Odpo­
wiedź mnie dobiła: „Kończymy. 
Wyjeżdżamy na Węgry”.

Mogłem walić głową o mur. By­
ło Jasne, że ■■artykuł się z całą pe­
wnością nie ukaśe lecz nie obcią­
łem się poddać. Teraz Już szł-o 
tylko o prestiż, o .honor, na któ­
rym mi zależało.
Ranek zaczął -się czarno. Wpierw 
.sąsiadka przyniosła kopertę, któ­
rą u niej zostawiła listonoszka. Na 
pierwszy rzut oka widać' że wra­
cają ze świata dzieciątka nieśmia­
łego talentu, lecz wielkich aspira­
cji. Obite i z płaczem.

„Wszystkie próby są miejscami’ 
sympatyczne lecz jeszcze -nie są 
na tyle dojrzałe, by je można wy­
drukować. Z poważaniem...”

Ledwie przyszedłem do pracy, 
zatrzymał mnie kierownik, że za 
niego muszę pójść na jakiś kultu­
ralny aktyw. Protestowałem: „Uz­
godniłem już, że przyjdzie na 
konsultację chór”.
„Dopiero na trzecią, tak? Dp te­
go czasu wrócisz dwa razy”.

W zakładowym klubie „Bożeny 
Niemcowej”. gdzie odbywał się 
aktyw, więcej angażowałem się w 
zegarek niż ’ w temat dyskusji ’ i 
liczyłem — czy zaoszczędzą cho­
ciaż-jedną godzinę bym zdążył .na’ 
.Stinadla. Obawiałem się, że .jak 
tam przyjdę, zastanę pusty plac. 
Na szczęście mogłem już uciec 
przed dwunastą. Płócienny sufit 
cyrku ‘byl. na ziemi lecz wszędzie 
leżało jeszcze pełno desek, belek, • 
rur i lin, traktory ciągnęły przy­
czepy, między nimi biegali ludzie. 
I ja biegałem od jednego do dru­
giego, -pętając -się im pod noga-\ 
.mi a’oni mnie ^pławiali.

Jeden powiedział, .że Wiktor był . 
tu przed chwdlą, drugi twierdził, ; 
.że go w ogóle nie widział, a Jesz­
cze inni mnie ignorowali, jakbym 
się pytał o kogoś, kto w ogóle nie 
istnieje. ’ .

- Plątałem się w 'tym zgiełku, tak 
długo aż usiadłem na stercie 
desek zupełnie zrezygnowany i 
rozglądałem się beza:ądnle wokół 
siebie. Czy zesmolę ten fejieton? 
Lecz z czego? W głowie miałem 
zupełną pustkę, -gasłem, jak ten 
węglik w dłoni mojego klowna. 
Nagle spostrzegłem, że tuż obok 
mnie stoi jeden z ty.ch, którzy de­
montują, taki starszy człowiek, w 
wytartym drelichu i obserwuje 
mnie. Poruszyłem się chcąc odejść, 
bo już. .nie miałem .czego tutaj 
szukać, ale oh kiwnął .głową, a- 
bym pozostał .na miejscu.

„No co? Jakieś prohiemy?” — 
zapyUł.

.Miał chropowaty gzrdłnwy głos. 
Machnąłem ręką. Mam mu wy-, 
tłumaczyć, że nikt mnie mie .bie-. 
rze poważnie, że jestem do nicze­
go? Ze właśnie straciłem moją 
życiową szansę?

Pokazał mi butelkę joiwa. „Na- 
pij się”-. . _
Kiedy odwrócił .się, ayło .widać, .że '

ma drugą stronę twarży nienatu­
ralnie napięty i zaczerwienianą 
skórę, jak po jakiejś operacji

Wziąłem butelkę i napiłem się. , 
Mężczyzna usiadł obok, ale o dwa 
metry" dalej, zdrową stroną twa­
rz’. w moim kierunku.
Wyciągnął torebkę i zaproponował 
mi bułkę z masłem i salami, a ja 
ja głupi wziąłem. Dla kogoś jest 
to może zwykle drugie śniadanie,' 
Ole w mojej ' licznej rodzinie: to 
zawsze było coś , wyjątkowego, 
świątecznego, może dlatego la 
drobnostkę, tak mnie wzruszyła, 
coś się. coś się we m.n:e uwolniło 
i rozgadałem się o sobie i sWOich 
kłopotach. Jak pracuję, jak radzę 
ludziom, którzy rozumieją muzy­
kę 1 teatr, lepiej niż- ja że walał­
bym w gazecie, ale chyba na io 
nie mam sił, dlatego że z egzami­
nów na studia dziennikarskie wy­
rzucili mnie, że staram hę pisać, 
lecz nic z tego me wychodzi.

■Mężczyzna słuchał, kiwał gło­
wą czasami o coś zapyta! i za 
chwilę wyciągną! ze mnie coraz 
to nowe rzeczy. Zrobiłem sobie z 
niego spowiednicę Pomogło mi to, 
lecz było mi głupio, więc • wsta­
łem i chciałem odejść.

Teraz ten. człowiek . stanął, że. 
mogłem mu “się dokładniej :przyj- 
rzeć Ta chora część była martwa, 
bez ruchu. I odpychająca. Spuści­
łem oczy .i pomyślałem, czy przy­
zwyczaiłbym się. gdybym musiał 
się z nim spotykać, czy po pew­
nym czasie przestałoby mi to 
przeszkadzać? Chyba tak, upew- 
-nialem się, ale w tej chwili nie 
znalazłem dosyć siły, aby patrzeć 
■mu prosto w twarz
Byl .chyba do tego przyzwyczajo- 
jiy. „Nie zwieszaj głowy" — po­
wiedział, „znowu będzie lepiej”. 
Poklepał mnie po ramieniu i wró­
cił do przerwanej pracy. _ 
Kiedy człapałem da wy-jścia, za­
trzyma! mnie wysoki przystojny.
„No i co, .załatwi! pan swoją pry­
watną sprawę?”.
Nic mogłem zrozumieć, kto to jest. 
Po chwili zrozumiałem, że'to mu­
si być ten drugi klown. Różnica 
w- roli i cywilu była drastyczna.
„W ogóle pana kolegi nie znalaz- 
łem”. powiedziałem z wyrzutem w 
glosie. Patrzył na mnie, jakbym 
robił z niego wariata.
„Przecież siedział pan z nim na 
tych deskach prawie pół godziny”. 
Zrżedła mi mina i wyduślem z 
siebie: „To był on?" Zawróciłem, 
ale mój klown już dawno znik­
nął. „Chciałem o nim coś napi­
sać”. • . ■
Przyznałem się, kiedy wszystko 
wyszło na jaw. „Kto to jest, jak 
dostał 'się do' tej pracy...”.
„Mówią, że był dobrym aktorem”, 
powiedział ' młodzieniec, ale na 
scenę już nie może, więc stara się 
zaczepić w naszym fachu".

Błogość, która płynęła z jego 
głosu, podbudowała innie. Było 
przecież jasne, że ten głupi alfons, 
czy jak tara się. nazywa, nie się­
ga mojemu klownowi, nawet do 
pięt. Lecz w hierarchii cyrkowej 

. panuje .inna rzeczywistość. Dotk- 
' nąlepą podświadomie swojej twa- 
;rzy. „T.o ma z wpjny”, -powiedziaŁ 
Od razu -nabrał ochoty do .rozmo­
wy ze suną. „Walczył .w naszej ar­
mii i o mały -włos nie- spali! się 
w czołgu".

„A ten chrapliwy glos?”.
„To ma od .postrzału w szyję”.
Jeszcze coś mówił, lecz już nie 

słyszałem, huczało mi w uszach, w 
oczach ' miał ciemność

Nie wiem jak wróciłem’ do pra- , 
cy. Lecz wiem, że paliłem się ze 
wstydu i za nic w świecie nie od­
ważyłbym się pokazać mu mi o- 
czy, mężczyźnie ze spaloną twa-

Do rozmowy doszło, lecz role by- 
. ły odra-ócone. .
„Dlaczego o lego klowna — po-. 
wiedział' syn — nie zapytasz się 
w dyrekcji cyrku? Tam by mogli 
o nim wigdżieć*!

„Nie wiem jak się nazy wał. .Ani 
nazwy tego .cyrku nie pamiętam”.

..Więc mogłeś się iząpytać wcze­
śniej. 'kiedy jeszcze pamiętałeś'’.'

„Wtedy starałem się ó dej .przy- . 
gadzie .^pomnieć. Wymazałem ją 
z pamięci".

Syn nie chciał zrezygnować ze 
swoich zastrzeżeń. „To mi nie o- 
powiaclaj, że nie można go ■było



odszukać. Są z całą pewnością w 
archiwach stare, plakaty; fotogra­
fie, artykuły z gazet... Gdybyś 
chciał...”.

„No dobrze, chyba nie chcę. Czy 
człowiek musi w życiu- poznać 
wszystko do końca? Nie może po­
zostać rąbek osobistej tajemni- 
«y?” ■'

Zamyślił się. „Tajemnicy, czy 
długu?”.

Teraz zamyśliłem się ja. Dług 
tkwi w tym, że już nigdy-nie do­
wiem się, gdzie walczył, gdzie zo­
stał ranny, kto go operował i le­

]. czyi, co musiał przejść- by dojść 1 
! oo nowej pracy...

A tajemnicą jest w. tym, że nic ■ 
’ v,‘enl slaio s‘<' z n'm Potem. I

Może jeszcze występuje i jest z ! 
rtrc-go. sławny mim, może 'tylko I 
ntonłuje i demontuje cyrkowy na- ' 
m;ot. dlatego, że jego numer nic ! 
miał powodzenia.

i „Albo już nie iyje” — dodał ‘ 
“sy:\ ' ‘ . • i

.,?s z z. całą pewnością’’ j 
zyje — powiedziałem j pomyślą- i 
leni o wszystkich .przepięknych I 

i numerach z występów klownów, i
’T? wr.-'; - 'mswsw.p- taBas-iwn-r® ~ fr

które od tamtego czasu widzia­
łem.

tłumaczył
■ ■ f.a. bielaSzewski

OD REDAKCJI:

Eduard Secllik urodz.il się w 
Blansku na Morawic- w 1931 roku. 
Z zawodu jest, muzykiem (flet, gi­
tara,- saksofon), występował z or­
kiestrą symfoniczną i zespołami 
jazzowymi. Później ukończył stu­
dia socjologii i teorii, kultury. Od 

że dyplom- okaże się dokumen­
tem bez pokrycia. W pracy liczy 
się fachowość, co do tego nie ma 
żadnych wątpliwości. A co się li­
czy w życiu? Umiejętność kombi­
nowania. Jurek uważa; że w na- 

. szych warunkach to konieczność, 
której indywidualne granice wy­
znacza sumienie W gruncie rze­
czy jest Pó stronie tych, co kom­
binują. bo wystarczy spojrzeć-wo­
kół: ci. którzy te cechę opanowali 
<io perfekcji za nic maja' wiedzę 
i wykształceni. Jak widzi siebie 
za. dziesięć ląt? Najprawdouodob- 
niej będzie mieszkańcem Suwałk. 
Bardzo -chciałby. żeby uruchomio­
no kopalnie żelaza, dla niego to 
jedyna szansa na własne mieszka­
nie Z Polkowic wv jodzie bez ża­
lu. nic go z 1- m miastem nic wią- 
że. Przed wyjazdem będzie skrom­
ny ślub, bez wesela, bo' to zbędny 
wydatek. Pieniądze, które obieca­
li rodzice wydadza z żoną na coś 
innego. Część na newno na książki.

Marzenia... W podstawówce Ja­
rek Nowak by! przekonany. żc 
zostanie lotnikiem'. Wyobrażenia 
potęgowane przez liczne lektury i 
mnóstwo papierowych modeli, po­
rozwieszanych w całym mieszka­
niu. Niewiele z tych marzeń pozo­
stało. rozpełzły się niepostrzeże­
nie. tak jak i modele, które u-, 
kradkiem- wynosi bratanek. Jak 
to się stało, że trafił,do tego te.cn- 
nikurn? A czy to teraz , ważne, 
przecież górnikiem nie będzie, zu­
pełnie nie widzi siebie w ty.m'za­
wodzie. Nie ma obaw, pracę 
wszędzie • znajdzie, przecież ' jest 
mechanikiem. Wie. że mógł .nau­
czyć się więcej. Tyle razy na 
praktyce przełykał gorzką . pigułę, 
jaką -były, docinki górników. że 
nic nię wie. że niewiele potrafi, 
że ci .z zawodówki są o niebo le­
piej przygotowani 'do pracy na 
dole, a oni. technicy, to tylko te­
oria. teoria... Przez tyle lat tlusą- 
schematy i schcmaciki. a praktyki 
żadnej. Program piątej -klasy to 
wyłącznie teoria maszyn i urzą­
dzeń. niczego nie zobaczą, niczego 
nie . dotkną, nie sprawdza .samo­
dzielnie. Ostatnia praktykę mieli 
w maju ubiegłego roku, teraz w 
kwietniu egzamin dyplomowy. Czy 
nie bardziej sensowne byłoby zda- 

(Dokończenie te śtr. U |
I

wanie egzaminu maturalnego -w 
czwartej klasie, a dyplomowego 
bo rocznej praktyce,, wspomaganej, 
zajęciami teoretycznymi? Taki 
technik to rzeczywiście byłby fa­
chowiec. a nie odrealniony, niko­
mu niepotrzebny teoretyk. Na­
prawdę nikomu. takie wrażenie- 
mają po tych pięciu łatach nauki, 
podczas których '.wciąż i wciąż 
przekonywano ich, jaki błąd po­
pełnili wybierając technikum. Ci z 
zawodówki ' są •— można powie­
dzieć — hołubieni. Wysokie sty­
pendia. wszystkie pofnoce za dar­
mo, nawet ołówki i linijki. - wy­
sokie wynagrodzenie 'za praktyki 
zawodowe. Chłopaków z techni­
kum natomiast zawsze traktuje się 
jak piąte koło. Nikt z nich nie do­
maga się kątomierzy za darmo, ale 
dlaczego na przykład za miesiąc 
normalnej dołowej pracy wypła­
cono im po 2400 zł? Jawna dys­
kryminacja, podobno zgodna z 
przepisami. Trzeba silnych ner­
wów. żeby mimo wszystko do­
trwać do matury. To w zasadzie, 
jedyna motywacja. ..bo przecież 
zaszeregowanie w prący będzie 

takie same jak chłopaka po . za­
wodówce. który zresztą w między­
czasie awansuje, a jak się uprze, 
to wieczorowo, korzystając • z ta­
ryfy - ulgowej, też zrobi- maturę. 
Jarek mówi o tym bez złośliwości, 
ot, takie .obserwacje przyszłego, 
miejmy nadzieję. absolwenta. 
Wielu chłopaków gamie się do tej 
szkoły, bo ona ma dobrą opinię w 
mieście, słynie z- wysokich wyni­
ków nauczania.- dobrego wyposa­
żenia. Dużą atrakcją jest dobrze 
wyposażone studio radiowo-telewi­
zyjne. gabinety audiowizualne ję­
zyków obcych. To wszystko jest 
bezsprzecznie ciekawe, ale...'

Co będzie dalej? Jarek jest prze­
konany. że . stąd wyjedzie. Naj­
pierw na studia, to będzie tury­
styka i rekreacja na AWF.. Gdyby 
się. nie udało też nie ma zmart­
wienia — wojsko odsłuży w-ma­
rynarce, jako mechanik. .Później 
bedzie.. pływał, zwiedzi świat, zo­
baczy tyle, ile się tylko da. Te 
plany musi zrealizować; to, karta, 
na którą stawia.. Gdyby w swoim 
czasie postawił na sport. gdyby 
zajął się nim tak naprawdę. to 

sprostowa- 
imienia 

plastyczki* 
z której

Och. ten chochlik! -Znowu ,ta 
mam się bić w piersi i kajać, a 
on hasa tobie bezkarnie po na­
szym magazynie. Trudno. Andrzej 
Wrzos 

'.nie 
bardzo 
pani

prosi o 
nazwiska i 
interesującej

Marii Antoniak, z.
zrobiono w nr 4 ..Polskiej 
nikomu nieznana Antoninę A 
howiak. przepraszamy za wp 
błąd, Zresztą, nie pocieszenie to 
wprawdzie, ale w numerze , świą­
tecznym „PM” był także niemały 
lapsus. Otóż w wierszu.' gdzie jest 
słowo Desdemona, ułożono słowo, 
że aż przez usta przejść nie ebee. 
Mam nadzieje, że chochljki udały 
się na urlop zdrowotny, czego ży­
czymy.

*•

mó- 
jak

tworzy 
nie- 
n.p. 
To

Otrzymaliśmy 
od naszego l.' 
nika> który rece 
niegospodarnością 
czy nie nad swoistym 
znąem. Pisze ip.im. 
w niektóry cii > .
■s-ę czy poprawia -nawierzchnie u- 
lic i dróg, poszerzano drogi na 

...y alarmujący lut 
głogowskiego Czytel- 

zalamuje nad 
- j. kto wie, 
-,;*.i wandali- 

W Głogowie 
u«mIU.jw. rejonach'• .zrmtmia 

■ czv. poprawia • nawierzchni-

.W związku ' z artykułem An­
drzeja Wrzosa pt. „Libido...” 
wiącym o źródłach sztuki, 
słyszeliśmy, niektórzy sienna nas

A 
kochani 
że po-.

mo- 
po-

poczęli boczyć. Czyżby miłość nie 
rozniecała weselszych uczuć. A 
gdzie ooczucie humoru. 
Fodacy?- To ' juź lak źle. 
śmiać się z rysunków nie 
żna?! Pewnie przesada. N:e 
winniśmy pozwolić, żeby do ro­
botniczego miasta wtargnęła mie­
szczańska. pruderyjna ilozofiazy- 
cia. Sztuka nie' tylko _V„, 
świat Piękna i Powagi, ,aie 
raz. bywa Przekorna, jak to 
widać u znakomitego Lasiha- 
tyle. arpen..

pograniczu osiedla Kopernik i 
Brzostowa. „Pogrzebano miliony 
złotych w ziemi”. Dalej informu­
je nas. że w Głogowie ostatnio 
wicie się robi i widać to po wy­
kopach w różnych częściach mia­
sta. Na Obrońców rozszerza sie 
drogę, na Morcinka podprowadza 
sie nowe kable, na Jedności Ro­
botniczej wstawia' rury. Nic w 
tym złego — pisze nasz kores­
pondent.* Tam gdzie d-rwa rą­
bią.' tam wióry lecą. Ale — do­
wiadujemy sie '— po zakończeniu 
robót granitowe kostki wyrzuca 
sie na bok, do rowu i zasypuje.

Może ktoś zapyta, dlaczego my 
tutaj, na kulturalnej stronie, zaj­
mujemy sie kostkami i niegospo­
darnością. Ano dlatego, 'że kultu­
ra z Ziemi pochodzi i wszystko, 
eo robi' się z naszą Ziemią nie 
może być nam obce. A swoją 
droga, nasz Czytelnik dodaje. że 
widział oracc kamieniarzy i boli 

■go. żc ich ciężki trud marnuje 
się. Że to. ■ co oni w pocie czoła 
robią, ktoś inny wrzuca do ziemi 
i mucho do to ręka. Może by ou- 
powiednie służby kontrolne spraw­
dziły iv jakim stopniu list na­
szego Czytelnika jest krzykiem o 

połowy lat siedemdziesiątych pra­
cuje jako redaktor w tygodniku 
„Tvorba” i „Miesięcznik Literac­
ki”.
Poświęca się twórczości dla dzie­
ci, insze opowis.dania, humoreski 
i satyrę —głównie epigramy. Tłu­
maczy z języka niemieckiego, sło­
wackiego.
W przygotowaniu zbiór opowia- 

. dań.

Niniejszy tekst specjalnie prze­
łoży! dla „Polskiej Miedzi” Fran­
ciszek A. Bic-laszewski.

być może ‘o sobie przeczytałby w 
„Sportowcu”, tak jak teraz czyta 
o 18-letnim koszykarzu, którego 
kupił jeden z klubów, dając mu 
samochód, mieszkanie i... dziew­
czynę. Jarek — gdyby los okazał 
się perfidnie nielaskawy —. będzie 
szukał dziewczyny z mieszkaniem. 
' Dla Romka Otfinowskisgo kło­
poty mieszkaniowe, finansowe i 
podobne są jakby mało ważne. 
Może to wynika z jego usposobie­
nia, a może z dość uprzywilejowa- 
aei sytuacji rodzinnej. Jego ma­
turą będzie czwartą w rodzinie, 
nikt też nie oczekuje, że tuż po 
egzaminach przystąpi do pracy. 
Wręcz przeciwnie, od miesięcy nie. 
dawano . mu spokoju żądając, by 
zdecydował się na jakieś studio. 
Romek wybrał historię na WSP w 
mieście gdzie mieszka jego rodzi­
na. Jeśli się dostanie, bedzie mu 
dość, łatwo studiować, siostra po­
może. Wyobżąża sobie, że będą to 
ciekawe lata, tyle razy już miesz­
kał w akademiku, więc wie, jakie 
jest to życie studenckie. Wakacje 
będzie spędzać za granicą, u krew­
nych. . którzy odkuli się już; na 
tyle, żeby pokazać mu trochę 
świata. Kiedy Romek użyje już ży­
cia. to pomyśli o rodzinie, o wszy­
stkich tych 'poważnych rzeczach 
związanych z tzw. ustatkowaniem 
się.-Ale nawet, .wtedy, gdy będzie 
już ojcem, zamierza żyć na luzie. 
Psychicznym' luzie. ■ ,

Jest dobrze po północy, stu­
dniówka rozkręca ' się na dobre. 
Niezmordowane mamy dbają o to, 
by na stolach nie zabrakło nicze­
go. Polonista, prof. ' Gadzicki re­
cytuje ośmiozwrotkowy, specjalnie 
na tę okazję napisany „Hymn 
studniówkowy do V „b”. Ponie­
waż hymn powstał w ciągu kwa­
dransa, zacytuję tylko zwrotkę:

„Nie wolno w życiu szczęścia
unikać 

Niech studniówkowy szaleje śpiew 
Niech gra szalona, wolna muzyka 
Niech się w nas wszystkich wycisza 

. ' gniew”.
O szóstej rano faktycznie się 

wyciszyło.. Panowie odprowadzili 
ledwie żywe panie. O czternastej 
byli już z powrotem. Żeby po­
sprzątać. .

BOGUSŁAWA MACHOWSKA 
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ratunek. Tak. czy inaczej, cieszy­
my sie z yważjiwej postawy na­
szych Czytelników.- Czekamy od 
właściwych Wykonawców, a także 
od Kontrolerów (może IRCh) u- 
wag. Będziemy za nie wdzięczni. 
Opinii publicznej także się należy 
jakaś odpowiedź.

*

Zainteresowanie „Polską Mie­
dzią” przekracza granice kraju. 
Właśnie kolejny list otrzymaliśmy, 
z NRD skąd przyszłe pytanie, 
czy moglibyśmy zaprezentować 
niektóre działania artystyczne 1 
literackie mające miejsce u ' na­
szego sąsiada. Czemu nie! Gdy 
tylko dotrze do nas przesyłka z 
tekstami o zjawiskach artystycz­
nych NRD. przekażemy je ‘na­
szym' Czytelnikom, Wszak « są­
siadach nigdy za dużo nie wie­
my. Dzisiaj obok drukujemy wier­
sze młodego niemieckiego poety.

KORNIK
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Popełniłam ostatnio spory nie­
takt usilnie nakłaniajac doktor 
Danutę Dmitrjewską do rozmowy 
z racji (!) przejścia na emeryturę. 
Tak jakbym nie mogła.o podobne 
spotkanie zabiegać przy innej o- 
kazji na przekład w listopadzie. 

ubiegłego roku, kiedy minęły 33 
lata pracy zawodowej pani dok­
tor.

W gabinecie pod którego 
drzwiami, minio zakończenia go­
dzin przyjęć, nadal czekali pacjen­
ci) usiłowałam namówić- doktor 
Dmitrjewską do. rozmowy o la­
tach pracy rozpoczętej w 1952 r. 
w Zakładach Chemicznych ..Wi- 
zów.”, kontynuowanej- ód 1961 r. 

do końca stycznia ,br. w kombi- 
uackiej służbie zdrowia.

Wyobrażałam sobie, że będzie 
to rozmowa nie tylko o blisko 
200 tysiącach pacjentów (w fote­
lu stoihatológicznym w gabinecie 
dr Dmitr jewskiej rocznie zasiada 
6 7 tysięcy osób), ale i o zawo­
dzie, którego status i prestiż pod­
lega! przez te lata wielu wpły­
wom i zmianom. Myślałam. że za­
pisze kilka uwag o rozwoju sto-- 
matologii. Że zanotuję garść re­
fleksji osoby, której witalność. e- 
nergia i pogoda ducha są impo­
nujące.

Doktor Dmitrjewską oświadczyła 
krótko, że nie widzi nic nadzwy­
czajnego w tym, iż poważnie i 1 

odpowiedzialnie traktowała swoją 
pr^cę. Na wspomnienia przyjdzie 
cząs na emeryturze, której praw­
dę mówiąc pani doktor zupełnie 
sobie nie wyobraża Właśnie dla­
tego już teraz szuka choćby czę­
ści etatu w innej przychodni.

Wypychając mnie delikatni-?'". . 
gabinetu, rzuciła krótko: — Słu­
chaj. póki człowiek żyje. nigdy 
nie dziękuje mu się za pracę.

Ja także jestem przeciwna oko­
licznościowym podziękowaniom i 
laurkom. Dlatego zapewniam — 
będę nieustępliwa, aż napisze ten . 
reportaż. O pani doktor, albo z 
panią doktor. •

BOGUSŁAWA MACHOWSKA

W- powojennej historii XVII- 
-wieczoego pałacu w Szklarach 
Górnych kilka razy zmieniał się 
właściciel.. Obecnie mieści się tu 
ośrodek * szkolno-wychowawczy, 
który powstał jesionią 1933 roku. 
Pierwsze dzieci pojawiły się tu 
na wiosnę 1984 roku, kiedy już. 
najważniejsze prace remontowe 
były wykonane. Wcześniej był tu 
poprawczak, a jeszcze wcześniej 
coś innego/co na pewno miało być 
czymś zupełnie innym od tego; co 
było.

Dziś pałac widziany, z zewnątrz 
nie robi najlepszego wrażenia. Zni­
szczona, poszarzała elewacja kon­
trastuje z pełnym życia wnętrzem 
budynku,, w którym rojno i gwar­
no, choć śmiechu słychać niewiele. 
Uczy się tu prawie 100 dzieci w 
klasach od I do VIII. Dla 81 spo­
śród nich działa w ośrodku inter­
nat.’

Mówi się o nich — dzieci spec­
jalnej troski. -I rzeczywiście — 
wszystko tu jest inne — specjal­
ne: podręczniki, metody wycho­
wawcze, program nauczania itd. 
Specjalne — to znaczy jakie? Spe­
cyficzne, swoiste, szczególne — 
takie, które pozwoli dzieciom cho­
rym, znerwicowanym, upośledzo-r 
nym w stopniu lekkim przystoso­
wać się do życia w społeczeństwie, 

• do znalezienia swojego miejsca na 
6 ziemi, do czucia się potrzebnym. 

Wszyscy ludzie potrzebują tego 
samego. Jest to jakby minimum 
■egzystencjalne niezbędne każde­
mu, kto błąka się po tym „lez pa- 

■ dolo”, czy — jak chcą. inni — „naj­
piękniejszym ze światów”. Dzieci 
z ośrodka są po prostu bardziej 
niż inrre dzieci zagubione w swojej 
wędrówce. '

, Dyrektor ośrodka — Stanisław 
Pstrowski — zna wszystkie dzieci 
z .mienia i nazwiska. Zna ich kło­
poty i problemy. Te. wielkie i te 
najmniejsze, niewidoczne dla oczu. 
N’e. wyobraża sobie, żeby mogło 
być inaczej. Również i od dyrek­
tora ośrodek oczekuje specjalnych 
działań. Toteż nikt się nie dziwi’ 
kiedy przyjeżdża do ośrodka po 
południu czy nawet wieczorom.

— Większość mojego czasu pra­
cy zajmują, nie zajęcia dydaktycz­
ne; ale sprawy organizacyjne — 
mówi. — Trzeba zabiegać o ma­
teriały, o pieniądze. Wysyłam pis­
ma do różnych instytucji i zakła­
dów, dzwonię, chodzę osobiście. I 
zawsze znajduję pomoc.

dobrej woli lubińskich zakładów 
zostały tu wymienione. Teraz o- 
środek nawiązuje współpracę z leg­
nickim Pias-t-Tpuristem. Pałac w 
Szklarach Górnych w czasie wa­
kacji zostanie wykorzystany do 
celów turystycznych, a .i dzieci też 
na tym skorzystają.

Dyrektor Pstrowski sam się dzi­
wił. kiedy z ZBGH przyjechało 
kilku 'pracowników, żeby haprawić 
sieć c.o.

— Zrobili wszystko . tak. jakby 
tu były ich własne dzieci.

Ośrodek ma charąkter .otwarty. 
Dzieci chodzą na wieś — do skle­
pu, do kościoła, czasem jadą po 

tówanie pedagogiczne'. Kilka osob 
z tego właśnie powodu uzupełnia 
swoje wykształcenie.

Oprócz wykształcenia nauczycie­
le zatrudnieni w ośrodku muszą 
się odznaczać specjalną wrażliwo­
ścią na potrzeby -dzieci. Czasem 
trzeba pojechać do rodziców, któ­
rzy — na ogół — nie potrafią stwo­
rzyć swćim dzieciom domu.- Często 
muszą 'postępować inaczej niż w 
zwykłych szkołach. Na tym właś-' 
nie polega największa różnica mię­
dzy ośrodkiem a szkołą — tutaj 
dzieciom trzeba dać coś więęej niż 
tylko samą wiedzę Trzeba im 
stworzyć choćby skromny - ale/ 
jednak!- — subsly.tui prawdziwego 
domu. Takiego, w którym wszy­
scy mają swoje -obowiązki. ule­
ma ją też swoje pra’wa. i-przywile­
je. Dom — w którym każdy ma 

.choćby najmniejszy ale swój ..ką- 

Dy rektor wymienia największych 
dobroczyńców ośrodka. Jest wśród 
nich ośrodek „Praktyczna Pani’’ z 
Lubina, który zorganizował zaba­
wę i słodycze dla dzieci na Dzień 
Dziecka w ■ ubiegłym, roku, jest 
Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska 
w'Lubinie, która za 15 tysięcy zło­
tych zaprenumerowała czasopisma 
dziecięce, jest ŹG „Rudna’-' i ZBGH 
— pomogły w zaopatrzeniu- w wę­
giel. ZG '„Lubin” — podarował 
małą pompę do sieci centralnego 
ogrzewania. MKS Zagłębie — 
podarował dwa stoły do ping -pon- 
ga i jednolite’ stroje dla dwóch 
drużyn• piłkarskich. To nie koniec 
listy • ani też nie wszystkie‘gesty 

coś do Lubina. Kilkanaście ‘spo­
śród nich dojeżdża codziennie z 
domu — z Lubina. Polkowic, z 
pobliskich wiosek. Przychodzą też 
do nich dzieci ze Szklar Górnych. 
Rozgrywają wtedy wielkie mecze 
w piłkę lub w tenisa stołowego. 
Szkoła podstawowa w Szklarach 
Górnych nie ma warunków 'do 
organizowania imprez dia swoich 
uczniów. Toteż .częsio korzysta z 
pomocy ośrodka, a dzieci — te 
szkolne i te z ośrodka — bawią 
się razom.

Praca’ jest tu trudniejsza niż w 
szkołach 'masowych Nauczyciele 
muszą mieć' też specjalne przygo-

■ cik, w którym czuje się u ziebioj 
, Dom — w którym każdy znajduje 

opiekę i • schronienie Dam - -o 
j takie krótkie słowo, W którym 
] mieści • się nieskończenie wicie 

dzieclęcyeh- ma rź?ń.

Większość dzieci znalazła się w 
ośrodku ’ dlatego właśnie. żc ::;e 
miała prawdziwego domu.. Mozę 
dlatego teź, kiedy piszą na tablicy 
to słowo zawsze wychodzi nu 
DOM.

Nie pytam nikogo czy ośrodek 
jest dla swoich .dzieci prawdzi­
wym domem Nie pytam, bo mię­
dzy marzeniem a jego realizacją 
rozciąga się przestrzeń niczyja i 
czas, którego me odliczają żadne 
zegary Ośrodek może być tv [ko 
substytutem prawdziwego, domu. 
Ma charakter zastępczy, • pełni 
funkcję kompensacyjną. I tylko 
bardziej lub mniej może się zbli­
żać do ideału prawdziwego domu, 
ale nie będzie nim. Tak. jak nigdy 
szklane paciorki nie staną się dro­
gimi brylantami.

Minimum

Zdarza s-ięr że to zagubienie 
przybiera czasom- postać dosłow­
ną. Zdarza się, że. po takim zagu­
bieniu wracają- do ośrodka z mi­
licyjną eskortą. Potem przez kilka 
dni w* ich oczach jest jakby wię­
cej smutku, są bardziej, nasiąknię­
te, niemal zanurzone w przeźro­
czystym. płynie wydobywającym 
się spod powiek. Jeszcze potem 

,— po tych kilku dniach — wra­
cają na swoje miejsce w ośrod­
ku — w klasie, w świetlicy, w 
stołówce. Nadrabiają zaległości i 
na nowo zdobywają zaufanie wy­
chowawców. Przezroczysty płyn w 
oczach gdzieś się ulatnia — wypa­
rowuje. za to same oczy nabie­
rają barw pastelowych, stają się 
dziwnie matowe.

Niemal na każdym kroku dzieci 
zadziwiają swoich wychowawców 
i rodziców, którym nieraz trudno 
uwierzyć, żc mogą się one nauczyć 
i samodzielnie zaśpiewać piosenkę, 
że mogą cokolwiek samodzielnie 
wykonać. Te dzieci — jak wszy­
stkie inne — uczą się nie tylko 
z elementarza' Poznają życie, świat 

. i łudzi z codziennego kontaktu z 
nimi. Dyrektor Pstrowski martwi 
się, że kryzysowa rzeczywistość 
źle'wpływa na jego wychowanków, 
ale jeszcze gorzej byłoby, gdyby 
ich kontakt ze. światem odbywał 
się za pośrednictwem komunika­
tów apelowych i capstrzyków In­
formacja płynąca do dzieci ze 
świata zewnętrznego też należy 
do minimum egzystencjalnego, któ­
re jest niezbędne do życia. Tego 
minimum nie określają jednak 
dzieci. Ludzie dorośli stwarzają 
świat, w którym żyją sami i żyją 
też dzieci. Te ze szkół masowych 
chronią się przed światem zew­
nętrznym w domowym zaciszu. 
Dla dzieci z ośrodka ten azyl, naj­
częściej nie istnieje -

Szklarach. Górnych.
Fot. J. Kosiński

RYSZARD STAŃSKI A-

Po ukończeniu szkoły w ośrodka 
Większość dzieci wędruje oo spec­
jalnych szkól, zawodowych, gdzie 
zdobywają kwalifikacje niezbędne 
do wykonywania jakiejś pracy. 
Nie chcą być dla nikogo ciężarem. 
Obecni ośmioklasiści wszyscy' mają, 
zamiar uczyć się dalej. W przy­
szłości będą mogli się uczyć zawo­
du ogrodnika — w ośrodku, po­
wstaną* klasy z taką właśnie’ spec­
jalnością. Może też przy tej okazji 
uda się zagospodarować stary i 
zaniedbany dziś park?’



Reprezentanci Polkowic wzięliudfial

Robert Witkowski podczas ćwiczeń.
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Czekamy na kupony i przypomi­
namy.'że dla najlepiej typujących 
Czytelników kierownictwo klubu i 
redakcja ..Polskiej Miedzi” ufun­
dowały atrakcyjne nagrody rzeczo- . 
we.

NA NAJLEPSZEGO 
ZAGŁĘBIA'

mistrzostwa Polkowic w 
przełajowych w 4 kate- 
wiekowych dla mężczyzn 
akcja „piłka nożna w na-

Józcf Przybyła,
Mirosław Mazepa, Bo- 

Kocwa, Jerzy Bury oraz 
Truściak.
twierdzi przewodniczący 
Czesław Witkowski, życz- 

ZG „Polkowice”

KUPON KONKURSOWE
SPORTOWCA 
LUBIN

niorów, 
biegach 
goriach 
i kobiet.
szym osiedlu;’. —: zgromadziła po­
nad 350 chłopców. U uliczny bieg 
sztafetowy z okazji „Dni Polko­
wic” (60 uczestników). Najpoważ­
niejszą imprezą był II Ogólnopol­
ski Bieg o ..Lampkę Górniczą” m. 
Polkoiyice na dystansie 20 km", w 
którym startowało 40 zawodników, 
reprezentujących kluby z całego 
kraju. Ponadto członkowie poi- 
kowiekiego Startu wzięli udział 
w licznych zawodach .sportowych 
organizowanych w różnych mias­
tach Polski, m.in. "w mistrzos­
twach kraju w karate (2 zawod­
ników). ..Biegu Zwycięstwa”, któ­
ry odbył się w Krapkowicach (6 
maratończyków),. drużynowych 
mistrzostwach Polski TKKF w 
Bydgoszczy, gdzie zespół Startu 
sklasyfikowany został na 12 
miejscu (z terenu woj. legnickie-

■ gó jedynie lubiński Tridon zajął 
wyższą — 7 lokatę), ogólnopol­
skim turnieju tenisa ziemnego 
TKKF w Toruniu, gdzie starto­
wało 2 reprezentantów Startu, w 
Maratonie Slęzan ■ uczestniczyło • 
123 zawodników oraz w indywi­
dualnych mistrzostwach Polski 
TKKF w małym maratonie na dys­
tansie 20 km i V Małym Mara­
tonie Miedzi na dystansie 25 km, 
Warto'również wspomnieć- o uda­
nej wyprawie do Niemieckiej Re-
tfSRwęrw

Od wielu już lat notują się w 
. całym kraju zastój w rozwoju kul­

tury fizycznej. Zaprzestano orga­
nizowania imprez masowych cie­
szących się dużym .powodzeniem w 
społeczeństwie, zwłaszcza wśród 
młodzieży. Toteż każda inicjatywa 
działaczy, pragnących zmienić ten 
stan na lepsze zasługuje na uzna­
nie i poparcie władz.

Powstałe w 1982. roku ognisko 
Towarzystwa .Krzewienia Kultury 
Fizycznej Start w Polkowicach, 
grupujące mieszkańców miasta, a 
przede ■ wszystkim członków Spół­
dzielni Mieszkaniowej „Cuprum” 
skupia obecnie 166 członków, dzia­
łających'.w 7 .sekcjach: karate, ju­
do. tenis stołowy, tenis ziemny, 
kulturystyka, narciarstwo, nizinne 

' i Klub Biegacza. Oprócz działalnoś­
ci sportowej w sekcjach, .ognisko 
prowadzi szeroką działalność orga­
nizatorską tj. na zlecenie władz 
miasta, wojewódzkich i przedsię­
biorstw. prowadzi różnego ty­

Frawie codziennie od kilkunastu 
do kilkudziesięciu kuponów nasze­
go plebiscytu na najlepszego spor­
towca Zagłębia Lubin w roku 1985 
przynosi listonosz do naszej redak­
cji. Wiele też kuponów przynoszą 
bezpośrednio-młodzi sympatycy Za- 

■ głębia do redakcji „PM”.
Według pobieżnych obliczeń — 

plebiscyt trwa bowiem do 22 lu­
tego — w dalszy m - ciągu na czele 
utrzymuje sie" JaniTsz Zarenkie- 
wicz — reprezentant Polski i je­
den z czołowych obeenic „ciężkich” 
w Europie Jego pozycja wydaje 

■się, niezagrożona. O drugie miejsce, 
toczy sie „zacięty bój” między re-" 
prezentantka kraju, pierwszą olim­
pijka z naszego regionu Lilianą 
Morawiec i IWadrachowskim — 
najlepszy piłkarz I-ligpwej jede- 

. nastki w rundzie jesiennej, jak 
również nodczas decydujących o 
awansie do ekstraklasy spotkań- 
II-ltgpwvch .

Dużvm uznaniem wśród Czytel-. 
pików . PM" cieszy sie Dorota 
Djaczyńslęa. Przodownictwo w ta­
beli II ligi i poważna szansa awan­
su kobiecej drużyny tenisa stoło­
wego .do I . lici spowodowała. że 
wielu svmnatvków tei dyscypliny 

'sportu głosowało na czołowa za­
wodniczkę inbińskiei drużyny

Trzeba przyznać iż największym^ 
obwodzeniem i uznaniem cieszą 
się jednak pięściarze i piłkarze 
Wielu Czytelników, przyznało czo- 

. łowe lokntr w nasze!* .10” Zbi­
gniewowi Siwakowi. Stefanowskie- 
mu. Świderskiemu. Bachankowi, a 
także walczącemu od niedawną w 
barwach Zmrłehią Koprowskiemu.

publiki Demokratycznej. 5-osobo- 
wa ekipa Startu wzięła udział w 
biegu na 16 km 'zajmując dobre 
miejsca. Trudno wymienić wszyst­
kie imprezy, w których uczestni­
czyli reprezentanci polkowickiego 
Startu. Jedno .jest natomiast 
pewne — godnie i z powodzeniem 
broni' barw swego ogniska.

Na szczególne ,wyróżnienie za­
służyli: Mariusz Kawula i Arjur 
Paliwoda (karate), Jerzy Nowak 
(judo). Jerzy Kucharczyk, Robert 
Witkowski (tenis ziemny), Mieczy­
sław Banach (tenis stołowy), Zbi­
gniew Puchalski' (biegi nizi-nne) 
oraz Adam Nowak, Jan Smoliń­
ski i Jan Kurzeja , (biegi długo­
dystansowe), Marek Hongrechts 
i Robert Witkowski ((kulturysty­
ka).

• Dużej pomocy ognisku TKKF 
udzielają przedstawiciele władz 
administracyjnych i politycznych 
miasta: Józef Przybyła, Helena 
Pośpiech, 
leslaw 
Henryk

Jak 
ogniska 
li we poparcie, 
jest jedną z podstaw powodzenia 
polkowickiego TKKF.

M. Mach.
PS. W sprawozdaniu z halowe- . 

go turnieju tenisa podaliśmy myl­
nie nazwiska uczestników, Wygrał 
Robert. Witkowski pokonując w 
finale Ryszarda Pszczołę.

pu imprezy sportowe i tu­
rystyczne. I tak w ub. roku 
pod „batutą” działaczy Startu od­
były się .imprezy: turniej ..tenisa 
stolpwcgo o puchar iprezesa SM 
„Cuprupą” (startowało 76 zawodni­
ków i zawodniczek), halowy tur­
niej tenisa ziemnego juniorów o 
puchar naczelnika miasta (uczest­
niczyło 13 zawodników), zimowy 
festyn sportowy' „Zima 85” — ku- 
lig sztafetowy, bieg z sankami, bie­
gi narciarskie (udział wzięło około 
200 osób — starszych i dzieci), mi­
strzostwa Polkowic w tenisie sto-’ 
lowym w 4 kategoriach wiekowych 
— 82 uczestników, w tej samej 
dyscyplinie sportowej „mini 
grand prix” dla młodzieży — 95 
uczestników. XXX Wojewódzki Fi­
nał Tenisa" Stołowego Spółdziel­
czości Mieszkaniowej — ponad 120 
uczestników, masowe biegi przeła­
jowe z okazji inauguracji Dni O- 
limpijczyka. w których uczestniczy­
ło' ponad 500 dzieci’ i ok. 60 se-

-yrnpaiycy pijkj 
ręcznej i lekkie! atletyki również 
.'.rusza do ataku” orzy^yłajac ka­
nony z nazwiskami swoich pupili, 
umocnią ich r-ozvcie wśród naj- 

zawodników lubińskiego
Zagłębia. 



Dziś — dalsze „abc” porząd­
ków domowych. Jak czyścić sufit
i ściany (malowane farbą klejową
lub emulsyjną czy też pokryte
tapetą) — już pisaliśmy. Teraz
kolej na dalsze zabiegi.

Lamperię olejną czy płytki z 
glazury myjemy w ten sam spo­
sób, co ściany malowane farbą 
emulsyjną. Lamperię, olejną czy 
płytki w kuchni po umyciu i o- 
płukaniu przeciąga się gąbką 
ztpoczoną dość gęstym .kroćhm) 
lem. Przy następnym rhyciu tłu- 
sty kurz kuchenny łatwiej ustąpi 
razem z cienią warstwą kroch­
malu. Czasami zamist mycia lam­
perii wodą można ją pokryć.pap­
ką- z kredy malarskiej i wody. 
Po wyschnięciu kreda odpad nie 
razem z brudem i kurzem. Na 

zakończenie lamperię przeciera się 
miękką, flanelową szmątką.

. Grzejniki. Czasami można ku­
pić wąską szczotkę przeznaczoną 
specjalnie do mycia grzejników, 
Jeśli jej nie mamy, owijamy ga­
zą czy .miękką szmatką, zwykłą 
szczotkę do mycia butelek, patyk 
czy .ramiączko do bluzek. Czyści­
my najpierw suchą szmatką, póź­
niej wilgotną.

DrzWi malowane olejno myje 
się-gąbką maczaną w cieplej, my­
dlanej wodzie z dodatkiem odro­
biny amoniaku —• poczynając od 
dołu. Spłukujemy _— zaczynając 

od góry. Plamy, od brudnych pal- 
ców można zlikwidować przekro­
jonym na pól, surowym ziemnia­
kiem.

Drzwi malowane, olejno, tzw. 
mazerowane Nie myje się- ich 
wodą. Trochę oleju jadalnego lub 
wazeliny podgrzewa się \y kąpieli 
wodnej i miękką szmatką macza- 

■ną w tym . tłuszczu, wyciera się 
drzwi.

Drzwi politurowane ..meblowe* 1 * * *’. 
Przeciera się -je w podobny spo­
sób, ale woskiem rozpuszczonym 
w terpentynie podgrzanej w ki­
pieli wodnej.

SPARTAKIADA 
ZIMOWA KGHM

• Trwają przygotowania do kolejnej, 
dwunastej już spartakiady zimowej 
Kombinatu Górniczo-Hutniczego Mte- 
dzl. Dobre ostatnio warunki śniegowe 
w Karkonoszach są skwapliwie wyko­
rzystywane przez liczne grupy pracow­
ników zakładów 1 szkól przyzakłado­
wych kombinatu uczestniczących w so­
botnio-niedzielnych wyjazdach na nar­
ty. Niepocieszeni są tylko łyżwiarze, 
którzy nie nloga doczekać się urucho­
mienia toru -lodowego w. Lubinie (ma­

my nadzieje, iż będzie on J>'ż czynny 
w chwili ukazania sic togo numeru 
..UM"! i póki co korzystają z tafli 
sztucznego lodowiska.

Otwarcie tegorocznej spartakiad.? na­
słani na Jam rozoweJ Polanie k. Dusz­
nik Zctoóto u.' sobole 22' lutego na 
pięknym obiekcie blfilhlonowym. Roz.e- 
gur.ie tatn zostaną narciarskie konku­
rencje biep.owc. którvch początek za­
planowano na nodz. K> W programie 
zawódó>v przewiduje się: bieg na 2.5 
km kobiet. 2.5 km mężczyzn w ka.e- 
goyil otwartej 5 km mężczyzn w ka­
tegorii wieku 30—40 lal. 2.5 km niem­
czyzn. v.* kategorii now.rźel 4(> lat. •> 
km w kategorii szkół ora/ .sztafetę 
mężczyzn 4X2.5 k:n.

W niedzielo 23 lutego o godz. 10 w 
Dusznikaoh-P<»dgórzu wystartują alpej­
czycy w slalomie gigancie, najpierw 
kobiety, a nasiennie mężczyźni w trzech 
kategoriach wiekowych oraz cl'lno‘7 ze 
szkól przyzoklanowych. • ,

Soartakiade zakończa zawody w tcz- 
dzle szybkiej na lodzie w niedziele 2 
marca (początek zawodów godz. 9) na 
sztucznym torzc OSiR w , Lubinie.

Łyżwiarze ścigać-sic będą na dy stan­
sach: 259 m — kobiety. 250 m — męż­
czyźni w kategorii wieku po.vy/<i -<u 
lat. 250 m — szkoły (roczniki młod­
sze). 50G m -- mężczyźni w kategorii 
wieku 30-40 lat 500 m — mężczyźni 
v/ kategorii otwartei i 500. m — szko­
ły (roczniki starsze). .
. Na zwycięzców poszczególnych dy- 

ąv<’,niin ^oartakladowych oczekuia pu­
chary dyrektorów Zakładów Napraw­
czych Maszyn w Polkowicach Zakładu 
Remontowo-Montażowcgo w r.utopie. 
Centrum ■Kształcenia Kadr KGJlM a w 
klasyfikacji ogólnej puchary 'dyrektora 
generalnego kombinatu, dyrekloin ,ds. 
pracowniczych KGHM i redaktor > na­
czelnego ..Polskiej Miedzi”. '

Jak zv/.vkle organizatorzy spartakiady 
dokładają wielu starań .mających na 
celu jej sprawny przebieg. Techniczne 
przygotowanie tras, i stoków narciar­
skich oraz przeprowadzenie zrrrodó.w 
w konkurencjach biegowych ’ 'itoei- 
skich powierzono doświadczonemu 
zespołowi działacz? z dus'znic.’:'mgo O- 
środka Sportu 1 Rekreacji, natomiast 

zawodów łyżwiarskich OSłR-owi w Lu­
binie.

z.aAody spa: tokh.Uowo otrzymują też 
'odpowiednią, godną tej największej 
'chyba nnptczy zimowe i w wojewódz­
twie legnickim, oprawę. Zakończenie 
spartakiady Lw4v.io.ini między innymi 
młodzieżowa orkiestra ’ górnicza. w 
spartakiadzie weźmie udział ponad 500 
zawodniczek i zawodników ? dwudzie- 

•stu zakładów i plccin szkól przyzakła­
dowych kombinatu. Przypomni jmy. że 
w ublegtdrocznei sfcarlakiadzie starto­
wało »3u uczestników. Kon*tu:cneje łyż­
wiarskie wygrała . ekipa Zakładów 
Górniczych .Lubin”. konkurencje al­
pejskie — ekipa Zakładów ’ Górniczych 
..Polkowice”, a najlepszymi klasykami 
okazali sic biegacze Rudnej”. W kla- 

■sytlkac.lt generalnej spartakiadę wy­
grali sportowcy ..Konrada". W katego­
rii szkól (narciarstwo błonowe i alocj- 
skiei 7h- -nto -'!! (•'■/ni.'ycTe.R 
Lubina.

Życzymy pomyślnych startów i uda­
nych rewanżów na Kfl Spartakiadzie.

wg

SZARLOTKA
6 kajzerek, 20 dag cukru, 2 jaj­

ka, 1 litr mleka, 1/2 łyżeczki so­
dy oczyszczonej, i leg jabłek. 

Burki zalać gorącym, mlekiem, a 
gdy dobrze nasiąkną — wyjąć nie ■ 
odciskając. Wyrabiać dokładnie 
drewnianą łyżką na masę, doda­
jąc żółtka (oczywiście gdy bułki 
przestygną), poszatkowane, obrane 
jabłka, cukier i. sodę. Na samym 
końcu ubić pianę z białek • na 
sztywno, dodać do masy i lekko 
•wymieszać. Tortownicę wysmaro­
wać tłuszczem, wysypać' tartą 
bułką, wyłożyć na to masę 'i picę 
w gorącym piekarniku około 40 
minut. Gdy ciasto ostygnie, po­
sypać cukrerji-pudrem.

. 'szarlotka SYPANA’.

1 szklanka, kaszy manny, 1 
szklanka cukru, 1 szklanką mąki. 
1 mały proszek do pieczenia (lub 
1/2 dużego), 1 kg jabłek, cukięę 
waniliowy.- 1/2 kostki margaryny 
Wszystkie składniki sypkie (kasza, 
mąka, cukier, cukier waniliowy i 
proszek do pieczenia) dobrze razem 
wymieszać. Jabłka obrać i zetrzeć 
na tarce. Tortownicę wysmarowa6 
tłuszczem, wysypać tartą bułką, 
po czym wsypać 1/3 suchej mie- 
„szaniny na dno lortowniey.- poło­

żyć na to połowę utartych jabłek 
wymieszanych z cukrem (3. łyżki). 
Znów wsypać 1/3 suchej miesza­
niny i położyć na nią resztę ja­
błek i na nie wsypać resztę su­
chej mieszaniny. A więc: 3 war­
stwy mieszaniny, 2 warstwy ja­
błek. Wierzch posypać równo­
miernie Wiórkami margaryny. 
Wstawić do 'niezbyt gorącego pie­
karnika (200 st.) i piec 45—50 mi­
nut. Ładnie zrumienione ciasto 
wyjąć z piekarnika i• posypać'cu­
krom pudrem wymieszanym z 
cu krem wanil Iowy m.

dużo

BkiKzuzyli .kurdybanek pobudza wy-- 
dzieianie soków żołądkowych, przy­
spiesza trawienie, w. lecznictwie lu­
dowym stosowany Jest-przy schorze­
niach dróg oddechowych. Ze względu 
na dużą zawartość garbników, blusz- 
czyk używany Jest jako środek prze, 
ciwbiegunkowy i ■ przeciwzapalny. Po­
nadto zwiększa wydzielanie' szkodli­
wych substancji z krwi i pomaga w 
rozpuszczeniu kamieni żółciowych.-

ziele, ewentualnie ulisinione 
uszyć w ici.ipcra^uize 35—

ZUrto podajc aŁq rmjeeoścloj Ja&co '

napar sporządzony z 1.5 łyżeczki su­
szonego blu.szez.yku na 2 szklanki wo­
dy. Pić pół szklanki 2—3 razy 
dziennie. po użytku zewnętrznego 
Stosuje Się odwar - 15—25 g ziela 
zalać 2 szklankami wody i goto­
wać około 3 minut. Odwar nada je 
się do kąpieli i okładów.

Wado jeszcze przyjtomnieć, że ze 
względu na przyjemny zapach i oswy, 
orzeźwiający smak liści, bluszczyk 
kurdybanck może znaleźć zastosowa­
nie w kuchni.. Można używać go ‘Jako 
przyprawy do zup, omletów, serów, 
masła, podobnie jak nać pietruszki. 
Ziele to ■ było dość popularne" w U‘a- . 
dycyjńyra; staropoMcirn przyrządza­
niu potraw. ______

lasów Rściąjert.yćh, czasem igla^cyeh 
albo na wyrębacn. Etoślwia ta uwa­
żana je«*t za pospolity chwast i rzadko 
kto orientuje 9ięA ż<- posiada ona 
właściwości • lecznicze. Nietrudno ją 
rozpoznać wśród innych ziół. Podob­
nie jak bluszcz, bluszczyk mu krótkie 
wzncózące się łodyg,! z których wy­
rastają pełzające pędy osiągające dłu­
gość do poi metra. Liście są przeciw­
ległe ułożone, neikowate, z karbowa­
nymi brzegami. Kwiaty okadzone są 
na krótkich ogonkacłt,; w kątach liś­
ci, najczęściej blękłtnofioletowc, ęza- 
setn białe. •

Roślina zawiena w swym składzie 
clumiloznym: - garbniki, goryewe, ob)- 
)©k etwywosy, kwasy.' oega-

BLUSZCZYK KURDYBANEK — 
(Gleclioma hederAcea)

Bluszczyk spotykamy na .polach, 
wśród roślin pastewnych, na brzegach 
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dę-
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rn uchy 
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(cebulę

Zlewozmywak ze-stali nierdzew­
nej po zakończeniu zmywania po­
winien być starannie wytarty do 
sucha miękką „wsiąkliwą" szmat­
ką. Zaschnięte krople wody po­
zostawiają zwykle trudne do zlik­
widowania ślady. Do mycia nie u- 
żywamy ostrych zmywaków i 
proszków, bo ścianki można łatwo

praktyczna
___ pa nr

paratami w płynie iub w paście 
np. BH?. Tłuste plamy usuwamy 
.szmatką zwilżoną spirytusem
na tur owym.

Złe wo zmywak em al io wany: 
każdym zimywaniu . przeciera

po 
-----------j... ____j-----------------  ---------  się 
gąbką skropioną „Ludwikiem” czy 
„Antkiem” lub innym podobnym 
preparatem. Można też umyć roz­
tworem soli i octu w proporcji 
2 łyżki soli na szklankę octu. Po 
spłukaniu zlewozmywak ’ osąsza. 
się miękką szmatką. Powstałe 
wskutek długiego’ używania ubytki 
emalii mężna uzupełnić radzieckim

preparatem KO. 174. który czasa­
mi bywa w sprzedaży.

Baterie . zlewozmywaka przecie­
ra się szmatką zwilżoną octem 
czy mocnym roztworem kwasku 
cytrynowego albo też wilgotną 
szmatką maczaną w popield z po­
pielniczki,

Siady rdzy na baterii zlewo­
zmywaka* likwiduje się amonia­
kiem, a plamy z wody —‘ suchą 
szmatką i odrobiną pszennej mą­
ki. Po obfitym spłukaniu • wycie­
ra się do sucha i poleruje irchą 
lub gazetami.

Wiadro na odpadki: powinna 
być codziennie . wymyte gorącą

w.ędą z detergentem. Co parę 
dni przeciera się je' szmatką 
zwilżoną spirytusem denaturowa­
nym. Nie czekajmy też. aż wia­
derko będzie pełne., nawet jeśli 
jest zapełnione tylko do połowy, 
trzeba je codziennie wypróżnić i 
poddać- „kosmetycznym” 
gpm.

Siady jakie pozostawiły 
na meblach czy ramach 
nale usuwa sok z cebuli 
utrzeć i wycisńąć). Bieliznę po- 

'■ pstrzoną przez muchy przetrzeć 
surową przekrojoną cebulą, a na­
stępnie wyprać.

IBS 
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CZWARTEK — 1986 02 06

9.00 Teleferie TDC.
9.35 Domowe nrze-d szkole.
10.00 Dt — wiadomości.
10.10 Film dla II zmiany! ..Ośmior­

nica” (5).
16.25 program dnia. Dt — wiado­

mości.
16.30 Kino teleferli: ..Przybłęda” *(4) 

polski serial filmowy.
17.05 .Daszeńka" — .film produkcji 

CSRS-
17.20 Dt — wiadomości.
17.30 ..WsDÓlna Polska. wspólne 

sprawv”
17.55 Witryna.
18.05 Patrol.
18.30 Sonda.
19.00 Dobranoc.
19.10 .Mola filozofia”’ — ..Nigdy za 

późno”
19.30 Dziennik tel-ewizyjny.
20.00 Publicystyka.
20.15 .Ośmiornica” (5) — włoski 

serial sensacyjny,
21.25 Dt — komentarze.
21.50 Klub międzynarodowy.
22.50 Dt — wiadomości.
22.55 Jeżyk francuski — lekcja 14;

PROGRAM II

16.30 Jeżyk francuski (5) — powtó­
rzenie.

17.00 Spróbuj sam.
. 17.30 Religie i kościoły w' Polsce.

13.10 Przeboje .Dwójki”.
18.30 Program lokalny.
19.00 .Jarmark” przedstawia.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Gorącą linia”.
20.15 Rozmaitości baletowe — ..Pan 

Twardowski” — film baletowy.
20.50 Veriete. variete” — program

rozrywkowy orod. RFN.
21.25 .Ognie oplne” — film prod, 

japońskiej.
23.05 Wieczorne wiadomości.

PIĄTEK — 19S6 02 07

9.00 Teleferie TDC.
9.35 Domowe przedszkole.
10.00 Dt — wiadomości. .
10.10 „Bataliony oroszą o ogień” (1)

— film prod. radzieckiej.
16.25 Program dnia. Dt ■ — wiado­

mości . ’
26.30 Przybłęda” (5) — film prod. 

"polskiej oraz film prod.’ CSRS ..Jak
Daszeńka poszła w świat”.

17.20 Dt — wiadomości.
17.30- ..A czynsze rosną”. ■ e
13.30 Bez próby.
19.00 Dobranoc.
19.10 Studium.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20 00 .Monitor rządowy

' 20.30 .Bataliony proszą o ogień” (1)
— film orod. radzieckiej.

21.35 Dt — komentarze.
22.05 Kontakty.
22.35 Jazz Jamboree 84.
23.15 Dt — wiadomości.

PROGRAM II

17.30 Aut. .
18.00 Zatrzymane w kadrze.
13.20 Przeboje „Dwójki”. -
18.30 Program lokalny.
19.00 .Fragglesi”.
19.30 Dziennik telewizyjny. • t)i
20 00 Galerie świata — ..Ermitaż _

13.35 Telewizyjne biuro pośredni­
ctwa.

14.00 Konto „M”.
14.30 Zdrowie.
15.00 Dt — wiadomości.
15.05 Antologia dramatu powszechne­

go. f
16.30 'Sobota w Zamku Książąt Po­

morskich (2);
16.50 ..Kram”.

•< 17.20 Losowanie Dużego Dąbka.
17.30 Studio .sport.
16.25 Sobota, w Zamku Książąt Po­

morskich (3).
19.00 Dobranoc.
19:10 . Z kamerą wśród zwierząt.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 . W poszukiwaniu miłości" — 

film fabularny prod. angielskiej.
21.30 .Czas”.

. 22.05 Sobota w Zamku Książąt Po­
morskich (4).

22.20 Dt — wiadomości.
22.25 Wiadomości sportowe.
23.00 .Nareszcie w domu”.
23.40 ;Alibi” — film fabularny prod.

• włoskiej.

PROGRAM H

15.00 Sobota w ..Dwójce” — do- ‘ 
■ witanie.

15.05 Zespół „Dom” przedstawia pro­
gram dla dzieci i młodzieży.

16.25 Wideoteka.
16.55 Sobola w „Dwójce”.
17.20 Muzyka Instrumentalna. .
18.00 Wioska Ziemia.
18.30 Program lokalny.
19.00 Spektrum.
19.30 Dziennik telewizyjny (dla nie- 

słyśzacych).
20.00 IV Międzynarodowy Festiwal 

Chórów Chłopięcych.
21.00 Bis na bis. ■ . ■ ■
21.40 Tydzień w polityce — ko­

mentuje Karol Szyndzielorz,
21.50 „Data trzydzieste, lata czter- • 

dzieste” , — przeboje 'muzyki filmo­
wej. .

22.35 „Klejnot w koronie” (4) — 
angielski serial obyczajowy

23.3,5. Wleęzorne wiadomości.
’■ 23.40 Muzyka na dobranoc.

NIEDZIELA — 198G- ’02 09

9.00 Dla młodych widzów: „Telc-
ran-ek’ ovaz film z serii ..Jack IIq1-
bom” (8). •.

10.30 Dt — wiadomości.
10.35 ..Miłośnicy przyrody” Z2) —

p,--. “* r ■ ki serial orzyrodn-iczy.
' f’05’ ..Most kosrriicźny Warszawa —
r.. C S tC W a . .

12.03 Poranek symfoniczny WOSPRiTV..
13.GD ..Następny proszę” (5) — an-

giclski serlal obyczaiowy.
13,50 Siedem anten., ■

- 14.35 Kral za miastem.
15.00 Dt — wladomoścŁ "
15.05 Festiwal widowisk i filmów dla

dzieci
- 16.00 Studjo 1.

18/20 Antena.
19.00 Wieczorynka. '

* 19.30 Dziennik telewizyjny.’
20.00 .Niespokojne serca” (1) — fran-

cuskl serial obvcza1owv.
20.55 .Pegaz”.
2j 50 Sportowa niedziela.
22.15 Kulisy wielkie! polityki.
22.45 „Ladv Magie” (4) — włoski 

próg rem rozrywkowy.
23.30 Dt — wiadomości.

(15.' ■ .■
2«.i 30 „Quincy Jones i iegc go:<n< .
21.15 Antyczny świat profesora.

Krawczuka.'
21.45 Film fabularny.
23.10 Stan krytyczny. , . .
23.50 Wieczorne wiadomości.

PROGRAM II

10.30 „Niespokojne serca” (1) — film 
(dla niesłyszących).

11.25 „K ró tko-f alowcy
11.55 Niedziela w „Dwójce”.
11.55 Powitanie.

LUBIN 
ZDK ZG „ąUBIN”

12.00

12.20

o

profesorem
____ życie Dżyngis-’ 

serial przygodowy pro- 
japońsko-chińskiej.
Kalejdoskop filmowy „Knio-

Bogusław Kaczyński zaprasza. 
Wywiady Ireny Dziedzic.

13.05
14.05

ski serial przygodowy.
15.00 Spotkanie z
16.00 „Szary -wilk.

-Chana” (1) —
du-kcli

17.15
-Oko”

18.05
19.00

Kwadrans z* hejnałem.
Dt — wiadomości.
Jutro- poniedziałek.
Finał przebojów ..Dwójki’*,
Zwierzęta w kamerze.
.Robin I-Iood” (5) -• angiel-

. W 
- saneczko- 

____ „ 7 bni- — 
rewia psów 1 poktfzy ich 
- • -______ - godz. . 17.00

szkół średnich — „Grand bali carna- 
waJlc”, 9 bm., godz. 13.00.

' wieczór bluesowy z udziałem ze- 
■ cnolów .Recydywa blues band”, „Ob- 
tfawa prezydenta”. 12 brn., godz. 13.00.

KMPIK
— Program pi. „Delegaci radiowej 

.G0” z udziałem E. Wiśniewskiej, M. 
wolskiego, A. Fedorowicza, J..Wojcie­
chowskiego, 9 bm.. godz. 18.00.

_ Polonez”, program poświecony' 
4i rocznicy wyzwolenia Lubina, wystą- pV: A Bogucki. Z. Górski. J. Biedo. 
J. Adarfiowskl, 12 bm.. godz. !<.«>•

_  Wystawa: Malarstwo Henry-ta 
Kiaudeia - w galerii, do 9 bm.

POLKOWICE — IMPRESJA
_ Akcja „Zimą 80" do 15 bm., za­

jęcia codziennie oprócz blegdęi^ W 
programie m. in.. 6 bm. 
wanłe, aerobik, groteska, 
„Pietraszka”, r?. ' . 
umiejętności, 9 bm, — -- -
I 19.Ó0 — Kabaret „Studia 202 
tv>- 10 bm. - Film „Alicja w krainie 
czarów/’, rzeźby, śniegowe w nlenerze, 
bal przebierańców, groteska, 11 bm. — 
Teatr pt« ,»Niezwykła lina •

1986 02 03SOIłOTzl

11.40
12.00 teatru dla

działce.
□raz film ? 
i pies” (D-

8.30
9.60

.Czterej
10.30
10.40
30.55

dzieci
13.15 

morskich

Tydzień na
„Sobótka”

pancerni . _ 
Dt — wiadomości. 
Estrada folkloru.

Bariery. * . ,
Telewizyjna lista przebojów. 
Na krawędzi słowa. 
Te]cwlzvinv koncert życzeń. 
Studio festiwalowe teatru •

Sobota w Zamku Książąt Po' 
Szczecinie.

serii:

11

— Audycja muzyęzpa dla nTYrod^^ 
„Jean Michael Jarre” częśc In, k<J 
cert pt. „Koncert w Chinach P* ” 
wadzi Adam Kasprzyk, 6 bm.,
19.00. . • . .

— Otwarcie wystawy .£otosr.a/łc.S‘a_
J. Kosińskiego pt. „Lubin moje mi 
sto”, u bm.', godz. 10.00. ■

Wystawa rzeźby twórców amato­
rów koła RSTK przy ZG „Lumn , n 
bm., godz. 10.00. . ,

— Program poetycki w wykormmu
członków koła RSTK, dnia 11 bm., 
fiodz. 17.00. • , x

— Akcja zimowa dla dzieci i JlYńt 
dzieży. JZajęcia codziennie oprócz1 
i niedziel, w godz. <>d 10.00 do 15.00.

ODK „ŻURAW" . .
— Bal karnawałowy dla młodzieży

19.30 Dziennik telewizyjny (dla nie- 
slyjsrzaęych).

20.00 II Międzynarodowy Festiwal. 
Chórów Chłopięcych.

21.10 Wokół estrady.
21.40 .życie Kamila Kuranta” (2) — 

polski, film fabularny. -
22.30 „Brunona Miecugowa "duchy 

polskie” (6).
22.40 .Pat Ma-theny” — program mu­

zyczny.
23.10 Wieczorne wiadomości
23.15 Na nieć minut przed zaśnię­

ciem.

PONIEDZIAŁEK — 1986 «2 10

16.25 Program dnia. Dt' — wiado­
mości.

16.30 Teleferie.
17.20 Dt — wiadomości,
17.30 Wspaniała trójka na Dzikim 

Zachodzie” (6 — ostatni) — film pro­
dukcji rumuńskiej.

18.30 Echa stadionów.'
19.00 Dobranoc. , .
19 10 Laboratorium.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Publicystyka.
20.15 Teatr telewizji — Dario Nić- 

codemi- .Swlti dzień i noc”
21.25 Dt — komentż
21.50 Program dla wszystkich.
22.25 Dt — wiadomości.

22.30 Jczvk niemiecki — -lekcja 15.

PROGRAM II

16.30 Jeżyk niemiecki lekcja 6.
17,00 Bliżej prawa.
17.30 Mola muzyka.
18 00 ’ Kosmiczny test” — tclctur- 

niet.
18.20 Przebolo „Dwójki”.
18.30 Program lokalny.
19.00 Piękni i wspaniali.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Kalendarz historyczny
20.15 Gwiazdy wielkiego sportu.
20.45 Rozmowy z Lucynka” (3).
21.45 .Anna i Anton” — węgierski 

film obyczajowy.
23.00 Wieczorne wiadomości.

* WTOREK — 1986 02 11

9.00 Teleferie.
9.35 Domowe orzedszkble. .
10.00 Dt — wiadomości.

• 10.10 Film dla II zmiany; „Okron-
•ności woiny” (6). . .

11.05 Magazyn domatora.
11.30 Europejskie parki narodowe.
16.25 Program dnia. DL — wiado­

mości. „
16.30 Teleferie
17.20 Dt’ — wiadomości.

’ 17.30 Gazeta rolnicza.
18.00 Telewizyjny informator wyda­

wniczy • '
18 30 .Uwieziona flotylla” — repor­

taż filmowy.
19i00 Dobranoc.
19.10 Klinika zdrowego człowieka

19.30 Dziennik telewizyjny.
20,00 Zebranie otwarte.
20.30 ..CJcroiMiośol wojny” (6 — p- 

sttni) — h-fezpańskl serial historycz­
ny.

21.25' DL — komentarze.
21.50 Oblicza apartheidu.
22.30 Muzyczn y port re t.
23.00 Dt — wiadomości.
23.05 Jezyte angielski — lekcja 15.

PROGRAM Tl

16.30 Jeżyk angielski — lekcja 6.
17.00 ..Suvoir-vivre„ a tu życie”.
37.30 W obronie własnej.
W.00 Śpiewnik domowy.
18.20 Przeboje „Dv/ójki”.
18.30 Program lokalny.
19.00 Spotkanie z Romanem Wil­

helmina
, 19.30 Dziennik telewizyjny.

20.00 Gorącą linia.
20.15 Auto-Moto Fan Klub.
20.45 Po* rotv.
21.25 Panorama kina radzieckiego: 

„Burza nad Azja".
23.05 Wieczorne wiadomości.

ŚRODA — 1986 02 II

9.00 Teleferie: „Od bieguna do bie­
guna"

9.35 Domowe przedszkole.
10.00 Dt — wiadomości.

- 10.10 Jak świat traci poetów” — 
film orod. CSRS.

.16.25 Program dnia. Dt — • wiado­
mości.

16 30 Teleferie.
17.2'0 Dt — -wiadomości.
17.30 Losowanie Esoress Lotka i 

Super Lotka.
17.40 Studio sport. .
18.20 ..Nierozerwalne, wieży" — film 

fabularn-” orod. radź. K
18.45 Prosty rachunek.
19.00 Dobranoc.
19.10 Archiwum XX wieku.
19.30 Dziennik ' telewizy jny.
20.00 Publicystyka.
2-9.15 Jak świat traci poetów” — 

film prod CSRS.
21.45 Dt .komentarze,
22.10 Trybuna sejmowa.
22 55 Dt — wiadomości.
2300 Jezvk rosviski — lekcja 15.

PROGRAM II

1-6.30 Jeżyk rosyjski — lekcja 5.
17.00 Poradnik kliniki zdrowego’ 

człowieka 
. 17.30 Salon muzyczny

13.20 ■ Przeboje „Dwójki".
18.30 Program lokalny.
19.00 .Ballady z Zielonej Wyspy”*
19.30 Dziennik telewizyjny.-
20.00 Cc pana do nas sprowadza.'

20/15 Tronami mitów (4).
’ 21.00 Studio sport.

, 21.50 Osadźmy sami.
; 22.35 Melodie małego ekranu.

23.10 Wieczorne wiadomości.

SPOO MIEOZIAKA

Specjaliści opracowań poi-oskop spe­
cjalnie dla mieszkańców naszego regio­
nu - uwzględniając „bariery”, jakie 
cworzą opady zanieczyszczenia - 
odgradzające nas od działania gwiazd. 
Wierzymy jednak, że Czytelnicy przyj- 
mą go i przymrużeniem oka i nie­
zupełnie powierza swe losy gwiazdom.

.4 * BARAN (21 JII-r-18 IV). Tróchę 
cierpliwości! .Sprawy na których te- 
raz najbardziej” ci zależy — wkrótce 
poprawią slQ. Ktoś bliski bardzo ci 
te wyczekiwania złagodzi. Doceń to 
właściwie.

A BYK (1§ IV—20 V). Dobre dni, 
wróżące powodzenie na różnych po­
lach działania. Również teraz, ko­
rzystne 'okoliczności w kręgu zamie­
rzeń osobistych. Nawet ryzykowne 
posunięcia rokują sukces!

A BLIŹNIĘTA (21 V-22 VI),. Mimo 
korzystnej atmosfery wokół ciebieu 
postępuj'z rożrttysłein. I • nie rób wiel­
kich inwestycji/ Bardzo uważaj na 
portfel i Ucz się z każdym groszem. 
Wkrótce — miłe spotkanie.

▲ RAK (23 Vk-22 VII). Będziesz 
miał wiele ciekawych planów 1 za­
miarów. Chyba trochę za dużo. Uwa­
żaj by się nie zakończyły gćnerainą 
klapą. Przemyśl jeszcze raz swe za­
miary-

A LEW (23, VII - 22 VIII). MmiO 
dobrych układów, nastąpią pewne 
■trudności w przeprowadzeniu niektó­
rych spraw. Postarał się dojść w 
czym tkwi nlckor-zysuia almosfefa. 
Czy nie Jesteś zbyt uparty?

A PANNA (23 VIII—22 IX). Dobre 
widoki dla twych najbliższych pla­
nów. Dla większej pewności dobigrz 
sobie sojusznika, który pomoże prze­
konać bliskich o twych racjach. Na 
horyzoncie — flirt. .

A WAGA (23 IX—22 X); Spokojne 
dni. Może jedynie dojść do rozmów 
z kimś bliskim, wątpiącym w twe 
racje. Postaraj siej o więcej zrozu­
mienia. Intencje są dobre z obu 
stron. Uwaga na finanse.

A SKORPION (23 X—22 XI). Popra­
wa- atmosfery w kręgach bardzo dla 
ciebie ważnych. Ta nowa sytuacja po­
winna być przez • ciebie dobrze wy­
korzystana. Spokój i harmonia mogą 
zaistnieć na dłużej.

A STRZELEC (23 XI—21. XII). • Zet­
kniesz się z nietypową sytuacją. Dzia­
łaj ostrożnie i taktownie by nie ura­

dzić bliskiej osoby. Tym bardziej, że 
bardzo jej na tobie, zależy. W pra­
cy' — dóbr t, układy.

A KOZIOROŻEC (23 XII—29 I). Zaj­
dzie konieczność naprawienia jakiejś 
sytuacji, któfa z twej \yiny zupełnie . 
niepotrzebnie ostatnio siQ. skompli­
kowała. Zobaczysz, jak się zaraz o- 
cźyści atmosfera i poprawi humor 
najbliższych. \

A WODNIK (21 1—18 II). Dyżo FU-- 
eiiu i zamieszania wokół twojej oso­
by. Będziesz tkwić w samym cen- 
lry.nl sytuacji dość skomplikowanej. 
Pozwoli cl to poznać prawdziwych 
przyjaciół.

A RYBY (19 U'—29 Ul). Niejedna ■ 
sprawa się teraz wyjaśni.- Znajdziesz 
też zrozumienie dla swoich • nowych 
łfoncepcjl. Nie .rób Jednak niczego na 
s-iłę. Ktoś bliski .pomoże ci w trud­
niejszych sprawach.
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Poziomo: 1. olbrzym, potwór, 6, 
krzew, o białych,' silnie pachnących 
kwiatach. 10. masyw' górski w Gre­
cji, siedziba muz, 11, kara za wy­
kroczenie, 12. w fizyce oznaczany 
strzałką. 13. kształtownik, 14, narzę­
dzie chirurgiczne, 17. afrykańska mu­
cha roznosząca śpiączkę. 20. klamra 
budowlana, 23. powieść Camusa, 24. 
wizja, 25. autor ,kPodróżv Guliwera" 
26. z-akręt, 27. część złotówki. 28. u- 
pal, 31. możnowładca. 34. miejscowość 
ze słynnym browarem. 38. martwica. 
38. francuski reżyser filmowy (..To­
warzysze broni"), 40. nieodzowny do 
gry w hokeja. 41. przyrząd do wzier­
nikowania jam. -ciała. 42. region. 43. 
duży, nocny motyl tropikalny.

Pionowo: 1. wymarły słoń. 2. po­

jazd konny, 3. chałupa, 4, w staro­
żytnej Grecji kobieta lekkich obycza­
jów. 5. cykada, G. znany film ze Zb. 
Cybulskim. 7. załącznik. 8. wielogło­
sowa pieśń religijna, 9. jezioro na 
Pojezierza Iławskim, 15. wynik odej­
mowania. 18. przędza czesankowa, 13. 
zakaz wywozu niektórych towarów 
do Innego państwa. 19. słynny pilot 
myśliwski, uczestnik bitwy o Anglię. 
21. przyzwyczajenie. 22. Igliszcza. - pal­
ma afrykańska. 28. 'zwał. stos. 29. 
ważny w rysopisie, 30. .. utrapienie 
przechodniów. 31. w duecie z Wac­
kiem, 32.. wierzchnie okrycie góral­
skie, 33, jeden z elektronów. 35'.karcz. 
33. małe obcęgi, 37, wiecznie zielone 
zarośla obszar u śródziemnomorskiego.

— LEVI -
ANAG RAMÓWKA

N i k e r- a n o'
11 i P a n' e t a- ;

R I O b 1 a t o
A a p a s i y i i
a t o m N y s a
d r u k s z a l i
s z y k z a. Ii A

• - p-r wyrazów 4-hiero-
. u utworzyć wyrazy 8-htcrow .• 1 

je do diagramu prawego. 1<-
1 ’? 7 pól oznaczonych czytane ko-

A o o
O G o

o O O

O o o o

o b o O

o o O

o O o

OZ w ązar
> ‘mi nozioiityn 
:e' — przysłówit

l/
po

..L

utwór 
Iśkic.
G-rys’

RO Z W ? A z A N i ZA . k N 
Z'Nx 4(H9>

Krzyżówka:

Poziomo: 'klątwa; lia.Msi i Łrumt 
ostatki. lupdąra. Hurma .urai,- /’ i lerz. • . ’ ■ . -

Ptónowo: kalana, trci.d, 'mrtor.
- ’ sabąi. akryl,

Irogrum: ..iiia .d icmii o kim• mó- 
'Wi.j za wiele'

Krzyżówka:

gtoini-jit., lękotka itaibu-ra* 
krajacz. .

Pionowo: góhthci:. eskorta. Motła- 
wa. kiau.arz.

EJ (j żówka:

/ziomor kowal, bramm, 
n-.;cynowai:i ■. paic-.enum suń,.

t:?.r;.--.l, rz;-'-.a.

Pionowo: ' browar, dawanie, w.a 
i komo.ia. waran. Asyria, maniak, rut? 
J mapa, towar, nota.

GŁÓWKA PRACUJE Nil 3 (jg)

Książki . wylosowali1. Józef O.-wt- 
nowĘjri, Lubin; 2. Kcyoiyna Kozak.

• Lubin.

LOGQGRYF
Litery' z pól oznaczonych, czytane, 

kolejno rzędami poziomymi utworzą 
rozwiązanie związane z 41 rocznica, 
wyzwolenia,

1) belka pod podłogą. 2) m. na od. 
Francji. 3) • autor ..Kulisa", laureat 
Nagrody -Leninowskiej, 4) turban. 5) 
przywódca powstania chłopskiego w 
1813 r.. G) plama na honorze. 7) kro­
wi osesek. 0) sprawowanie władzy. ,

..ZBIGNIEW’’
Nr 6 (101)

Bono Vox (prawdziwe nazwisko Paul 
Ilewśon) ma 26 lut.

Fragmenty wywiadu udzielonego 
przez Bond Voxa i The Edga 
redakcji „Brdvo” w llpcu 85 r.

— Bilety na wszystkie koncerty w 
RFN sprzedano błyskawicznie.' na fe­
stiwalu „Rock am Ring" fetowało was 
79 tys. fanów; -w Nowym Jorku pięć 
koncertów obejrzało łącznie 100 tys. 
ludzi. Potraficie powiedzieć, co oni w 
was widzą ?

URODA W CENIŁ - -

Sławne aktorki wysoko ubez­
pieczają się nie. tylko na życie. 

.Np. Marlena Dietrich ubezpieczy­
ła na 450.000 dolarów swoje nogi. 
Zssa- Zsa Gabor na 400.000 dola­
rów. swoje blond włosy, a Eliza­
beth Taylor ńa 250.00Ó dolarów 
swe piękne, błękitne oczy. Edy 
Williams ’ ocenia • bezpieczeństwo 
swego biustu na 750.000 dolarów

ARYSTOKRA< i

Na brytyjskim ' rynku muzycz­
nym. pojawiła się nowa oryginal­
na grupa. Nazywa się „Business”, 
a w jej skład wchodzą przede 
wszystkirfi posiadacze tytułów a- 
rystokratycznych oraz właściciele 
wielkich majątków. Wśród muzy­
ków. znaleźli się m.in. grający na 
perkusji lord John Sómersei. sak- ’ 
sofonista lord Michael Ceeil oraz 
dwójka solistów: lady Teresa 
Mahners i markiz Worcester. Cóż. 
snobów nie brakuje...

.POCZĄTKI ŚPOIŁŁU?

Archeolodzy toczą zacięte spory 
na temat... początków sportu. O- 
statnjo‘w Egipcie, niedaleko Alek­
sandrii, odkryto sportowy obiekt, 
który -został zbudowany 400 lat 
przed naszą erą. O w prastary 

.obiekt składał się z basenu pły­
wackiego .i stadionu.

St.-.-ay Zjednoc.tone liczą oLeeme 
338,74 m.n mieszkańców. W ciągu 
5 li;t ludność L SA zv. iększy‘a się 
o 12.2 mm. Nadal najludniejszym 
.Sianem Kcluornia — 23.3 min 
osGo, n.Cumiast najmniej mie•=:■■.- 
kańców liczy śtan ' Wyoming — 
niewiele ponad pół roilona.

U 2 (2)
Bono. — Moglibyśmy s:ę nad tvm te­

raz zastanawiać, ale ja odpowiem; 
jestem bardzo szczęśliwy, że tylu lu­
dzi przychodzi posłuchać naszej mu-’ 
zykl.

The "Fdgc. — Wszystkie nasze fcrąż- 
: i sprzedano -milion razy, co oznacza 
przydomek „platynowe", A mimo to 
(tz.ri.. jakby na przekór określeniu ko­
mercja) wielu ludzi, zwłaszcza w 
Stanach, uważa nas za grupę misty­
ków, których muzyka przeznaczoną 
jest dla wybrańców...

— Tak w ogóle to wiecie- coś o 
swojej publiczności?
Bono. — Jeśli obserwuje się po­

szczególne osoby, to ma się wrażenie, 
żc ten tłum na widowi 1 tworzy ty­
siące fajnych, poczciwych ludzi. Nie, 
nie mam nic przeciwko ich dobrotH- 

"woścl — sądzę, że obecnie cały urok 
róck;n'rolla zawiera się w stopniu 
ekscentryczności jego wykonawców. 
Ludzie boją się spojrzeć w lustro, 
nie akceptują swego odbicia I pewnie 
dlatego mają tyle sympatii dla rock­
manów. dla ich Inności z którą na 
koncercie można się utożsamić.

— Podoba cl słe aktualny stan 
rock’n "roiła?

Bono. Muzyka przestała wchodzić 
pod skórę, brakuje jej duszy. Ryć 
może 1986 r. będzie lepszy.

— Jakie znaczenie ma dla was 
rock'n’roli?

Bono. — Uważam, dla przykładu, że 
to właśnie on przyspieszył • koniec 
wojny w Wietnamie. Rozmawiałem o 
tym z weteranami tej- wojny i 
stwierdziłem żc właśnie piosenki 
zmieniały, nastań lenie całego narodu 
do tej sprawy

— A co zmieniają wasze piosenki? 
Czy w ogóle cokolwiek zmieniają?

Bono. — Miałem przygodę, która da­
ła ml wiele do myślenia. Podczas 
jednej ‘ z demonstracji na uniwersy­
tecie Columbia miał miejsce " strajk 

. głodowy, którym studenci protestowa­
li przeciwko polityce w RPA. Przy­
glądałem się tym ludziom 1 nagle 
zauważyłem, że leżący w śpiworach w 
ulewnym deszczu chłopcy i dziewczy­
ny słuchają ,«Pride (In The Namc of 
Love)". Uradowało mnie to ogromnie. 
Nie dlatego, że ci ludzie słuchali 
właśnie mojej piosenki, ale dlatego, 
że ich 1 moje odczucia • były tak 
zbl 'żne: Przecież ten utwór powstał 
pod wpływem uczucia buntu przeciw­
ko sprawom, których nie tolerowa’11 
studenci. Odtąd wiem, że także wielu 
naszych fanów angażuje się przeciwko 
głodowi l rozwojowi. zbrojeń.

MAŁY ŻARŁOK

Chińscy lekarze są zaintrygo­
wani’ rozwojem pewnego 5-mie- 
sięcznego malca. Od pierwszej 
chwili po urodzeniu, nie opuszcza 
go prawdziwie wilczy*"apetyt. O- 
becnie waży już 19,8 kg przy dłu­
gości 71 cm. Nie różni się nato­
miast od swych rówieśników po­
ziomem inteligencji.

WSZYSTKO NA SPRZEDAŻ

. Podobno już wkrótce będzie 
można kupić kawałek słynnej... 
Statui Wolności. Przedsiębiorczy 
kombinator z Nowego Jorku. John 
Stocks, zakup.ił bowiem większość 
zardzewiałych elementów remon­
towanej właśnie statut i zamie­
rza ję sprzedawać jako... pamiątt 
ki. Liczy na to. że zatopione w 
plastyk śrubki, sworznie ni!y 
pójdą jak woda. Ciekawe czy in­
teres „chyzyci"?

W POSZUKIWANIU 
ARKI NOEGO

Już po raz czwarty, wyruszył 
do Turcji na poszukiwanie legen­
darnej Arki Noego, były amery­
kański kosmonauta James lrvih. 
Według Starego Testamentu, bi­
blijna łódź zatrzymała, się gdzieś 
na zboczach Araratu. wyga--!e‘.‘O 
wulkanu • leżącego na Wyżynie 

■ Armeńskiej w Turcji w pobliżu 
gran:.cy z ZSRR..

• NIE WYLEWAJ.Ą 
ZA KOŁNIrRr.

Jak wynika ze statystyk, Por­
tugalia jest jednym zr państw o 
najwyższym wskaźniku zgonów na 
marskość wątroby. ’ Co : z
hczby 490 tys alkoholików umie­
rają z togo powodu ponad 3 ,iv- 
siące. Szacuje się, że 60 procent. 
Portugalczyków jeszcze w dzieciń­
stwie- próbuje napojów wyskoko-. 
,wych. N/ewielka to dla na§ po- ’ 
cieci:?., -że. nie. tylko -my ma-.ny 
klpipoly z nadażvw<mictn alkołio-- . 
li*... ’ . - .


